
Cena 10 złotych

W Y D A N IE  A

B O K  I V  N R  85 (854)

Słowo Polskie
N I E D Z I E L A '  

27 M A r tC A  1949 K O K O

■mmiimiinjjljllljgjiyjljjjjyUUiUUUUUUUUUUUłiUiiUtlUUUliUUUłUiUUiUUiUUlUlUlt

WROCŁAW — J E L E N I A  G O R A  — W A Ł B R Z Y C H  — L E G N I C A  — O P O L E  — G O R Z O W

Dziś tu numerze 
dziesięciostronicowymj

Życiowa droga 
K. Świerczewskiego 

• • * 
Dodatek „Zwierciadło"

.u , . . - , ...............................—— ...............................................................    ■■..Hl , . . , . , . . n m M l. i . l M ..t ii .in m illlllllllII)M I- H III'M I-J ” " l l - ’ 'J H I ,' H - » l ' l i m i l ' i [ l l ir 'I I I I I I I I I H im im il l l ll ll l l l l l l l I l " f i m i l 'II I IIH IIIII I f f  l< IIIM Iim iH m »

ZSCh stuży interesom mało i średniorolnych chłopów

Walka o nowe oblicze wsi
jest obecnie podstawowym zadaniem 

Związku Samopomocy Chłopskiej
W ARSZAW A (PAP). —  Ob rady ostatniego plenum Zarządu 

.Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej, które odbyty się 
(W Warszawie w  dniu 22 ban., poświęcone były analizie prac 
Związku oraz omówieniu nowy eh zadań ł charakteru prao 
ZSCH w  związku z opracowanym projektem statutu, jaki przed 
golony zostanie do zatwierdzenia Zjazdowi Krajowemu ZSCH. 
Termin Zjazdu ustalono na 3, 4 i  5 kwietnia b.r.

Na tle analizy dotychczasowej 
pracy ZSCh postawione zostały 
nowe zadania i  nowy charak­
ter prac Związku, co znalazło 
wyraz w  projekcie nowego sta­
tutu, który omówił sekretarz ge 
«era lny ZSCh —  pos. Bodalski

Na wstępie mówca sprecyzo­
w ał rolę spółdzielczości w iej­
skiej i  Związku w  życiu wsi. 
{Spółdzielczość powinna służyć 
mało i średniorolnym chło­
pom.

W  porównaniu do spółdzielczo 
ŚeŁ, rola ZSCh winna mieć bar 
dziej klasowy charakter. ZSCh 
winien wyraźnie służyć intere­
som biednych i średniorolnych 
chłopów.

Porządek dzienny
po sied zen ia  Sejm u  

w dniu 29 bm.
j  'i .  Pierwsze czytanie rządowe- 
-go projektu ustawy o ochronie 
4firzyrody.

2. Pierwsze czytanie rządowe 
jgo projektu ustawy o zmianie 
Sekretu z dnia 22 października 
41947 r. o przepadku majątku.

3. Pierwsze czytanie rządowe 
go  projektu ustawy o ulgach 
IW odbywaniu służby wojsko- 
iwej przez studentów szkół wyż­
szych.

4. Sprawozdanie Komisji Skar 
$owo - Budżetowej o projekcie 
Jistawy skarbowej i  prelimina­
rza budżetowym na rok 1949 —  
sprawozdawca generalny poseł

A. Mitura (S. L.).

Nowy statut daje określenie 
klasowego charakteru ZSCh. 
Związek Samopomocy Chłop­
skiej —  czytamy w  statucie —  
zacją, stoj ącą na gruncie sojuszu 
czają, stojącą na gruncie sojuszu 

robotniczo - chłopskiego i  rea 
lizującą zadania demokracji lu­
dowej • i  reprezentującą intere 
sy chłopów mało i  średniorol­
nych14.

W  statucie sformułowano sto 
sunek Związku do spółdzielni 
produkcyjnych:

„ZSCłi opiekuje się tworzony 
mi dobrowolnie przez chłopów 
spółdzielniami produkcyjnymi, 
udzielając im pomocy instruktor 
skiej, prawnej, organizacyjnej, 
gospodarczej i  kulturalnej".

Drugim, bardzo istotnym ele­
mentem jest określenie ogól­
nych form współpracy i  kon­
troli Związku Samopomocy 
Chłopskiej nad działalnością 
społeczno - gospodarczą spół­
dzielni.

Trzecią cechą nowego statutu! 
jest przeniesienie roli i zadań 
ZSCh na gromadę. Kolo i  za­

rząd gromadzki ZSCh stają się 
ośrodkiem kierującym, gospodar 
czym i  kulturalno - oświato­
wym życiem gromady.

Projekt statutu stawia zagad­
nienie wzmocnienia sojuszu ro­
botniczo -  chłopskiego jako wa 
runku wypełnienia tych zadań 
które w  statucie znajdują wy-i 
raz.

ZSCh organizować więc bę­
dzie pogłębiające się wspóldzia 
łanie gospodarcze i  kulturalne: 
mas pracujących.

„Różnica, jaka istnieje mię-i 
dzy starym a nowym statutem | 
— powiedział w  zakończeniu

pos. Bodalski —  świadczy o o- 
gromie przebytej przez ZSCh 
drogi w  marszu ku lepszym 
i wyższym formom życia spo­
łecznego, gospodarczego i  kul­
turalnego wsi.

Działalność, oparta na nowym 
statucie, przyczyni się do zlik­
widowania wyzysku i  krzywdy 
społecznej na wsi i  stworzy 
życie chłopa szczęśliwsze i lep­
sze. Przez Kalkę z reakcją, wy 
zyskiem i ciemnotą w  groma 
dz.-o umacniać będziemy siły 
demokracji ludowej i  zbuduje 
my trwałe fundamenty socjaliz 
mu na usi ‘

Jako najbliższymi zadaniami 
ZSOh w  dziale produkcji rolnej, 
plenum zajęto się rolą związku 
w  akcji „H “  i w  kampanii tego­
rocznych siewów wiosennych.

Zebrani w  dyskusji wyraźnie 
ustosunkowali się do oświadcze­
nia rządu w  sprawie ełx>9imku 
Państwa do Kościoła, podkreśla­
jąc, że masy chłopskie przyjęły 
■to ośw ladozen i e £  dużyłra zadowo 
leniem. |

W obradach szeroko (zajęto się 
trzecim krajowym zjazdem ZSOh.; 
Zjazd odbędzie się w  dmiadh 3 4 
i 5 kwietnia htr. Poseł Bodalski 
podkreślił, że *jazdy krajowe 
związku odbywały się pod hasłem 
mobilizacji wsi do wykonania bo|

jo w y oh zadań: pierwszy do likwi 
dacji obszamictwa i urzeczywist 
nienia ludowej reformy rolnej, 
drugi do wztoożęnia walki klaso 
wej z  reakcją i wstecznietwem.

Trzeci kongres postawi przed 
póttoramiljonową organizacją chlo 
pską dalsze wielkie zadania: 
„Wieś polska wchodzi na nowe 
drogi. Zadaniem związku będzie 
mobilizacja podstawowych mas 
chłopskich do walki o nowe o_ 
blicze wsi. T e  nowe zadania rea 
llzOwane będą w  warunka-ch zao­
strzającej się walki klasowej z  
elementami kapi tadjst yczn yjml i 
reakcją, usiłującymi zahamować 
procesy dokonywujących się prze 
mian.

Dalsze miliardy oszczędności
d e k la ru ją  za ło gi robotnicze

WARSZAWA. (PAP). Nieptzer 
wanie napływają z  całego kra­
ju zobowiązania oszczędnościo­
we i postanowienia przedtermi­
nowego wykonania planóltr pro­
dukcyjnych, podejmowane przez

PSŁ sprzeciwia się
n a d u ży w a n iu  K o ś c io ła  d la  celów  w a lk i  

p o lity czn e j
.W A R S Z A W A . (P A P ) .  Jak 

p o d a je  „G a ze ta  L u d o w a “  p re  
zyd iu m  P o lsk ie g o  S tron n ic - 
Itwa L u d o w e go  p o d ję ło  u - 
jchwałę, w  k tó re j s tw ierd za , 
Se ru ch  lu d o w y  o d  sam ego 
począ tk u  sw e j dzia ła lności 
s ta ł na stanow isku , ż e  ducho 
W ien s tw o  w in n o  za jm ow a ć  
Bię sp ra w a m i r e l ig i jn y m i i  
n ie  m oże n ad u żyw ać sw ego  
stanow iska  d la  c e ló w  w a lk i 
p a r ty jn o  p o lityczn e j.

■ P S L  pop iera  w  ca łe j ro z ­
ciąg łośc i d ek la ra c ję  rządu

po lsk ieg o  w  sp ra w ie  stosun­
ku P a ń stw a  do K ośc io ła .

P r e z y d iu m '  P S L  katego­
ry czn ie  stw ierd za , że  K o śc ió ł 
K a to lic k i posiada w  P o lsce  
L u d o w e j zu pełn ą  sw ob od ę  
dzia łan ia  w  za k res ie  r e l ig i j ­
nym ;

P S L  sto jąc  n a  stanow isku  
ca łk o w ite j sw o b od y  i  p o ­
szanow an ia  w yzn ań  r e l ig i j ­
nych, p rze c iw s taw ia  s ię  nad 
u żyw an iu  K ośc io ła  d la  c e ló w  
w a lk i p o lityczn e j, w ym ie rzo  
n e j p rze c iw k o  P o lsce  L u d o ­
w e j.

W ypowiedzi ludzi nauki 
•iieratury i sztuki 

o Światowym Kongresie Poltofu
Prasa czytelńikowska otrzymu 

je  nadal wypowiedzi uczonych, 
literatów i artystów na temat 
Światowego Kongresu Pokoju.

Wojciech Trampczyński, były 
marszałek Sejmu, oświadcza: 

Uważam wojnę bez koniecz­
nej potrzeby obron^Jjczyzny— 
®a zbrodnię przeciw ludzkości. 
Historia nas uczy, że najbar­
dziej przygotowane do napaści 
państwo, jak Niemcy hitlerow­
skie, ponieść może sromotną 
klęskę.

Jestem zdecydowanym prze­
ciwnikiem wojny i  staję po 

^stronie tych, którzy pragną po­
koju i walczą o pokój.
WOJCIECH TRAM PCZYŃSKI 

Prof. dr. Karol Koranyi, rek­
to r  Uniwersytetu Mikołaja Ko­
pernika w  Toruniu stwierdza: 

Ktoś, komu zamordowano 
matkę i  rodzinę, jest bar­
dziej upoważniony do woła­

nia o pokój, niż ci, którzy na 
wojnie chcą zrobić dobry busi­
ness. Dlatego też uważam, że 
jak przy zwykłym przestępstwie 
stawia się przed sąd i wymie­
rza karę, tak i  obecnie podże­
gaczy wojennych, usiłujących 
pod pokrywką szczytnych haseł 
pchać narody do wojny, powin 
nq się stawić przed Międzynaro 
dowy Trybunał —  tald, przed 
jakim stawali już zbrodniarze 
hitlerowscy —  i  wymierzyć im 
sprawiedliwość.

KARO L KORANYI

załogi fabryczne i  masowe z gro 
madzenia pracowników biur i 
urzędów.

Robotnicy Państwowych Za­
kładów Przemysłu Jedwabniczo- 
Galanteryjnego nr. 8 w  Łodzi 
postanowili wykonać roczny 
plan produkcji przędzalni, tkali 
ni i  wykańczalni w  ciągu 10 mie 
śięcy. Ponadto postanowiono wy 
konać z 5 proc. nadwyżką plan 
oszczędności, przewidujący za­
oszczędzenie 60 mil. zł.

Pracownicy fabryki PEPEGE 
w Grudziądzu zobowiązali się 
wykonać plan produkcji o war­
tości ponad 17 milionów zł. 
przedwojennych w terminie do 
dnia 15 listopada rb.

Fabryka im. Strzelczyka w 
Łodzi zobowiązała się jedno­
myślnie wykonać plan trzylet­
ni do dnia 30 września rb. i  za­
oszczędzić 25 milionów zł. oraz 
zmniejszyć ilość odpadków do 
wysokości 3 proc. ogólnej pro­
dukcji.

Fabryka margaryny i Rafine­
ria oleju jadalnego „Amada“ w 
Gdańsku zobowiązała się za­
oszczędzić 32 mil. zł. oraz zwięk 
szyć poważnie fabrykację mar­
garyn

Załoga Kaliskich Zakładów 
Przemysłowych zobowiązała się 
do wykonania planu trzyletnie­
go przed terminem i  zaoszczę­
dzenia w  roku bież. ponad 40 
mil. zł.

d o  w a r s z A y/y  p r z y b y ł  s  ł o w a c k i  z e s p ó ł  t e a t r a l n y .
W YSTA W IA  O N  BARW NE W1DOW ISK O  W STROJACH LUDOW YCH

  -  - — P.T. „R O K  N A  W S I".

II. STACJA M ASZYN O W A W  R A D Y M N IE  POW . JAROSŁAW , PRZB  
ZN A C ZO N A  G ŁO W N IE  DO O B S Ł U G I W IEJSKICH SPÓ ŁD ZIE LN I 
PRODUKCYJNYCH , R O ZPO R ZĄ D Z A  JU Z  40 TRAK TO RAM I.

Były działacz WRN^owski 
zrywa z fata lną  przeszłością.

Oświadczenie A leksego B ienia
Do sekretariatu KC  PZPR 

zgłosił się Aleksy Bień i  zło­
żył następujące oświadczenie!

— Od najmłodszych lat sta-, 
łem —  według mojej najlepszej 
wiary — w. szeregach walczą­
cych o prawa ludu pracującego 
przeciwko kapitalizmowi.

Zbiegiem okoliczności w  okre­
sie ostatniej wojny znalazłem 
się w  szeregach grupy t.zw. 
W RN, która poprzez współpra­
cę z endecją i  sanacją znala­
zła się po drugiej stronie bary­
kady —  po stronie imperializ­
mu.

Stopniowo i etapami uświada 
miałem sobie błędność drogi, 
po której kroczę i  próbowa­
łem usilnie włączyć się w  nurt 
prawdziwej walki, którą toczy 
klasa robotnicza, lecz długolet­
nie nawyki i  tradycje n ie po­
zwoliły mi radykalnie jednym 
cięciem przełamać w sobie błęd 
nego sposobu myślenia, chociaż 
w  działalności swojej w  ostat­
nich latach osiowałem nadążyć: 
za prądem jedynie słusznym, ja -1 
ki reprezentują obecne rządy! 
Polski Ludowej.

W  atm osferze nagonk i reakcji

Konferencja intelektualistów w N. Jorku
im p o n u ją c ą  m a n  festaefł? n a  rz e c z  p o k o ju

NOW Y JORK (PAP). —  Konfe 
ren cja in telektualistów w  obronie 
pokoju rozpoczęła swe obrady w  
atmosferze niezwykle intensyw­
nej kampanii oszczerstw, prowa­
dzonej nieustannie przez prSsę i 
przez liczne organizacje reelkęyj 
ne. Punktem kulminacyjnym tej 
nagonki miała być demonstracja 
przed {fnadheni' gdzie zebrała się 
konferencja. Charakterystyczne 
jest, że policja nowojorska znio­
sła początkowo przewidziane o- 
graniozenia w  stosunku do te j de 
anonstracjl. Mimo to demonstra­
cja przeciwko konferencji sntelek 
tualistów w  Obranie pokoju wypa 
dła opłakanie.

Koła organizująoe . ,,kontrkonfe 
rencję** Skierowaną przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu ogłosiły 
nazwiska intelektualistów^ którzy 
rzekomo wycofali się z  nowojor­
skiej konferencji w  obronie poko 
ju. Komunikat ten szeroko kol­
portowany w  prasie spotkał; się 
w  ciąęu kilku godzin z  zaprzecze

Zniżki kolejowe na Tarci Poznańskie
POZNAN (PAP.). —  Na zle­

cenie dyrekcji M TP Polskie Biu 
ro Podróży „Orbis** przejęło ob­
sługę wycieczek z kraju i  za­
granicy, które przybędą na tęgo 
roczne Targi Poznańskie. Mini-

sterstwo Komunikacji przyznało 
jadącym na Targi generalną 
zniżkę w  wysokości 68 proc. 
Zniżka ta w  drodze powrotnej 
ważna jest również na pociągi 
pośpieszne.

niem większości Wymienionych o- 
sób.

Omawiając zaciekłą kampanię 
reakcji amerykańskiej, „New  
York Daily Warker<‘ stwierdza.

że cały świat patrzy z oburzeniem 
na trudności stawiane konferencji 
intelektualistów w  obronie pókó 
ju ze strony prasy i oficjalnych 
czynników waszyngtońskich. t

Półfinały  mistrzostw 
Dolnego Ś ląska

wyłoniły kandydatów  do tytułów
Półfinały mistrzostw bokserskich 

Dolnego Śląska by ły  widowiskiem 
sportowym najlepszego gatunku. 
Większość waUc stała na poziomie 
b. wysokim, sędziowie nie popeł­
n ili żadnych Omyłek, co przy w y ­
równanych walkach było bardzo 
trudne. W  czasie, walk doszło do 
sensacyjnych zwycięstw  młodych 
zawodników, nad reprezentantami 
okręgu. Najlepszym i walkam i były 
starcia Kurowski — Faska, Kaf_ 
Ibwski — Czajkowski, Kujawa — 
Symonowicz 1 Waluga — Szczepan, 
wygrane przez pierwszych.

W yniki półfinałów: W  wadze, mu 
szej Przybyłowicz wygrpł z  bardzo 
dobrym Łakomym (Jawor) i Kasper 
czak z Witczakiem. W  w. kogu­
c ie j Kurowski I  pokonał mini mai 
nla Faskę^ a Kaflowski wygrał z 
Czajkowskim. W  w. piórkowej Ku

Jawa pokonał Symonowicza 1 Sob­
ko znokautował Pawlaka, w  wadze 
lekkiej Waluga po wyrównaniej 
walce wygrał ze Szczepanem 1 Mi­
szczak znokautował Dolińca. W 
półśredniej po dramatycznej wal_ 
ce Sztolc zwyciężył Króla, a Bogu 
cfci zwyciężył z powodu braku prze 
clwnika. W wadze średniej Jano- 
wiak wygrał vo. I Domański poko­
nał na punkty Kaczora. W  w. pół 
ciężkiej Zientara przegra! przez no 
kaut z Krupińskim l Smyk z Bra- 
neckim przez dyskwalifikacj ę.

W  w. ciężkiej Kosturłdewlcz w y 
grał przez t. ko. z Pajdowskim 1 
Klim eckl znokautował Sklblaka.

Sędziował w  ringu b. dobrze: 
Wróż. Na punkty: Chrostowski,
Landau, Popiołek.

Zwycięzcy walczą dzisiaj w  f i ­
nałach mistrzostw.

Kierownictwo PPS widocznie 
wyczuwało tę moją walkę we-, 
wnętrzną, gdyż znalazło to wy* 
raz w  uchwałach Rady Naczel­
nej PPS z dnia 18.9.1948 r. po-’ 
tępiających mnie wraz z kilka 
innymi towarzyszami.

tJchwała ta, aczkolwiek bar­
dzo dla mnie bolesna —  była 
jednak słuszna.

Ostatnio odbywający się w  
listopadzie roku ubiegłego pro­
ces podziemnej grupy WRN 
rzucił jaskrawe światło na n i­
cość i  szkodliwość działania 
moich byłych towarzyszy.

Proces ten wykorzenił w® 
mnie resztki złudzeń, że droga, 
którą dawniej szedłem, była 
słuszna. Zerwałem zdecydowa­
nie z ideologią, która tyło 
szkód wyrządziła klasie robot­
niczej.

Temu przełomowi w  moim 
sposobie myślenia pragnę dać 
wyraz całym moim postępowa­
niem.

W  związku z  tym proszę też 
o przyjęcie <pieniędzy w kwocie 
dziewięciu tysięcy dwustu dzie­
sięciu dolarów, jakie pozosta­
wiło u mnie dawne kierownic­
two WRN-u i proszę o prze­
kazanie tych partyjnych pienię 
dzy na budowę Domu' Polskiej 
Zjednoczonej Klasy Robotniczej.

Pieniądze te w  sierpniu 1945 
roku przekazał w  Krakowie 
Zygmunt Zaremba w kwocie 
10.000 dolarów (dziesięć tys.). 
Wypłaciłem z nich w  grudniu 
1945 roku i  styczniu 1946 ro­
ku 790 dolarów na zapomogi po 
wracającym z obozów i  znaj- . 
dującym się w  wyjątkowo cięż­
kim położeniu towarzyszom 
według załączonego spisu.

Pieniądze w  kwocie 9.210 do­
larów pozostawały u mnie do 
dnia dzisiejszego. Przyznaję, że 
popełniłem błąd, że wcześniej 
ich nie wpłaciłem do kasy par­
tyjnej PPS.

Aczkolwiek stoję poza szere­
gami partii, z ‘ radością witam 
każdy nowy krok naprzód w bu 
dowie—Polski- Socjalistycznej, 
dokonywanej pod przewodnic­
twem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Wobec rozpętanej przez impe 
rialistów anglosaskich i  zachod­
nio - europejskich n&gonki prze 
-ciw państwom demokracji lu­
dowej ze Związkiem Radziec­
kim' na czele —  miejsce moje 
jest i  będzie po tej stronie 
barykady, po której powiewa 
sztandar socjalizmu i demokra 
cji ludowej.

Sekretariat KC PZPR posta­
nowił kwotę 9.210 dolarów, o 
których mowa w  oświadczeniu, 
przekazać Robotniczemu Towa­
rzystwu Przyjaciół Dzieci

ALEKSY BIEft

A k c ja  „ H ”  i  s ie w y  w iosenne
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Naród Duński
walczy o powój

Po burzliwej sesji Parlamentu 
4ufe3tiego 75.000 mieszkańców Ko­
penhagi odpowiedziało na odezwę, 
duńskiej Rady Pokoju. 1 urządziło 
w lec przed pałacem, protestując 
przeciwko przystąpieniu swego kra 
ju  do amerykańskiego bloku wo­
jennego.

Zgromadzone’ tłumy przyw itały 
entuzjastycznym odśpiewaniem Mię 
dzynarodówkl przywódcę komuni­
stycznego, Axeła Lars en a, który 
okazał się w  oknie pałacu 1 krzyk 
nąi: „Cokolw iek tu postanowią,
walka przeciwko Paktowi Atlantyc 
kleniu nie zostanie przerwanal"

Pomimo licznych Żądań demon­
strantów, socjal - demokratyczny 
prem ier Hedtoft nie śmiał pokazać 
się zebranym. Przywódca konser­
watywny, Kraft, powitany został 
krzykam i: „zdra jca !", po czym
szybko ukrył się w  budynku par­
lamentu.

Członek lew icy liberalnej, Erik 
Appela, oświadczył z  trybuny par­
lamentu: „N ie  przyłączę .się do dzle 
la  przekazywania naszego kraju w  
ręce grupy wielkich mocarstw, spe 
c ja ln ie dlatego, te  mocarstwa te 
prowadzą politykę zbrojeniową. Na 
przestrzeni eałej naszej historii by 
li&ny zawsze w  dobrych stosun­
kach z Polską, Czechosłowacją, o- 
raz Zw. Radz. Pragnę, aby te> dobre 

- stosunki by ły  w  dalszym ciągu u- 
traymywane. Mam powody, aby 
przypuszczać,. że Zw. Radziecki iy  
w l takie same uczucia. Obecnie je  
steśmy na granicy sprzedania na­
szej niepodległości. Poddanie się 
panowaniu 'wielkiego' mocarstwa 
może m leć straszliwe konsekwen- 
cde!“

Sąd bez precedensu
‘ Po wykoszeniu mów obronnych 
przez Bugene Dennis*a 1 pięciu ad 
wokatów obrony w  procesie przy­
wódców komunistycznych,- sędzia 
Medlna zalecił sędziom przysięg­
łym  nlezwracanle uwagi . n: 
wspomniane przemówienia. 5 Dennis 
1 obrońcy stwierdzili, Ze obec­
ny proces zmierza do zduszenia 
w  zarodku naukowych dyskusji. W 
odpowiedzi na to, Medina zwraca­
jąc alę do przysięgłych oświadczył: 
„Pom ija jąc naukowe dyskusje, w  
dalszym ciągu uważa się w  Sta­
nach Zjednoczonych, l i  usiłowanie 
zrzuceńlo siłą rządu —; jest Zbrod 
nią".

W  ten sposób sędzia —  przewodni 
ezący starał się ‘ zwrócić - Uwagę 
przysięgłych na te  punkty oskarże­
nia, które zostały uznane za bez­
podstawne.

Obrona, stwierdzając, że nie ma­
jące  precedensu w  sądownictwie 
USA  zachowanie się sędziego Medi 
» y  miało na celu wywarcie w pły­
wu na przysięgłych, domagała się 
unieważnienia procesu.

.Sędzia przewodniczący odrzucił 
ten wniosek uważając szerzenie w 
Stanach Zjednoczonych nauki mar­
ksistowsko-leninowskiej „za zbrod­
nię**.

K anada na usługach  

im perializm u USA

Polityko w amerykańskim stylu
/W o  l i o r ł i T O n c f e

K o re sp o n d e n c ja  APS d la  » S ło w a  Polskiego**

Kanadyjski- minister spraw zagra­
nicznych, Lester B. Pearson ośwlad 
ezył na konferencji prasowej, że 
włączenia do- Paktu ̂ a t l antyckiego, 
klauzuli o  „wewnętrznej agresji" 
(artykuł 4-ty) domagały, .się ^szcze­
gólnie W łochy i  Francja,, oraz „In-, 
ne k ra je  europejskie.** .

Powyższa wiadomość, wywołała 
poważne zaambarasfcwanie wśród 
kanadyjskich kół rządowych* oraz 
w  stolicy państw zachodnio-euro­
pejskich przyszłych sygnatariuszy 
Palcfcu Atlantyckiego. W łoskie m i­
nisterstwo .spraw .zagranicznych o- 
publikowało w  te j sprawie specjał 
n y  komunikat; stwierdzający, że 
kanadyjski ambasador w  Rzym ie w- 
knleniu swego rządu zdementował 
tę  wiadomość. Jest ona jednak 
prawdziwar

Szczegóły rewełacyj nego ośwlad - 
etzenia m in ls tfaPearsona  zamiesz­
czone zostały już we w torek przez 
szereg najbardziej poczytnych 
pism włoskich.

Rząd kanadyjski jest wybitnie 
■denerwowany, ponieważ pewne 
szczegóły, podane „w  zaufaniu1 
dziennikarzom tego kraju, zyskały 
rozgłos w  krajaćh marshallowskich.

Kanadyjski m inister spraw za­
granicznych oświadczył w  swym 
saczerym przemówieniu, że tajne 
klauzule paktu atlantyckiego mo­
gą nm isić Kanadę do zbrojnej in­
terwencji przeciwko demokratycz­
nym „rewolucjom** w  krajach syg 

. natariuszy układu. Wojska kana- 
dyskie mogą -b y ć . wysłane np. do 
Francji, w  wypadku, gdy obecny 
gabinet musiałby ustąpić pod naci- 
skiem sił demokratycznych Repu- 
M lk l Nadsekwańskiej.

Nowy Jork, w  marcu
W stosunkach międzynarodo­

wych .posługiwanie się wywia­
dem jest dość powszechne. 'Jak 
dotychczas*, jednak żadne 1pań- 
stwo nie chełpiło- się -posiada­
niem szpiegów i nie przyznhwa 
ło im specjalnych przywilejów. 
Stany Zjedńoczońe widocznie 
mają obecnie zamiar zmienić 
ten 'stosunek do szpiegów,' oczy 
wiście —- do własnych szpie­
gów.
'  Komisja spraw wojskowych 
Izby Reprezentantów uchwalija 
ostatnio oryginalny projekt usta 
wy. Zgodnie z tą ustawą (cytuję 
oficjalny komunikat) „Central 
Intelligence Agency . r̂noże 
zaofiarować obronę przer za­
mieszkanie w USA tym cudzo 
ziemcom, którzy ryzykują ży­
ciem udzielając pomocy amery 
kańskim agentom za granicą'

Spróbuję przetłumaczyć ten 
komunikat Associated Press na 
język bardzie! żrozUmiały.

„Central Intelligence Agency' 
nie ma nic wspólnego z inteli­
gencją, jakby mógł pomyśleć 
człowiek pie. znający* angielskie 
go. Jest to :po prostu centralna 
agencja wywiadu USJA. ^Obro­
na przez zamieszkanie w  USAr 
—; oznacza wpuszczenie do Sta 
nów Zjednoczonych poza prze 
pisami imigracyjnymi „Cudzo, 
ziemcy, którzy ryzykują ży 
ćiem" itd. — oznacza obywateli 
zagranicznych, specjalnie zasłu 
! żonych z- punktu widzenia w y­
wiadu amerykańskiego. - Słowa 
„udzielając pomocy amerykan 
skim agentom44* chyba nie: wy 
magają ,wv1ąśn;e^T r ..

WOLNÓSC TJAtJKI 
ZA  A TLANTYK IEM

Przed kilku miesiącami w  
Związku Radzieckim odbywała 
Ślę publiczną'TdySKireja ^uczo­
nych na tem af genetyki. '' Zwo­
lennicy szkoły prof. Trofima 
Łysenko krytykowali Jego prze 
clwników, ci się bronili. Cen 
tralny Komitet W KP (b) wypo. 
wiedział się . za słusznością po­
glądów p ro f.. Łysenko, -ucznia 
słynnego Miczurina.

Amerykańska prasa poświęci­
ła wówczas' wiele miejsca tej 
dyskusji, wykorzystując ją jako 
oręż w  prowadzonej nieustan­
nie hecy antyradzieckiej. Widzi 
cie —  pisały gazety amerykań- 
Skier—w ZSRR nie ma wolności 
nauki, „nie wolno“  tam kryty­
kować poglądów prof. Łysenko. 
A  u nas—to znaczy w Stanach 
Zjednoczonych —  wolno głosić 
wszelkie poglądy, u nas jest 
wolność nauki.

O wolności nauki w  rozumie­
niu amerykańskim przekonało

lić nazwę Uchwalonej rezolucji. 
Widocznie boicie się samej 
wzmianki o zakazie bomby ato­
mowej"...

SPRAW A REMKGTONA
Mam na myśli nie popularną 

firmę maszyn do pisania, Re­
mington, lecz konkretnego pana 
Williama Waltera Remingtona, 
wyższego urzędnika Minister­
stwa Handlu USA. Przed pół ro 
Idem p. Remington nagle zna­
lazł się na pierwszych Stronach 
amerykańskich gazet. Słynna 
wówczas, a dziś już prawie za­
pomniana Elżbieta Bentley,. 
„blond bestia", „królowa szpie­
gów" itd. —  oskarżyła go, że 
był jej ^współpracownikiem za 
czasów j e j  rzekomej ...służby dla 
sowietów".

Wyciągu następnych 6 miesię­
cy • Elżbieta 1 Bentley skompro­
mitowała się do reszty i wola­

ła schronić się w  klasztorze ka­
tolickim. Przeciwko Remingto­
nowi trwało dochodzenie. Obec­
nie ogłoszono wynik długiego 1 
wy<?fcerpującego śledztwa: usta­
lono, że zarzuty Bentley prze­
ciwko Remingtonowi są całko­
wicie bezpodstawne. Remington 
wrócił do pracy w  Minister­
stwie Handlu. Dostał pobory za 
minionych 6 miesięcy. Prowadzi 
przeciw Bentley sprawę o od­
szkodowanie za zniesławienie.

Ale reżyserom „pięknej" Elż­
biety to nie szkodzi. Przed pół 
rokiem wywołali oni wielką hi­
sterię w  USA, oskarżając Re­
mingtona i innych wyższych u- 
rzędników z czasów Roosevelta 
o działalność na rzecz ZSRR. Cel 
został osiągnięty. A  o powrocie 
Remingtona do pracy wiedzieć 
będą.co najwyżej jego rodzina, 
najbliżsi współpracownicy i 
przyjaciele.

lis, d r ię lian  »  J e len ie j G óry

0 współdziałaniu z narodem
w jegu pracy dla kraju

się ostatnio trzech ’ profesorów 
hiniwersjitetu w  stanie Washing 
ton, którzy zostali zwolnieni ze 
stanowisk „za poglądy komuni 
styczne". Jeszcze bardziej ja­
skrawy jest przykład dr. Ral­
pha Spitzera z uniwersytetu 
stanu Oregon. Prof. Spitzer w 
ostatnich aniach utracił swoje 
stanowisko „za popieranie poglą 
iów^genetycznych prof. Trofi- 
ma Łysenko44 w  artykule, ogło 
9zónym w naukowym czasopi­
śmie. Tak wygląda „wolność 
nauki44 w  USA.

REZOLUCJA W  MASZYNIE 
DO GŁOSOWANIA 

W. Lake Success ’ odbywa się 
posiedzenie. Komisji Broni K la­
sycznej Rady Bezpieczeństwa, 
Broń. .^klasyczna4* — to znaczy. 2 
wyłączeniem bomby atomowej 
tak przynajmniej nazywa się tc 
w żargonie ONZ. Porządek 
dzienny posiedzenia brzmi: 
„Rozważenie listu ż dnia 10 lu­
tego 1949 przewodniczącego Rs 
dy Bezpieczeństwa do przewod­
niczącego Komisji Broni K la­
sycznej, przekazującego uchwa­
łę Zgromadzenia Generalnego 2 
dnia 19 listopada 1948 roku w 
sprawie zakazu broni atomo­
wej i zmniejszenia o jedną trze 
cią zbrojeń i sił zbrojnych sta­
łych członków Rady Bezpieczeń 
stwa" (czyli wielkich mocarstw) 

Posiedzenie* Komisji trwa 
dwie godziny^ Z tego ponad pól 
torej godziny zajmuje dyskusja 
nad nazwą uchwały Otóż de­
legat Wielkiej Brytanii zwraca 
uwagę, że przytoczona powyżej 
nazwa uchwały Generalnego 
Zgromadzenia. ONZ „wprowa­
dza w  błąd*4.- Przyłączają się do 
niego delegaci Stanów Zjedno­
czonych, Kanady, Francji, Chin 
itd. Każdy wygłasza długie prze 
mówienie, każdy protestuje 
przeciwko... nazwie rezolucji. “ 

Chodzi o to, że na Zgromadze­
niu Generalnym ONZ w  Paryżu 
delegacja radziecka zgłosiła 
wniosek w  sprawie zakazu bro 
ni atomowej i zmniejszenia o 
jedną trzecią zbrojeń wielkich 
mocarstw. Delegacje USA, An­
glii, Francji itd. zgłosiły tyle 
„poprawek4* do rezolucji ra­
dzieckiej, a ich machina do gło 
soWama przegłosowała tyle tych 
„poprawek'4 — że w  końcu 'rze­
czywiście nie pozostało w  rezo­
lucji ani płowa o zakazie broni 
atohiowej i o redukcji zbrojeń. 
Pozostała tylko nazwa radziec­
kiego wniosku.

Obecnie delegaci USA, Anglii 
itd. chcą skreślić samą nazwę, 
Na to odpowiada im delegat 
ZSRR,. Malik: „Po raz pierwszy 
słyszę, by ktoś chciał przekreś-

wytworzyła się w  kraju wokół 
spraw religijnych, przeszkadza 
intensywnej pracy, prowadzo­
nej przez Rząd i naród.

Na uwagę naszego wysłanni­
ka, że postępowanie niektórych 
księży w  ziemi jeleniogórskiej 
(np. ks. Potulaka z Łomnicy, 
ks. Liskowskiego z Karpacza, ks. 
Dybieca z Cieplic) nie licowało 
z godności^ duchownych, ks. ka­
nonik Kostial odpowiedział:

—- W  mojej pracy codziennej 
pragnę dobrych, lojalnych sto­
sunków z władzami i  organiza­
cjami społecznymi, uważając,- iż 
współdziałanie z nimi wytwo. 
rzy atmosferę konieczną do 
podniesienia i powiększenia wy 
śiłków w  odbudowie i  rozbudo 
wie naszej Ojczyzny.

K at Białostocczyzny
odpowie za zbrodnie

Morderca tysięcy ludzi przed sądem 
w Białymstoku

B IA Ł Y S T O K  (P A P )  P r ze d  
Sądem  O k rę go w ym  w  B ia ­
łym stoku  od  d w óch  tyg od n i 
to c zy  s ię  proces p rze c iw k o  
n iem ieck iem u  zb rod n ia rzow i 
w o jen n em u  W a ld em a ro w i M a 
ch o llów i, k tó ry  p e łn iąc  w  o -  
kres ie  oku pacji fu n k c ję  k ie ­
ro w n ik a  w yd z ia łu  specjalne^- 
go  w  gestapo  w  B ia łym stoku  
„za s łyn ą ł14 ja k o  kat i  o p ra w ­
ca ludności B ia łostocczyzn y .

Pieniądz w kropli oliwy

PARYŻ. — około* 100 bojówkarzy 
gaullistowskiej organizacji RPF  
saatakowało Hiczestnikń^., demokra 
tycznego-• wiecu wyborćźfegó "  pod. 
paryskiej mlejsttoWdśei' 'U sy  les 
Moulinaux, Bojówka, która 'za je­
chała na samochodach elęfcaro- 
yych , rzuciła się na zebranych*, 
raniąc szereg osób.

BRUKSELA. We czwartek- wie­
czorem premie/ i  ręjn^tpr „ sprąw 
Łagranlcznych Belgii ispaak udał 
Hę do Paryża w  drodze do War 
tzyngtonu, gdzie ma podpisać pakt 
M cntyckL

.(Górny Sląsk^- w^marcu 
. i W.. eleflctrowni««rhuty "»'^,Pok6j‘< 
wpatrujemy się* 'w tatolicę roz­
dzielczą, w  woltomierze- ' aimpero 
mierze- w  przeróżne żęgajy z 
"drgającymi 'wskeZÓT^ami " — i 
pfrewfreier z  ' tego rozumiemy.

' A le  teałmik pomostowy.jędrnymi 
rzutom okc ocenia sytuację. Wie, 
który wydział huty w  tej chwili 
zużywa więcej, energii elektrycz­
nej , któremu należy prądu ująć 
któremu dodać, gdzie meszymy 
stanęły, .&• gdzie kręcą się i po­
żerają wolty i ampery O tym 
wszystkim mówią zegary.
„  -Dlatego technik-pomostowy czę 
sbo-rzuća dlate_
'go, gdy m ówa-nie patrzy na nas: 

— ■ Ńie rtióże się zmarnować ani 
jeden kilcwat!

I  objetśnia, że w  tym roku huta 
ma zaoszczędzić imiliard złotych. 
Elektrownia jeszcze riie w>ie, jaki 
dzieł w.( tej oszczędności jej przy 
‘padnje, ’ więc ^i. ,wyiP?dek
op ^ ćzp a zA ^  jak najwięcej,... .

T R O S K A
0  BEZPIECZEŃSTWO W  PRACY

Patrzymy na zjawisko drgają, 
cydh wskazówek, których funk­
cję nie bardzo rozumiemy, jed­
nocześnie kątem ofka widzimy in 
ne zjawisko którego rów iież-n ie 
irozumicfny.- w

Po błyszczącej posadzce elek­
tro wm i przechodzi robotnik z wia 
drem w ręku. Gdy rńija czJówie 
ka z obsługi htrbln fen wrzuca 
mu dó wiadra zaoliwioną szmatę. 
Robotnik obchodzi całą halę 1 
wreszcie, z  wiadrem pełńymv 
śirnat."zrilka nam z oczu 
• Tymczasem technik pomostowy 

opowiada o pewnym wypadku
1 związanej z  tym wyijłfldkiem je 
go ,^raoji“ . Oheftpi się nie bez 
slusznośol.

A  było tak: W jednym z  od­
działów huty pracowało kilkudz«e 
sięciu ludzi. Praca ciężka, niebez 
pieczna, wymagająca wielkiej u_ 
wagi I czujności .Toczą się tam 
żelazne wózki( przesuwają' auwni

ce' lozJegają się gwizdy, panuje 
ciągły hałas, bucha -dym Zdarzy 
łó. się raz nieszczęście. — robot­
nik strzaskał s.obie'st<xpę Potknął 
się o zwrotnicę, upadł i noga.pę 
kła w  kostce.

— > Slepyś pierona, ozy co? — 
^burczeli s. na niego towarzyszę, 
gdy go ostrożnie odnosili na stro 
nę.

Robotnik nie był Ślepy. Zda­
niem technika pomostowego, naj 
lepiej widzący mógł w  tej hałd 
połamać ręce i nogi. Za mało 
było świattfa.
I- Ziritiieńcie żarówki ną moc­
niejsze dodajcie . więcej świetl. 
nycih- punktów — doredzął maj. 
strowi.
V-Lecz majster żachnął się:

—r- Tybyś tu lun a-park założył, 
neony!.. A  nem trzfcba oszczędzać

Zmienili jednek-: żarówki do­
dali więcej ^światła — i od tam 
le j  pory wypadków prawie- nie 
ma. Mało fln- od tamtej pory 
wzrosła wydajność, przybyło lu­
dzi, wyrabiających ponad nortmę. 
Słowem — zysk.

N ie” zawsze to, co się wydaj e 
oszczęrfri-ością,. jest nią iśtotnje,

KTO  W TYM  W YPAD KU  
M A  RACJĘ?

Technik uśmiecha się, my mu 
przytakujemy. Mija nas znów 
człowiek z wiedrelri. Kroczy szyb 
ko widać, 'ż e  skończył już 'Ob­
chód.

— Có on zbiera?
" — Oieje, smary oliwę... Idźcie 
za nim, a zobaczycie ciekawe rze 
czy.

“ Idziemy.
Człowiek z wiadrem doprowa­

dził nas do magazynu ' smarów. 
Stoją tam cysterny,- beczki, ka­
dzie pełne olejów i oliwy. - Cy­
sterny - I beczki opróżniają sdę 
bardzo szybko. Huta potrzebuje 
Amarów. Wszystko, co się w  niej 
kręci luft posuwa, potrzebuje 
wielu ton olejów.

Robotnicy z magazynu (jest ich 
sześciu) znają wartość kropli «u

liwy. Znają też miejsce, gdzie 
niejedne kropla wsiąka niepo­
trzebnie, gdzie nŁeTaz .libry ole­
jów  zbytecznie wyciekają.

Postanowili więo samorzutnie 
wyławiać te marnujące się kro­
ple. Założyli u s5ętoi€ w  megazy. 
nie, misterną sieć. Tynienek i śpły 
wów pozakładali przy. kadziach 
okapy, ogłosili, że 00 dzień będą 
zbierać, spod maszyn spadłe kro­
p le oliwy. A, żeby już żadna się 
nie Zmarnowała — będą zbierać 
za tłuszczone szAa&ty i pakuły.

Z  KROPEL OSZCZĘDZONO 
M ILIO N  ZŁ

Po miesiącu z tyołr-'-<, uciuła. 
nych44 kropla, zebrało się 6 740 kg 
olejów i smarów. Prawie 7 ton 
drogocennych tłuszczów, które 
poszłyby . na marne Zebrane ole 
-je oczyszczono przez filtry i wy 
kierowano. Mogą one znów słu­
żyć hucie.

Po- przeliczeniu’ na pieniądze, 
biorąc jajko podstawę śmiesznie 
niską cenę 16 zł. za kilogram ze 
branych olejów, dało to w  jed_ 
injtu m>e îąc.u 107 tys. zł. oszćzęd 
ttości. W  ciągu' roku suma oszozęd 
ności wyniesie -przeszło milion 
żlotyóh.

Robotnicy megazynu zbierają 
krople o liw y na marginesie nor­
malnych zajęć. Przez kilka mie­
sięcy huta płaciła im 10 proc. 
wartości zaoszczędzonych w ten 
sposób ‘olejów. Wypadało po ty­
siąc z  CGjiniś zł. miesięcznie na 
człowieka.

A le od stycznia b. r centralny 
zarząd . zakwestionował wypłaty. 
Ze wzgflędów... . oszczędnościo­
wych.

. Mimo to robotni cy w  dalszym 
ciągu skwapliwie zbierają każdą 
kroplę oliwy

— Ohyiba nam zapłacę — mó­
wi człowiek z wiadrem tłustych 
szmat. Chcą oszczędzić kilka ty­
sięcy, e  mogą stracić setki.

Nie zawsze to co się wydaje 
oszczędnością,. jest nią istotnie.

Leefc Pietrzak

Z  rozkazu  M ach olia  spa lono 
w ie le  w s i i  zam ordow an o  ty  
ś iace P o la k ó w  i Ż yd ó w .

S zc zegó ln ie  w ie le  w n io s ły  
zeznan ia  św . Józe fa  Żernej 
dy, k tó ry  z o s ta ł . p rze z  M a  
ch o lla  a resztow an y, a następ 
ni® skazany na śm ierć. Ska ­
zańca w ra z  z  in n ym i w ięźn ia  
m i za w ie z ion o  na m ie jsce  e- 
gzek uc ji, do N ow os ió łek , k o ­
ło  B ia łegostoku . P r z y b y ł  tam  
ró w n ie ż  i  M acholl.. W szyst­
k ich , w ię źn ió w  ustaw ion o  nad 
w yk o p a n ym i do łam i i  ro z ­
strzelano. P r z e z  n ieu w a gę  Ż e  
m ej da zos ta ł t ra f io n y  w  n og i 
uda ł jed n ak  m artw ego . N ie m  
cy" W rzu cili go  w ra z  z  trupa­
m i do  dołu, p rzysyp u jąc  p ia ­
skiem . Żernejda  p om im o  ran. 
zd o ła ł w yk o p a ć  s ię  z  z iem i i  
k o rzys ta ją c  z m roku  dobrną ł 
do p o b lisk ie g o 'o s ied la , gd zie  
s ię  u kry ł.

W  proces ie  M ach olia  zezna 
w a ło  ju ż  ponad 20 św iadków . 
W szyscy  oni p rzy to c zy li w ie ­
le  fa k tó w  s tw ierd za jących , 
że  M acholl, u s iłu jący  zrzucić 
ca łą  w in ę  na sw ych  zw ie r z ­
chn ików , w  .ciągu 5 la t oku ­
pac ji, w ym o rd o w a ł tys iące  
K o la k ó w  i Ż yd ó w .

P roces  trw a .

PRAGA. — Do Pragi przybyła buł 
garska delegacja handlowa z m i­
nistrem handlu wewnętrznego 
Panajotoweir na czele.

WASZYNGTON. — Biały Dom 
podał do wiadomości, że prezydent 
Trtiman przyjął, ‘rezygnację gen. 
Bedell Smitha ze stanowiska am­
basadora USA w Moskwie.
■ HAGA. — W piątek wykonano 
tu wyrok śmierci na b. dowódcy 
policji i* gestapd w Holandii" —- 
generale SS. Rauterze. ~

PARYŻ. — ‘ Avere) • Harriman 
płatający" ambasador administra­
c ji planu Marshalla w Europie o- 
puścił dnia 25 bm. Paryż udając 
się samolotem do Londynu. »

Blokada Berlina
je st fa k te m

Berliński niedźwiedź (herb 
miasta) lamie łańcuch, którym 
był skuty. U dołu widnieje na* 
pis: „Wyprodukowane w  obję*ł 
t>m blokadą Berlinie —  made' 
.n blocaded 3e r lin “ .

W ten sposób oznaczane sa 
obecnie wszystkie przeznaczone 

eicsport towary, wyproduko­
wane w • zachodnim Berlinie^ 
Ma to przypominać całemu 
światu, że zachodnia część te* 
go m asta za prażona jest ,^iiea 
ludzką bioka-..

Niewy*'Zf-< w  pomysłach 
propaganda amerykańska wzięła) 
sjoie za cel stale' zwracanie u< 
wagi świata na tzw. ',-,problenoi 
be :llński". Zastosowano wszysta 
kie mcżliv'e chwjrty propagand 
dowe, aby stale i  na nowo wy] 
suwać na jecno z czołowych-- 
miejs.c sprawę o której zajętej 
ważniejszym: sprawami narody 
wca"'e nie chcą słyszeć. Ostats 
nłO vvkon ystan o  eksport towai 
ro w . berlińskich —  minimalny 
zresztą, ponieważ zdolność pro 
dukcyjna przemysłu zachodnio^ 
berlińskiego osłabioną zostałai 
demontażem i. wywózką maszyn! 
—- aby raz jeszcze rozpowszeCbJ 
nić perfidną i świadomie kłam 
liwą tezę propagandową o „za­
blokowanym przez Rosjan“  ber 
linie.
KTO UTRZYMUJE TEN STAN 

RZECZY?
Blokada Berlina, tzn. całkowi 

te odcięcie go od naturalnego’ 
zaplecza gospodarczego, jakim 
strefa wschodnia Niemiec 
jest istotnie faktem. Pozostajfe 
tylko wyjaśnić kwestię, kto wl 
stosunku do Berlina tę blokadę 
prowadzi i utrzymuje?

Wiadomo, że mieszkańcy i  gjp 
spodarka" zachodniego Berlinal 
zmidują się w  trudnej sytuacją 
ponieważ zaopatrywanie z  po® 
wietrzą w  żywność i  suroweg 
jest całkowicie niewystarczaj<£ 
ce. Propozycję administracji 
wschodnich Niemiec przyjścia 
ludności zachodniego Berlina % 
pomocą przez przejęcie aprowi^ 
s.acji całego Berlina,; dostarczeń 
uia węgla i  surowców zarówno 
dia ,przemysr«'. jak i  dla miesi 
kańców, została na żądanie amę 
rykańskie odrzucona przez zą= 
chodnich okupantów miasta.

Mimo jednak wielu szykan 
utrudnień,. przeszło 100 1ys. zflfi 
chodnich berlińczyków zdecydo 
wało się korzystać indywidua^ 
nie z możliwości zaopatryWanfifi 
się w  żywność i' węgiel w  sekta 
rze radzieckim miasta i- dzięląl 
tomu przetrwało jako tako zf-5 
mę.

Tych 100 tys. ludzij którzy 
zrezygnowali z „mostu powietrz 
nego“ , było przedmiotem licz­
nych szykan ze strony admini-s 
stracji amerykańśkiej. Byli om 
przecież jaskrawym zaprzeczeń 
niem kłamliwej tezy propagaH* 
dowej, rozpowszechnianej w! 
świecie.

KARKOŁOMNE DROGI p  
DO CELU

Przeprowadzenie przed paru 
diijami nowej reformy waluto-' 
wę.i V/ zachodnim Berlinie poz 
woliłó Amerykanom na zała­
twienie się z tym problemem’ 
w sposób radykalny. Mieszkań­
cy zachodnich sektorów miasta,- 
którzy zaopatrują się w  żywność 
w  sokterze wschodnim, będą o- 
trzymywali tylko 10 proc. swo^ 
ich uposażeń w  zachodnich mar. 
kach. Ponieważ zaś marka za­
chodnia stała się wyłącznym’ 
środkiem płatniczym w  tej czę 
ści, miasta, nie będą oni mogił 
zapłacić nawet komornego, nie 
mówiąc już o innych wydat­
kach.

W ten sposób 'pragnie się 
zmusić 100 tys. * tzw. „grenz- 
gaengerów“, aby powrócili z 
powrotem do zaopatrzenia za- 
chodnio-berlińskiego; innymi sło 
wy —  aby uczestniczyli w  nie 
dostatkach reszty ludności.

Dla „mostu powietrznego*1 ko 
nieczność wyżywienia . nowychi 
100 tys, mieszkańców tó powai 
ne obciążenie. Ucierpi na tynf 
przemysł, który otrzyma jesz­
cze mniej, " niż dotychczas su­
rowców. Uratowana, zostanie na’ 
tomiast fikcja zawieszonej nad 
Berlinem' blokady rosyjskiej.

t)ta zarywania tej fikcji a3 
meryksnie' . poświęcają intere# 
ludności hetlińSkiej;

M. T. Zarzycki

Jelenia Góra: (obsł. wł.) W sa­
li Domu Kultury odbyło się 
zgromadzenie, poświęcone sto­
sunkowi Państwa do Kościoła. 
Uchwalona przez zebranych re­
zolucja stwierdza, że Państwo 
Ludowe szanuje religię i swo­
bodę wyznania i nie zamierza 
się mieszać do spraw kultu re­
ligijnego. Protestuje jednak prze 
ciwko destrukcyjnej robocie roz 
politykowanego kleru.

Wobec tego, że wiec wywo­
łał w mieście ogromne zainte­
resowanie, przedstawiciel na­
szego pisma odwiedził howo- 
mianowanego ks. dziekana Ko- 
stiala, pragnąc uzyskać jego wy 
powiedź o deklaracji fządu.

Ks. dziekan oświadczył, iż po­
dziela pogląd, że atmosfera, jaka

1 .2 0 0  tys. koron
ofiarowała. Czechosłowacja na odbudowy 

Warszaw;
PRAG A (PAP). —  Zbiórka 

pieniężna, zorganizowana pod 
hasłem „Praga i  Rady Narodo­
we Czechosłowacji —  Warsza­
wie44, przyniosła dotychczas prze 
szło 1.200 tysięcy koron. Do 
Pragi napływają dary pieniężne

ze wszystkich, zakątków ReptN 
bliki. M. in. jedna emerytowana 
nauczycielka czeska , przesłała 
2.500. koron, pragnąc w  ten fpo* 
sób wyrazić. swe uczucia dla 
bratniej Polski. .
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Gen. K. Świerczewski

jrpadł bohater. Zginął wasz 
Świerczewski, a nasz Walter, 
iemy syn ludu polskiego, ho* 

jorowy obywatel nieugiętej 
^szpanii.
, Zginął bohater o cnotach wy 
tokowych, wierny bojownik o 
folność ludów, padł w  walce z 
bogami Polski, z wrogami swej 
jjęzyzny, bohaterską śmiercią 
[opelnJając swego bohaterskiego 
fea."
Dolores Ibarruri: „List do Dą 

rowszczaków".

Dnia 28 marca 1949 roku przy 
ada druga ro< znica śmierci nie 
apomn’'ar.ego generała Karola 
merczewśk'ego, jednego z naj 
fcelntejszycb bcjowników o 
'•ność i n-epoćległość Polski. 
Zycie jego — to żywot żołnie 
u bez skazy, to jedna wielka 
■rta bezgranicznego poświęcę

rOŁI%IIEHZ B E M  SHAklY

Drogo życiowa Karola Świerczewskiego
W drugą rocznicę śmierci

Gen. Świerczewski przeprowadza inspekcję frontu nad Nysą

ta, ihiżby i w lk i  c sprawied 
Iwość społeczną, o Polskę de- 
iokratyczną.
Walkę tę podjął już jako kil- 

mnastoletni robotnik w  jednej 
fabryk warszawskich i  jedno 

leśnie jako najaktywniejszy 
donek podziemnego ruchu ro­
botniczego.
Rok 1915 zastoje przyszłego 

fchatera znad Ebro i  Nysy w  
bsji, dokąd został ewakuowa- 
p wraz z rodziną 1 towarzysza 
ni.
Tu kontynuuje walkę z cara 

pn o lepsze jutro świata pra- 
o godność robotnik*a-człowie 

g, o sprawiedliwość społeczną, 
p pamiętnych dniach listopada 
W17 roku staje w szeregach 
proletariatu rosyjskiego i wy- 
Wżnia się niezwykłą odwagą i 
Wolnościami. W rewolucyjnej 
wardii czerwonej zdobywa 
Pierwsze doświadczenia bojowe, 
iktóre później pogłębia w  korpu 
jie oficerskim armii radziec­
kiej. Ponadto uzupełnia swoje 
^ykształceffte 1 przechodzi wyż 
teą szkołę wojenną.
Złotymi głoskami w dziejach 

jpża polskiego zapisały się bo 
Wterskie wyczyny generała 
^ierczewskiego i oddanych mu 
r&otmków-polaków z brygady 
^rosława Dąbrowskiego na po 
|*ch chwały w  słonecznej Hisz 
llflii.

Kiedy na młodą republikę 
'“Szpańską uderzyły zjednoczo­
ne międzynarodowe siły faszy­
stowskie, generał Świerczewski, 
Wen z pierwszych, zorganizo- 
wał oddziały międzynarodowe, 
walczące przeciwko gen. Fran- 
rj- pod przybranym imieniem 
|J»aHera“ stworzył wyłącznie ż 
olaków brygadę dąbrowszcza- 

*°w> na czele której dokazywał 
wdów bohaterstwa. Dniem i  no

czak“ , N r 50 z  24 października 
1937 r.).

Kiedy pod przeważającymi si 
łami faszystów republikańska 
Hiszpania uległa, część dąbrów 
szczaków wraz ze swym legen-

Jak walczył, tak i zginął bo- 
hatersko. Podczas jednej z iiii 
spekcji wojskowych w powieci* 
rzeszowskim w dniu 28 marca 
1947 roku padł od kul ukraitffc ■ 
skich faszystów z bandy UPA.

Śmierć generała Swierczew*3 
skiego okry 'n Ićirem żałoby ca* 
H  naród. '.aczony p o śm ie li. 
nie Wieli. . Krzyżem Virtuj| 
Militari I klasy, złpąip̂ ŷ  ^ęstal 
na m§jgńy i^BfWynękoijJ^mSj^ 
,,t̂ rził ^wflj^owskinfi w,x̂ m ?  r

.„Pozostanie on na zawsze w

Gen. Świerczewski wśród swych żołnierzy przed atakiem nad 
Nysą

Władysław Broniewski

Kie poemat, opowieść prawie, 
nie potrzeba jej aureoli.
On się urodził w  Warszawie 
®vn robociarza z Woli.

Więc opowieść będzie robociarska 
i zacznie się w  owych latach, 
gdy świstała nahajka carska 
po ulicach i w  kazamatach.

Karol biegał na bosaka po Kaczej, 
kiedy mijał Dziewięćset Pią ty, 
ot, mały zwinny chłopaczek, 
na podwórku zwiedzał wszy stkie kąty.

Po Żelaznej, po Wolskiej latał, 
puszczał latawce, grał w  klipę, 
późno z pracy powracał tata, 
bardzo późno tata zasyp iał.

Tata był dobry, tata był czu ły, 
dawał cukierki, brał na kolana, 
ale zaraz wyjmował bibułę —  
czytał, czytał nieraz do rana.

I  o krwi, którą leją katy, 
nucił czasem cichutko, cichu, 
rankiem'znowu szedł do warsztatu, 
a bibułę chował na strychu*

Karol książek ledwie co liznął, 
lecz ta sprawa nie była mu obca, 
bo warszawski bruk socjalizmu 
uczył ośmioletniego chłopca.
(fragment poematu „Opowieść o  życiu ł  śmierci Karola 
Waltera Świerczewskiego, robotnika 1 generała* *).

Setki sztandarów chylą się z cz cią przed grobowcem bohatera 
narodowego

mu wszystkich żołnierzy i ofice 
rów_.tak, że ci lgnęli do n|ego 
jak do ojca.

Gen. Świerczewski sam obcho 
dził wszystkie linie bojowe, nie 
wyłączając pierwszych^ osobiście 
odbierał ̂ raporty t •słąnigj^byęh 
się ze zmęczenfa Pitib rannych 
oficerów, dodawał odwagi i  otu 
chy wszystkim. W  rozstrzygają 
cych walkach sam stawał na 
czele batalionów i prowadził je 
do szturmu. r

Za bohaterstwo i  zasługi w 
wojnie Rząd Rzeczypospolitej; 
nadał generałowi Swieręzewskię 
mU najwyższe odznaczenia: 
Krzyż Grunwaldu I  i  I I  klasy, 
oraz Krzyż Virtuti Militari I  
klasy. Po wojnie piastował ko-

pamięci narodu i  wojska pol­
skiego jako niezłomny bojow- 
nik sprawy ludu —  czytamy i ł  
rozkazie ministra Obrony NayO 
dowej z dnia 30 marca 1947 r<& 
ku — jako znakomity organi^ 
tor i. wychowawca, jako prav$ 
dziwy ojciec żołnierzy, jako 
wielki strateg zwycięstwa, jalfo 
bohaterski żołnierz**.

Od zgonu gen. K. Swierczęj 
skiego upłynęły zaledwie tfw, 
lata. A le już teraz Jego posra 
jest przedmiotem powszechift 
czci. Mówi o nim lud, życie Jeff. 
biorą za wzór dla siebie mil5 ( 
nv młodzieżv.

Członkowie Rządu przed pomnikiem gen. Świerczewskiego na 
Powązkach

lejno stanowisko generalnego in 
spektora osadnictwa polskiego, 
dowódcy okręgu wojskowego w 
Poznaniu, i  wiceministra, ,Obro.- 
ny. Naro.dow.ej< 43 y . < s;,& i

Postać generała przechodzi 
legendy. Będzie ona budzić za1 
sze uczucia najszlachetniejsiISZW

Uwolniwszy dziedzicznego króla 
Czech od groźby szantażu, w ielki 
detektyw Scherlock Holmes od­
wrócił się doń plecami 1 nie podał 
mu ręki na pożegnanie, a zamiast 
czeku wolał wziąć w  nagrodę fo ­
tografię kobiety, uwiedzionej nieg­
dyś przez króla.

Działo się to u schyłu wieku 
X IX ; dziś, dwa pokolenia później, 
liberałem w państwie kapitalistycz 
nym może być tylko bandyta, al­
bo metafizyk, nie policjant.

„Wzniosłym l  jedynym celem lu­
dzi, którzy jednoczą się w społe­
czeństwie 1 poddają się władzy 
rządu, jest ochrona Ich własności 
prywatnej" — pisał 300 lat temu 
John Locke, śledząc narodziny ka 
pltalizmu angielskiego. Wraz ze 
wzrostem kapitalizmu rosło pojęcie 
własności prywatnej: policja nie­
miecka tak samo pilnowała je j w  
Polsce, jak  angielska w Palestynie 
i  na Malajach, holenderska w In­
donezji, francuska w  Indochinach 
i - r  w e Francji; również literatura 
kryminalna lubi je j pilnować, sze­
rząc tęsknotę za sprawiedliwym 1 
świętym policjantem.

Na próżno! Scherlock Holmes był 
tylko spostrzegawczy i uczciwy, 
ale nie mieścił się w policji: „Trzej 
Sprawiedliw i" Edgara WaUace sta­
l l  Już poza prawem, choć działali 
w  jego  imieniu; Simon Templar, 
zwany „Św iętym ", bohater seryj­
nych powieścideł Leslie Charterlsa, 
jest po prostu nożownikiem, który 
walcząc o sprawiedliwość, dorobił 
się ogromnego majątku, lecz zaw­
sze gotów Jest rzucić dom 1 w y ­
gody, aby naprawić krzywdę ludz­
ką 1 ukarać winnych.

Oto Święty wyruszył do New

TADEUSZ BOROWSKI Nasz w iek W

Święły dni przedostatnich
Yorku zlikwidować bandę porywa­
czy dzieci. W  ciągu jednego dnia 
Święty odkrył je j siedzibę i dał się 
dobrowolnie porwać. Banda chce go 
uśmiercić w „płonącej skrzyni", 
tymczasem Simon Templar rozmy­
śla:

„W  pokoju siedziało wokół niego 
ponad tuzin ludzi, którzy poświę­
c ili swoje życie morderstwom i .gra 
bieżom 1 byli żołdakami najstra­
szliwszego legionu . zbrodni, jaki 

i cywilizacja współczesna; ale 
nie oni budzili w  nim chłodny 
dreszcz śmiertelnego gniewu. 
Gniew ten powstawał “przeciw- lu­
dziom, którzy zezwalają (m Ha' gra 
b ieżę;.przeciw  ludziom, którzy rzą­
dzą koncernami; przeciw ludziom, 
którym ślepe społeczeństwo dało 
wysokie urzędy 1 płaciło'coraz lep 
sze pensje z kieszeni zwyczajnych, 
uczciwych obywateli; przeciw lu­
dziom, których- opieka pozwalała 
mordercom na bezkarność- i dawała 
im zyski. Prawo nie znaczyło nic, 
chyba tylko wtedy, gdy stawało się 
instrumeńtejn, aby usunąć przeszko 
dy do dalszego rabunku. '

Na zewnątrz, za oknem, leżało 
ogromne miasto, pomnUc geniuszu 
ludzkiego z betonu i stali, w  któ­
rym siedem milionów ludzi płaci­
ło haracz garstce grabieżców. Swię 
ty  nigdy nie uważał się za rycerza 
bez skazy; ostatecznie, on sam tak­
że był zbrodniarzem, wynajętym 
dla spełnienia bezprawnego czynu 
ale jeże li kiedyś m iał skrupuły, to

tej nocy przekonał się o słuszności 
swojego zadania. Czy uznawał to, 
czy nie, czy oni o tym wiedzieli, 
czyn ie  — był on obrońcą siedmiu 
m ilionów ludzi"... (Leslie Charteris, 
The Saint in New  York, Pan Books, 
London, 1948).

Ostatecznie, Święty uwalnia dzle 
cko z rąk kid-napperów, rozpru­
wa jednemu nożem brzuch, kilku 
innych utrupia z  rewolweru, prze­
żywa dramat, miłosny 1 wraca do 
Anglii, omijając policję, wydziały 
paszportowe, urzędy celne.

Być może, właśnie wtedy, gdy 
S w lę ty^ im on  .Templar wsiadał na 
okręt w. Nowym Jorku; Inny świę­
ty, Laurence. Darell, zwany Lar- 
rym, przybijał do portu, aby zostać 
w Nowym Jorku taksówkarzem I 
w ten sposób uwolnić się od Spo­
łeczeństwa kapitalistycznego.

n

-Laurence Darell tUe miął mająt­
ku, o którym warto by było mó­
wić, ale był mimo to nlf-ależnym, 
młodym ch!opę«m. Pb d Czas pterWr 
szej w ojny światowej postąpił — 
jak o nim mówiono ~  diablo po 
sportowemu i poszedł do lotnictwa; 
śmierć najlepszego przyjaciela, strą 
conego przez Niemca, wstrząsnęła 
mocno Larrym  1 oddlonita przed 
nim nicość 1 bezsens świata. Lacry 
DareU zaczął gorliw ie 1 uczciwie, 
poszukiwać prawdy o fw lecie: pra 

I cował Jako robotnik w lK>patai

francuskiej, robił na gospodarstwie 
rolnym u Niemców, był w klaszto­
rze katolickim, przesiadywał mie­
siącami po bibliotekach paryskich, 
pięć lat spędził w  Indiach ńa nau­
ce u jogów. Dopiero oni nauczyli 
go rozumieć świat: >ii darowali mu 
prawdziwą wolność do^i społeczeń-> 
-stwa kapit&listyczaegóyi ■ gegoi <smoffal 
noścl i  zakłamania. Nęciła go świę­
tość Jogówf -„Od pierwszej chwili, 
gdy go -zobaczyłem,£— mówi o  swo­
im mistrzu.-1— m iałem • pewność,- że 
jest świętym. To było cudowne 
przeżycie".. „  J  ,cóżv Pftn. a  tego zy­
skał?" »— spyta ł, go Sommerset 
Maugham, który wprowadził siebie 
jako postać..literacką do pomieści 
„The Razor's JSdge". („O strze. brzyt 
w y", Awir, Katowice. 1M7). Pokój 
— rzekł jakby od n!ęęhcenia> u śmie 
chając się lekko 1 nagle powstał 
Muszę iść.".
. Larry DareU .jest przepełniony 

.ważnością, swojej njisji:. chce nau­
czyć' spokoju najbardziej .nęrwowe 

.społeczeństwo światy; Ameryka­
nów. „Dlaczego my, ludzie , Zacho­
du, a zwłaszcza my.i AmerykąnA.e, 
mamy tracić otuchę z powodu ist- 

|:nienia chorób, śmierci, głodu, prag 
hienią, starości, , trosk,,), rozczaro­
wań?" — pyta . L a rry  autora, a gdy 
ten nie umie mu odpowiedzieć 1 
podeprzeć argumentami swego pe­
symizmu, , Larry wykłada Sommer 
setowi Maugbamowi swój; .pror 
gram: oto poświęci swój skromny 
majątek na jak iś dobroczynny cel,

sam zaś uda się do New  Y o rk a  
aby tam studiować w  przeboga- 
tych księgarniach 1 antykwariatą&

zarabiać na życie taksówką, w. 
ten sposób Ląrry  Darell zamierza 
wyzwolić się od kapitalizmu i oo| 
lić swoją ludzką godność. „W yeifii* 
czy m i jeden posiłek dziennie" — 
mówi beztrosko. Nauczył się gło­
dować od .jogów.

III
Oczywiście, Święty snu^u *c»n- ' 

plar łudzi się/ że walczy-o  lepszy 
porządek świata: 1  on także pilnu- • 
je  porządku w społeczeństwie, M ó 
rego istotę tak trafnie l tak zjad­
liw ie  określił John Locke. Święty 
Laurence Darell nie znajdzie w y­
zwolenia od pieniądza 1 zakłama­
nej moralności: poddany będzie
bezlitosnym prawom popytu i po­
daży, odczuje skórą każde drgnię­
cie giełdy, żyć będzie w  strachu 
przed kryzysem, wojną, zniszcze­
niem — Jak żyje  każdy obywatel 
amerykański. Starczy mu jeden PP 
sitek — to prawda. A le gdy 1 tego ' 
nie będzie?

Leslle GhŁrtęris Jest tuzinkowym 
autorem szmlr, którymi zarabia na 
życie. Sommerset Maugham jest 
jednym z  największych pisarzy do 
by współczesnej. Obaj są pisarza? 
m i społeczeństwa kap ita listyczn i 
go, obaj buntują się przeaiw nie-*, 
mu. A le rzeczywistość Jest tward­
sza 1 surowsza, niż Ich wyobrażę- , 
ula. W bezradnej przekorze przy-, 
pomlnają oni tę dziewczynę amfc 

, rykańską, która założyła się o dwa 
dolary, że zje żywego konika poi* 
nego. Zjadła, Na pytanie, jak 
kowal, odpowiedziała: „TrocWI
chrupał w zębach"*

darnym dowódcą, po przejściu 
wielu trudów i tułaczce dostała 
się na teren Związku Radziec­
kiego. Część uczestników wallo 
hiszpańskich weszła w  przyszło 
ści do I Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki.

Generał Swieręrśwśki organi-

wkracza do Polski. W rozstrzy­
gających ciężkich walkach forsu 
je Nysę i stacza ciężkie boje 
pod Budziszynem.
Walki rta Łużycach, z Budziszy 

nem jako punktem, centralnym, 
nie miały sobie chyba równych, 
jfeśli chodzi o zaciekłość wroga.

I nerała Świerczewskiego; musia­
ła wziąć na siebie cały ciężar 
ostatniej, beznadziejnej, nie­
mniej jednak zaciekłej kontr­
ofensywy niemieckiej. Przez sze 
reg dni wytrzymywała-ona mor 
dęrcze i ciągle ponawiane ataki 
trzech wyborowych niemieckich 
dywizji pancernych, wspomaga­
nych przez sformowane -na no­
wo po rozbiciu Jednostki pie- 
flhftF i f o r m ^ j f e ^  a W)teqw- 
O f f f f  i  Ukfaincow. I

NI *HfyEia Jjłflbstotej w spania1- 
Je p o « u d » ' I f l l r t o r t l ^ i  ^nadM 
zwyczajna odwaga zjednywały >

cą nękał wroga, wraz z swoimi 
towarzyszami rzucał się w  ńaj 
większy w ir walk. Jego brawu 
rowa odwaga i  niezwykła po­
stawa osobista ratowały nie 
raz sytuacje na froncie, a by­
wało, że i towarzyszy z opresji-.

Czyny i  odwaga „Waltera" 
przeszły do legendy. Z ust do 
ust podawana sława obiegła ca 
łą hiszpanię i Pireneje. Ze 

^eW tałfeaP^^fep ifb lika ft-

fy rz  l^ fa żyn ^ & d o ^ yh i’ i S  
śzystóin T Ź9rijcy ̂ Franco, l^w o 
gą i przerażeniem napełniała 
serca wrogów.

Do niezwykłych jego sukce­
sów należało rozgromienie znąćz 
nie liczniejszych oddziałów wro 
ga nad rzeką Ebro i pod Mądry 
tem, Belchito, Quinto i Teruel. 
Zamyka te epopeje bój nad rze. 
ką Jąrama, obrona Montoro i 
Lopera w Andaluzji.

Generał Święrczewski zdawał 
sobie, sprawę, iż walczy nie tyl 
ko o republikańską Hiszpanię, 
ale o przyszłą Polskę Ludową. 
Dąbrowszczaków uważał za 
pierwszych żołnierzy Polski de 
mokra tycznej, czemu dawał nie 
raz wyraz w odezwach do swych 
towarzyszy. .

... „Wasza brygada jest pierw 
sza, a więc kadrowa jednostka 
przyszłej armii zbrojnej Polski 
Ludowej. To obowiązuje do wzoi 
rowego ładu i  porządku wojsko) 
wego wewnątrz szeregów, to| 
wymaga wzmocnienia i  wzniesie! 
nla dyscypliny wojskowej na! 
wyższy poziom. Bo każdy z was 
—  to oficer i  kierownik mniej­
szych lub większych pododdzia­
łów i  jednostek przyszłej armii 
naszej Polski..." („Dąbrowsz-
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Łbsz efc fiollńslt! | Krystyna Sepomwclta

Din nos knżdu cegła oznacza pokój W  tu czarn iach
Jj . Od sp ec ja ln ego  wysłannika „S łow a  P o lsk iego  | %

? W  sali Politechniki wrocław- 
itfkiej powiewało 45 sztandarów 
hnarodów, biorących udział w  
(Kongresie Intelektualistów. W 
ugąii ZNP w  Warszawie był tyl*

jeden sztandar: biało-czer- 
kworiy. Ale tym razem z trybuny 
przemawiali już nie tylko inte­
lektualiści, ale i  robotnicy, nie 
ftylko profesorowie uniwersyte- 
ftu, ale i  bezrolni chłopi, nie 
4ylko ptóarze; ' dle i  Studenci, 
jśprawa clbrony pokoju stała się 
uprawą \Vspólft$ ńiilibrifcw lu­
dzi na całym świecie: w  przede 
jdniu wielkiego Kongresu Pa­
ryskiego w obronie pokoju, we 
rwśzystkich krajach, na wszyst­
kich kontynentach odbywają się 
podobne narady, witane burzli­
w ym i oklaskami i okrzykami 
w e wszystkich językach świa­
ta:

Mir! La Paix! Pax! Pokój!
' N ie ma chyba dosyć wznio­
słych słów, aby oddać w*, pełni 
w olę tych właśnie szarych mi­
lionów, aby oddać ich tęskno­
tą  do pokoju, ich nienawiść do 
wojny. Każde słowo może w y­
dawać się tu frazesem, ale fra­
zes traci swoją banalną treść, 
jeśli mówi o rzeczach napraw- 

> dę wielkich i naprawdę szcze­
rych.

JESIEŃ W ROCŁAWSKA 
1 ’ I  PAR YSK A  WIOSNA 
A I  to jest zasadniczą różnicą 
między rokiem ubiegłym, mię­
dzy wrocławską jesienią, a ro­
kiem bieżącym, a paryską wio 
sną: wysłuchaliśmy w  ciągu tej 
zimy, dzielącej obie pory roku, 
histerycznych, krzyków podżega­
czy wojennych, pełne,., |nąmy 
jeszcze uszy tjyeh mów' hapii- 
szonych, tych podjudzań, zapra­
wionych jakimś obłędem, krę­
tactw dypiorhatycZnych, niewy­
brednej propagandy. Świado­
mość ogromnej krzywdy, jaką 
gotują podżegacze masom pra­
cującym świata, zeszła niżej, 
rozlała się szerzej, przeniknęła 
do Sumienia i świadomości każ 
dega: dzisiaj już nie tylko f i­
lozof, myśliciel, pisarz i arty­
sta, nie tylko światły prawnik 
£ wybredny esteta, ale chłop, 
ale robotnik, ale urzędnik i 
student, matka i dziecko, wszys 
cy, których codziennie spotyka­
my na ulicach, którzy codzien- 
frie przemawiają do naś. m<$- 
w ią i myślą:

—  My chcemy pokoju!
Ileż razy te słowa padały na 

sali ZNP, w  czasie narady kra­
jow ej obrońców pokoju! Słysze­
liśmy je z ust sekretarza gene­
ralnego Kongresu Wrocławskie­
go, Jerzego Borejszy, przewod­
niczącego KCZŻ Edwarda Ocha­
ba, robotnicy z  Trzebini Fran­
ciszki Pałacowej, sekretarza ge­
neralnego ZNP Kuroczki, człon­
ka Zarządu Głównego ZM P Mło 
deckiego, . wiceprzewodniczącej 
Zarządu Głównego L ig i Kobiet 
320fii Jflfasynkowskiej* chłopa ze 
jKSf. Wielki Bór. Idziaka, przed- 
js^wi cielą Centralnego Komite­
tu Żydów w  Polsce Macha, Sta­
nisława Maja ze Szczecina, słyn 
nego, aktora i  reżysera Zelwero­
wicza, robotnika z trasy W—Z 
Więckpwskiego, przedstawiciela 
Zrzeszenia Prawników Demo­
kratów Mliśzka ta, górnika ^ ko­

palni „Wieczorek" Kociuby, re­
daktora naczelnego katolickiego 
pisma „Słowo Powszechne" Woj 
ciecha Kętrzyńskiego, przodow­
nicy pracy kolejarzy bydgoskich 
Narloch, przedstawiciela więź­
niów politycznych Fuksiewicza i  
tylu, tylu innych.

POLACY ZNAJĄ 
GROZĘ WOJNY 

Na trybunie pojawiali się lu­
dzie, na - których twarzacH’, nie 
Zastygłe jeszcze przerażenie o- 
statniej wojny, którym czas nie 
wygasił nienawiści do niej. Mło 
dy repatriant z Francji, członek 
ruchu oporu, który walczył o 
pokój w  lasach ardeńskich, o- 
ciemniały major W. P. Wrzo­
sek, troskliwie prowadzony 
przez salę wśród niemilknących 
oklasków do stołu prezydium, 
sędziwy profesor uniwersytetu, 
który z racji swej „przynależ­
ności rasowej1* musiał w  nie­
prawdopodobnych warunkach u 
krywać się przed zbirami Hit­
lera. Wszyscy oni mieli pełne 
prawo wołać w  twarz garstce 
podżegaczy wojennych, wołać do 
sumień całego świata:

— My chcemy pokoju! My 
wiemy, co znaczy słowo: Mwoj- 
na“ !

Nastąpiło nie tylko zjednocze­
n ie wszystkich klas, społecznych, 
nastąpiło - zjednoczenie wszyst­
kich politycznych czy religij­
nych przekonań w  obronie słu­
sznej r  sprawiedliwej sprawy. 
Redaktor dziennika katolickiego 
cytował słowa Chrystusa, w  pre 
zydium zasiadał głośny pisarz 
katolicki Dobraczyński,,, Każdyi 
kto czuł w  piersiach- sęrce«człoT 
wieka, kto miał poczucie god 
ności narodowej, kto nie zaba­
wiał się bezmyślnym czapko­
waniem przed wpływami za- 
chodu, każdy świadomy inteli­
gent,- świadomy chłop i  robot­
nik, świadomy znaczenia wojny 
i  sensu pokoju, solidaryzował 
się z  przemówieniami, jakie pa­
dały z trybuny.

Nie sposób ich tu przytaczać. 
Mieliśmy możność zaznajomić 
się już z  zasadniczym refera­
tem prezesa Borejszy, pełnym 
arcytrafnych porównań, dyszą­
cym od wewnętrznej mocy i  eks 
presji. . Dzisiaj zbilansujemy 
krótko to wszystko, co powie­
działy na naradzie warszaw-; 
skiej Ziemie Zachodnie, co po­
wiedział Dolny Śląsk.

DONOŚNY GŁOS 
DOLNEGO ŚLĄSKA 

>Jako pierwszy w  dyskusji w y­
stąpił przewodniczący Rady Za­
kładowej Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych Wrocławia, 
ob. Kurowski. Przemawiał on w  
imieniu 3.000 tramwajarzy Wro­
cławia.

„Pamiętam rok 1917 —  mó­
w ił ob. Kurowski, —  w  któ­
rym na własne uszy słysza­
łem słowa . Lenina: ^„żadna 

k siła kapitalistyczna nie zwy­
cięży klasy robotniczej'*. Pa­
miętam słowa Prez. Bieruta, 
wypowiedziane na Kongresie 
Zjednoczeniowym: „obóz ka­
pitalistyczny nie jest w  sta­
nie prowadzać wojny, bo mu- 

, s l przede wszystkim prowa­
dzić wojnę u siebie z  kryzy­

sem i  bezrobociem". Proponu­
ję, abyśmy na Kongres Pary­
ski wybrali takich mężów za* 
ufania, kórzy by reprezento­
wali godnie naszą w olę po. 
Uoju“.
Sekretarz komitetu kopalnia­

nego kopalni miedzi „Lena" ję ­
zyk ma jeszcze niewprawny, 
twardy: jest autochtonem i re­
emigrantem. Serce jednak my­
śli 1 czuje to samo, co wszyscy 
na tej sali. Franciszek Zawisza, 
przodownik pracy z Wrocławia, 
8twi$ftł?a: > -

„Jestem tym, który walczył 
o Zieinie Zachodnie. Składam 
w  imieniu wszystkich robot­
ników Wrocławia przyrzecze­
nie: nie na to pracowaliśmy, 
nie na to odbudowywaliśmy 
Ziemie Zachodnie, aby Impe­
rialiści amerykańscy uczynili 
z  nas mięso armatnie. My 
ohoemy pokoju! Jedyną naszą 
brohią —  wykonanie planu 
trzyletniego, realizacja planu 
sześcioletniego. N ie chcemy, 
aby na tych ziemiach jeszcze 
raz lała się krew. Jesteśmy 
silni, choć sami sobie tej si­
ły  nie uświadamiamy: z na­
mi jest Związek Radziecki, są 
robotnicy Chin, są robotnicy 
wszystkich krajów na całym 

* świecie. Z  nami są komuniści 
Francji, Włoch, Ameryki i  
Anglii. Biała plama, o której 
mówili na Zachodzie, żyje, 

, oddycha: dowodem tego życia 
jest polski Wrocław, jesteśmy 
my, robotnicy polskiego Wro­
cławia".

MŁODZIEŻ PIĘTNUJE 
PODZEGACZY WOJENNYCH 
Przemówienie Mariana Tur­

skiego, studenta wydz. prawne­
go Uniwersytetu Wrocławskiego 
wzbudziło' na sali niemilknące 
oklaski/

„Będziemy walczyć —  o- 
świadczył ob. Turski w  imie­
niu młodzieży m. Wrocławia 
—  z ideą wojny i  podżegacza* 
mi wojennymi. W  Międzyna­
rodowy Dzień Studenta 12.000 
młodzieży Wrocławia manife­
stowało pod hasłem „Precz z 

• podżegaczami wojennym i"! 
Jest to jednolite stanowisko 
uczelni polskich i młodzieży.

Student polski pragnie u- 
czyć się i  pracować. Bardziej, 
nóż kto inny, zdajemy sobie z

tego sprawę, że u nas każda 
cegła oznacza pokój. Zdeoydo. 
wane stanowisko po stronie 
postępu, aktywny udział w  od 
budowie i rozbudowie —  oto 
jest nasze poparcie dla Kon­
gresu, który odizoluje, podże­
gaczy wojennych od milio­
nowych mas ludowych". 
Wystąpienia delegatów Dolne­

go Śląska na naradzie charakte­
ryzowała niezwykła śmiałość i 
szczerość wypowiedzi. Nic dziw­
nego. Wrocław, miasto ruin, 
miasto,, które poznało wojnę w  
całejł grozie, ma prawo najgło­
śniej : p.rźeęiw tęj wojnie prote­
stować. Wrocław, miasto twór­
czej odbudowy, miasto; kroczą­
ce śmiało za stolicą w  swym 
z - ruin -  powstaniu ma peł 
ne prawo ocenić wartość poko­
ju. Wrocław wreszcie, miasto, 
w  którym po raz pierwszy padł 
głośny protest przeciw knowa­
niom -podżegaczy wojennych, 
protest, podchwycony potem 
przez cały świat, musi swoją 
zaszczytną misję propagatora 
pokoju wypełnić do końca.

Z OKIEN WIDAĆ 
BYŁE RUINY... 

„Jesteśmy dumni z  tego, że 
kolebką ruchu pokoju był pol­
ski Wrocław — powiedział na 
naradzie prezes Borejsza. — Je. 
steśmy dumni z tego, że grani­
ca Odra —  Nysa stała się gra­
nicą pokoju światowego".

Z okien sala ZNP w  Warsza 
w ie widać było ruiny. Morze 
ruin. M ów cy  nieraz w  trakcie 
przemówień spoglądali przez 
okno, jakby czerpiąc z ruin na­
tchnienie. Warszawa, umęczona 
stolica narodu, który wolność u 
kochał nade wszystko, Wrocław, 
miasto, które narodziło myśl 
wielkiego pokoju, Paryż wres.zr 
cie, stolicaA zachodniej Europy* 
który w  planach wojennych a- 
greśorów zachodu zmienić ma 
się w  bazę wojenną, Paryż 
Marsylianki i  Saint Simona, 
Paryż Komuny i barykad —* łą­
czą się w  wielkim chórze obroń 
Ców pokoju. Za nimi stoją setki 
milionów ludzi pracy.

Aby, nigdy już niebo nie wyło 
przelotem bomb, a śmierć stu­
kała do okien.

Aby już nigdy nie było w ię­
cej wojny.

u dobrych rolników

360 mil. zł na akcję socjalną
wydatku Je przemysł papierniczy

Ł Ó D Ź  (P A P )  D ążąc do  ro z  
szerzen ia  a k c ji s o c ja ln e j Cen  
tra ln y  Z a rzą d  P rze m ys łu  P a  
p ie rn ic ze go  zw ię k s zy ł w  br. 
b u d żet na ten  ce l o  p rzesz ło  
50#/o. Z  p rzy zn an e j su m y 
350.685 tys . z ł  na św iadcze­
n ia  d la  d z ie c i p rac ow n ik ów  
(ż łóbk i, p rzedszko la , s ta c je  o -  

p iek i, p r ę w eritoria , ko lon ie , 
p ó łk o lo n ii, o g ró d k i jo rd a ­
now sk ie , św ie t lic e  d z iec ięce  i  
in ne) p rzezn aczoń o  kwotę. 
200.960 tys. zł. N a  św iadcze­
n ia  ■'(łTa1 za tru dn ion ych  (w cza ­
sy , s to łów k i, am bu la toria , o -  
g ró d k i dz ia łkow e,' ' zap om og i 
itp .) sum ę 150.625.000 zł.

P o za  w y ż . w y in . sum am i 
przezn aczon o  w  ram ach  bu - 
dżetu  in w e s ty c y jn e g o  C Z P P  
ponad  71 m ilio n ów  zł. n a  bu ­

d ow ę  kąp ie lisk , łaźni,, am bu­
la to r ió w  itp . - In w e s ty c je  te  
w p ły n ą  na p od n ies ien ie  sta­
nu zd ro w o tn ego  p racow n i­
k ów , a pośredn io  p rzy czyn ią  
~lę d o  podn ies ien ia  w yd a jn o - 

z i  p racy.

Wodowanie
tr z e c ie g o  n ido iręg lo irca  
WAHSZAW A (PAP). —  Dnia 

27 marca br. nastąpi w  stoczni, 
gdańskiej wodowanie trzeciego 
z  kolei pełnomorskiego statku 
rudowęglowća, budowanego w  
ramach planu rozbudowy pol­
skiej floty handlowej. Decyzją 
ministra Żeglugi statek fen o- 
trzyma nazwę „Brygada Ma­
kowskiego" na cześć przodują­
cego zespołu niterów stocznio­
wych. '

Józef Wawrzyniak mieszka 
we Wsi Wilków w  powiecie na­
mysłowskim. Ma niewielką go­
spodarkę na 4 hektarach, ale 
nie narzeka i twierdzi, że dla 
niego i  rodziny chleba starczy, 
a i  omasta też się znajdzie. Po­
wrócił właśnie z gminnej spół­
dzielni, gdzie zgłosił 2 tuczniki.

— Będą już miały po dobrym 
metrze, ale jeszcze je  trochę 
podpasę,, żeby dociągnęły do 
przepisowęj,^wagi, wtedy dosta­
nę premię.-,,—* .Opowiatfą, z wi­
docznym zadowoleniem, prowa­
dząc nas do czysto wybielonego 
chlewika. Na słomie spoczywa­
ją dwie chrząkające góry tłu­
szczu, zażywając poobiedniej 
drzemki

-i- Bardzo tu czysto, a i  świ­
nie różowiutkie, jak malowa­
ne...! —  mówimy, rozglądając 
się po niewielkim obejściu. Go. 
spodarz z dumą poklepał swo­
je pociechy po tłustych bokach 
i  dodaje:

—  Świnie lubią czystość i  le- 
piej się chowają, mając koło 
siebie porządelć Ta parka za 
dwa tygodnie będzie sprzedana 
spółdzielni. Chlew znów się wy 
bieli wapnem, bo na ich m iej­
sce przyjdą dwie albo trzy no­
we sztuki. Lada tydzień mają 
nadejść do spółdzielni prosiaki. 
Trzeba będzie coś sobie w y­
brać.

W SPÓŁDZIELNIACH 
NIE OSZUKAJĄ

— Opłaca się Wam hodowla 
i  kontraktowanie tucznia?

— A  no pewnie! inaczej bynq 
sam nie zgłaszał. Przecież nikt 
mnie do tego nie'zmuszał. Sam 
spenetrowałem co i jak i wi­
dzę, że to lepszy interes kon­
traktowanie w spółdzielni, jak 
sprzedawanie handlarzom. W 
zeszłym roku oszukali mnie na 
wadze i tak wyliczyli, że by­
łem stratny 3.000 zł.„ To prze­
cież kawał grosza! W  spółdziel­
ni człowieka nie oszukają.

No, a jak z paszą? Prze­
cież takie prosiaki utuczyć, to 
trzeba mieć paszy pod dostat- 

i kiem?
| —  Pewnie. Świniaki wiado­
mo są żarte, jak mało które
zwierzę, ale jakoś sobie daję 
radę. Ziemniatći mam swoje, a 
śrutę, otręby albo inną pa­
szę kupuję w spółdzielni. Jak 
się u nich kontraktuje, to oni 
starają się aby była pasza.
- ;—  Dużo gospodarzy hoduje w  
gminie tuczniki?

—  Wszyscy moi sąsiedzi za­
kupili na ostatnim spędzie wca­
le ładne sztuki po 5.000 zł. No 
i będą tuczyć!

—  Jak się obserwuje, to co­
raz więcej gospodarzy kontrak­
tuje ze spółdzielnią. Zwłaszcza 
teraz, kiedy przekonali się, ja­
kie duże mają. zniżki w  podat­
kach. Już i  Wątorski i jkózu? 
biak i Chmielczak zakontrak­
towali..., Gospodarz chętnie opo­
wiadałby dalej, ale śpieszymy, 
aby zwiedzić jeszcze kilka tu- 
czarń Centrali Mięsnej.

WZOROWA TU CZARNIA 
W  OŁAW IE

Chcemy od rązu wejść do środ 
ka, ale kierownik nie pozwala. 
Wszyscy muszą najpierw w y­
trzeć nogi na specjalnej sło-

miance, nasyconej środkami de­
zynfekcyjnymi, żeby nie zawiej 
jakiejś zarazy z  pola. Do t\a 
czarni przylega ładnie wyposa, 
żony pamik, z którego rozchot 
dzi się woń ziemniaków.

Jest ich tutaj 120 sztuk. Całą 
młodzież zajmuje dużą, jasną 
halę, podzieloną na separata 
Czyściutka, złocista słoma, kt& 
rą się Co dzień zmienia, karniej 
ne omurowane koryta. .g

Młode świnki są rozkosznej 
Właśnie zbliża się godzina karu 

i  mienia. Chcą więc pokwikiwa*' 
niem przyśpieszyć najprzyjen* 
niejszy moment w  swoim pro. 
sięcym życiu.

Wszystkie są już ładnie od* 
chowane, obrosłe w  słoninkę 1 
tłuszcz. W niektórych przegro­
dach ogromne fuczniki łypią 
małymi oczkami, świnie ważo­
ne są dwa razy w  tygodniu, aby 
skontrolować ile i  w  jakim cza. 
sie przybyło im na wadze.

Za główną halą, na rozległym 
podwórzu ciągną się niskiê  
drewniane zabudowania. Jest 
to szereg chlewików, mających 
różne przeznaczenie.

KA2DE ZWIERZĘ
W YM AGA OPIEKI

Zaglądamy do „izby chorych", < 
Tutaj małe prosiaki, zagrzebane 
w słomie leżą obok siebie. Wła­
śnie wczoraj były szczepione 
przeciw różycy i dlatego są tak 
osowiałe. W irmym chlewika; 
duże osamotnione świnki są 
pod obserwacją lekarza. Otwie­
ramy drzwi innego budynku z 
napisem „separatka". Z rado*! 
snym kwikiem wybiega świnią j  

przeznaczona na matkę. Jest o. 
krągła, zgrabna, bardzo oswojo­
na. Chodzi za nogą, jak pies,- 
ciesząc "się naszym widokiems

Inna tuczarnia Centrali Mię. 
snej, mieszcząca się w  Namy  ̂
słowie liczy 208 prosiąt. Duża 
ilość przeznaczona jest na mat­
ki, a reszta stanowi tucz.

W Bierutowie znów 150 świ* 
nek chowa się na tuczniki. Nie 
które tuczarnie prowadzą wła. 
sne gospodarstwa, w których 
hoduje się drób i wyrabia ma­
sło. Jedną z takich ferm od­
wiedzamy w Prochowicach. 
Prowadzi ją reemigrant z Nie-., 
miec ob. Marciszewski, który 
przywiązał się do gospodarstwa, 
jakby było własne. Ma tylko 
jedno zmartwienie. W Nierń-i 
czech zostawił dość pokaźny; 
majątek w  wyrobach skórzani 
nych i maszynach. Chciałby to 
wszystko ściągnąć do kraju,, 
sprzedać i za uzyskane pienią* 
dze wprowadzić wiele inwestjft 
cji w  gospodarstwo, którym za­
rządza.

Do tuczami wchodzimy w 
momencie ciszy poobiedniej! 
Wszystkie świnie śpią zagrzej 
bane w  słomę. Codziennie do­
stają mleko i rosną ładnie. — 
Jest tu 12 krów, można więc 
tym najmniejszym świniakom 
podlewać mleko do korytek h? 
opowiada ob. Marciszewski. o* 
DrowadzająC nas po swoim kró­
lestwie. Taki cli wzorowych tuJ 
czarni powstaje na Dolnym Ślą­
sku coraz wiecej. Trochę cierp*' 
liwośęl, a będziemy mieli mi$» 
sa w  miastach pod dostatkiem.

2 0  b. m. mba 81 rocznica 
t urodzin wielkiego pisarza 

radzieckiego Maksyma Gor 
kiego. W  związku z tym 
.drukujemy poniższy artykuł

W  CHWILI, gdy we wszyst 
kich krajach rośnie pro 
test świata pracy pnze. 

>V • <*wko Imperialistom, przy 
gottowującym nową rzeź, mimo' 
iwo# przychodzą na my$L pro­
mienne stówa wielkiego rosyjskie 
go  pisarza, Maksyłma Gorkiego, 
.wypowredzic-n-e w  obronie poko-
ijM- '
. . Np przestrzeni wielu lat Gorki 
pro  wad odważną, (prawdziwie 
bohaterską walkę o  pckój i de­
mokrację. Był inicjatorem zw o. 
ftćunia szeregu międzynarodowy oh 
{kongresów obrony pokoju.

-Rublicyst yczne i literackie u- 
, jfcwory pisarza, skierowane prze- 
- icjw podżegaczom wojennym i 

.. wrogom pokoju, posiadają taką 
wym owy jak gdyby pisane 

I P I  dziś.
«Na przełomie X X  wieku, jak 

fjjpesztą i w  dhwili obecnej bur_ 
faiazyjny zachód nie szczędził po 

pod fl dresem zaoceanicznej 
j^^ajraokracji**.. Maksym Gorki, 
utŃoidczas pobytu w  -Ameryce w  
yjftKMJ r., zapoznał się dokładnie 
jJ* ustrojem i życiem 'tego kraju. 
rKflzekonat się, że nie fala Jam śla 

oskwiomych swobód derno- 
g#BBałycanyc»h o których tak wie_ 
w  pismacy buffżuazyjml.
istnieje natomiast nieludzki wy- 
fcysk p-naeujrącydhL wŁeagnandOTO-

/ł. Ifoloźenin

M AKSYM  G O R K I
o b ro ń ca  p o k o ju  i d em o k racji

na wiładza złota panuje rozwy­
drzana reakcja iraperialistycz- 
na. W  znakomitym reportażu,
painflecie „Miasto Żółtego Dia­
bła Gorki -ukazuje prawdziwe
oblicze Ameryku, będące rajem 
dla botgaczy a  piekłem dla ble_ i 
doty.

W  szkicu „Jeden z  królów re. 
publiki* Gorki przedstawia po­
stać amerykańskiego milionera, 
„Amerykanie — to najlepsi lu­
dzie świata — imówi ten nieko- 
ronowamy władca kredu — gdyż 
mają jnagiwięcej pieniędzy. Nikt 
nie ma tyle pieniędzy, co my. I 
dlatego do nas niezadługo nale­
żeć będzie cały 6wiat...K Tak 
brzmiało credo amerykeńskidh 
królów finansowych c i przemysł o 
wych niespełna 20 lat Wmu.

Czy zmieniło się coś od chwili, 
gdy Gorki pisał swe pam flety? 
Nie. Można jedynie dodać_ że po 
chwycone przez pisarza cechy «u 
merykańskiej burżuazji stały się 
jeszcze bardziej jaskrawe. Poli­
tyka magnatów finansowych USA 
stała się bardziej agresywną i en 
tynarodową, pogoń za zyskiem 
jeszcze bardziej cyniczna.

W obrazie milionera, utrwało. 
nj|m praez Gorkiegof, można a 
łatwością rozpoznać Duli esów, 
ForrestaLów}, Yandłeiiberg-lfw. Ta

nej * misji“  amerykańskiego ka­
pitalizmu, poza którym k ryje  się 
jedynie chęć ujarzmienia świata

W  19(29 r. Gorki w  .Odpowie 
dzi na ankietę lamerykańskiego 
tygodnika" tymii siewami Scha­
rakteryzował imperialistyczną A - 
jmerykę:

„Sądzę, że wasza cywilizacja 
jest najbardziej zwyrodniałą oy. 
wilizacją naszej planety. Wyol­
brzymia ona różnorodne potwor 
noścd europejskiej cywilizacji.., 
Co prócz pieniędzy stwarzają ka 
pitaliści? Pesymizm, zawiść, choi 
wość i nienawiść która nieuohron 
nie zniszczy, iah samych, lecz jed 
noc-ześnie zniszczyć może wiele 
cennych zdobyczy kultury**.

Demaskując z  oburzemidm po­
tworności zaoceanicznej oywiliza 
cji (ukazując rozbójniczą istotę 
amerykańskiego imperializmu, 
Gorki jednocześnie z  sympatią t 
szacunkiem wyrażą się o  tjfm, oo 
jest postępowe w tym kraju. A -  
meryka miliarderów, businessma 
nów, reakcjonistów —  nie prze­
słoniła Gorkiemu Ałmeryki robot 
niczej< Ameryki postępowe] bite

ligencji. amerykańskiej demokra 
tycznej literatury.

W każdym kraju Gorki rozróż 
miał dw ie kultury: jedną, służą­
cą interesom narodu drugą — 
jego* u jar: Imieniu.

Na wiadomość, że kapitaliści 
francuscy zaproponowali Tzącbo- 
w i carskiemu pożyczkę dla stłu­
mienia ruchu (rewolucyjnego w  
Rosji —. Gorki opublikował pam 
fle t pt. ,,Wspaniała Francja**, w  
którym pisał: ,,Francjo, żądza
złota shańbiła cię’ Związek z ban 
kierami zdeprawował twą uca?ci 
wą duszę.**

Celnie wymierzony pamilet wy 
wołał burzę. Gorki odpowiedział 
na zarzuty artykułem ,Do moioh 
oszczerców**: ^Jesteście w  błędzie 
sądząc, że moje wymówki odno­
szą się do oaflej Francji. Diacze 
go  uważacie mnie za naiwnego? 
Znam naród francuski i  petmię. 
tarw że był on siewcą wolności 

Europie. A le naród ten jest 
oszukiwany i zdradzany prztez 
swoich kierowników — i  do nich 
właśnie odnoszą się moje złorze 
czesała... Mówiłem o  Freunoji ban 
kierów i  finansistów, o  Francji , 
prefektur i  m inisterstw*

Słowa te, przepojone nienawi­
ścią do gńebićieli wolności n» 
straciły swej aktualności w za­
stosowaniu do dzisiejszych włed 
ców Francji. : którzy dla osobi­
stych korzyści i zachowania wła 
dzy knują zdradzieckie plany 
przeciw niezależności i wolnfśd 
swego narodu, swego kraju, pra® 
ciw narodom Związku Radzie^, 
kiego i krajów drtmokracji ltido-, 
wycih..

,Kapitalizm — twierdził GwM 
I — doszedł do swego kresu, u ja* 
niająo przed ludzkością wewnętra 
ną słabość społeczeństwa kap>t* 
listyoznego jego okrucieństw*1 
Próby burżuazji opóźnienia nie­
uniknionego momentu krachu W  
pociągają za sobą niedolę 
pracującyoh, nędzę, cierpienia 
zło nadgorsze — wodny*4...

, Ldzkość nie może zginąć * P® 
wodni tego — pisał on w  1984 ^  
— że pewna nieznaczna jej czqsC
zniedodężniała i zwyrodniała-- 
Usunięcie tej mniejszości — 
akt sprawiedliwości dziejowej* 
którego wykonanie historia P®* 
wierzą proletariatowi. Wtedy 
piero (możliwa będzie ważecHW 
światowa, braterska wspćliprac* 
narodów — 1 wolnych twórców? j  
nowego życia.**

Odważne, niezapomniane hâ ł* , 
wielkiego pisarza pozostają 
dziś natchnieniem dla wszystki 
uczciwych ludzi, pragnących w*1 
czyć z  podżegaczami 1 organ** 
torami nowej wojny, walczyć • 
pokój, demokrację 1 wolność o* 
rodów.

Btr. 4

sama niepookromKna ządza zy­
sku, te same obłudne twierdze., 
n«a a  jakiejś specjalnej his tory cz
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Mistrzostwo bokserskie
i mecz Ogniwo-Zwicizkowiec

Dziś o  godz. 12_tej odbędą się 
-finały bodej nojadoiejseej »anf>re 
ey boksersikiej jaką ogląda Wro 
c2a<w.

Tegoroczne imbtrzostwa wyka­
zały jeszcze raz, jak. dużo pracy 
włożono w  wyszkolenie i wycho> 
wanie naszych kadr pięściarskich. 
Podkreślamy x  całym naciskiem 
nie tylko dobrą formę naszej mło 
dzieży, ale sportowe^ zdyscyplŁno 
•wane i koleżeńskie . za-ohowęn-ię 
cię w  ringo, bezbłędne sędziowa 
nie punktuj ąoycłi i dobre prowa 
dżemie walk w  ringu, ale i tysięcz 
ne rzesze znających się na boksie 
widzów.

Do kartoteki najlepszy ah w o- 
kręgu przybyto dużo nowych na 
zwisk. Czołówka przedstawia wy 
równany i doprawdy wysoki po­
ziom. '

Zawodnicy Gwardii, Pefawagu 
i Ogniwa przystąpili do mi­
strzostw doskonale przygotowa­
ni kondycyjnie, i technicznie. 
Polonia ze Świdnicy oraz Odra z 
Nowej Soli, retowafty honor pro 
wincji z  dużjt.n powodzeniem. Pi 
szemy „ratowały^ bo decyzja kie 
rownictwa Zap&onu l slaby u_ 
dział górników z Wałbrzycha, 
wyeliminował nieomal udział do 

| skwnełych bokserów poza wro_

Szermierze rozegrali! mecz
Po*nań— Wntoła v

Wicemistrzowska drużyna Pol­
ski we florecie AZS Wrocław 
sprowadza w  sobotę reprezenta­
cję Poznania na imecz w  szabli 
i florecie. Z powodu tego że Po 
zmań nie ma zbyt silnej ekipy 
szpadowej, odbędzie się kilka 
walk pokazowych w  tej broni, a 
wezmą w nioh. udział zawodnicy 
AJklasy ogólnopolskiej m. In. 
Ludwiczck, Wortman, Ostańkó- 
wicz i Morawski.

W  meczu Wrocław — Poznań, 
barw naszego miasta bronić będą 
młodzi szeirmierze wychowanko­
wie b. olimpijczyka inż. Suskiego.

Zawody te poprzedzą turniej o 
indywidualne mistrzostwo Wro­
cławia, w  którym startować bę­
dą zawodnicy  ̂ AZS Budowla­
nych Peifawagu, Podchorążaka 1 
Jeleniej Góry.

Drttbiawąi o  s p o r c i e
W Wiśle rozpoczyna się obóz kon 

dycyjny dla kolarzy. Bierze w nim 
udział 28 zawodników z pięciu  
okręgów. Niestety na obozie nie 
będzie dni jednego kolarza dolno­
śląskiego.

P o  pierwszej niedzieli ligowej 
•q ju ż  niestety kary na piłkarzy.
Ukarano Góreckiego z Garbarni 

i  Góreckiego z Gwardii dwutygod 
ni ową dyskwalifikacją. Taką sa­
mą karę otrzymał Rembeclti z Po  
morzanina, a Czachora (Radomiak) 
ukarano naganą.

Po raz 95-ty rozegrany zostanie 
na Tamizie tradycyjny wyścig 
wioślarski ósemek OxforCu  i Cam­
bridge.

Na przestrzeni 120 lat — 50 razy 
wygrał Cambridge, a 43 Oxford. W 
roku 1877 ioyśclg był nierozstrzyg­
nięty. W tym roku prawdopodob­
nie wygra Oxford.

Jarosłau? Drobny nie weźmie u- 
działu w tu rn ie ju  w N icei z  po­
wodu kontuzji jak ie j się nabawił 
w Kairze.

W związku z reorganizacją sportu 
rozwiązał się jeden z najbardziej j 
znanych klubóio sportowych H KS] 
Bydgoszcz. Zawodnicy ustąpili a l-j 
bo do Brdy albo do Gwardii byd- * 
goskiej.

cławskidh z  decydujących' wa£k o  
tytuł.

Obiecujemy naszym czytelni­
kom •opublikowanie nowej tabel 
k i lOićiu najlepszych z tym  że 
będziemy brali • pod uwagę w  
pierwszym rzędzie to co ogląda­
liśmy na ringu,, uzupełniając li­
stę tymi bokserami niedopuszczo 
nyml przez lekarza, których war 
tość znamy z ostatnkfa spotkań 
'(jBrzezicha-, Michę laik i Kurow­
skim.

O MISTRZOSTWO W RO CŁAW IA

Druga Impreza niedzieli; fctórą 
uważamy* za najważniejszą *— "to 
mecz piłkarski Ogniwo — Zwiąż 
kowiec. Zadecyduje on o mistrzo 
stwie Wrocławia I o tym która ł  
tyah doskonałych drużyn walczyć 
będzie o mistrzostwo okręgu i o 
prawo do ligi.

Jak się dowiadujemy oba ze­
społy wystąpią w  najsilniejszych 
składach.

Przypominamy że w  razie z wy 
cięstwa Związkowca — nieomal 
•na pewno zdobędzie on tytuł mi 
strzowsiki. W  razie wygranej O - 
gniwa zostanie otwarta kwestia: 
Ogniwo, Związkowiec czy Nysa 
z Kłodzka, która ma naszym zda 
niem najmniejsze szanse w  tej 
walce.

Jutro w  „Słowie Polskim* po­
damy ponadto reportaż specjalne 
go wysłannika na finały mi­
strzostw Polski w  ping-ponigu, oraz 
telefoniczna sprawozdanie —  me 
czów ligowych Pa.fa-wegu i Po­
lonii Świdnickiej.

Biegi narodowe
Biegi narodowe odbędą, się w 

tym roku w całej Polsce w  dniu
S maja.

W tym roku biegi stanowić bę 
dą część składową imprez prze­
widzianych dla ozneki sprawno­
ści fizycznej.

Impreza to, w  której Wrocław 
w  latach • ubiegłych zajmował 
przodujące -miejsce, ma w tym 
roku za zadanie spopularyzowa­
nie odznaki sportowej.

Z a p r e n u m e r u j

Odr*i radzi
W dniu 11 kwietnie 194© o 

godz. 16,30 w- pierwszym terrai-j 
nie i o godz. l7_tej w drugim : 
terminie odfaędaie się w sali kon j 
feranęyjnej gmachu DOKP W ro J 
cła w ul. Joannitów, Ro-cane W al] 
ne Zebranie Klubu na które Za! 
rząd Klubu zeprasza wszyst-kiofln 
członków i sympatyków.

■ E p a ,
I S a l i r

e ie ł f o w y ć ł i

SWadl repr. Europy 
na mecz z Ame ryLą

Międzynarodowa Unia Bokser­
ska (A IBA) ustaliła skład pięściar 
skiej repiezentacji Europy, która 
w dniu 13 kwietnia br. spotkać 
się ma z  reprezentacją Ameryki 
w Chicago.

Zespół Europy u tworzyć będą: 
Bandmeli (Włochy), Gsik (Węgry), 
Formenti •(Wiochy), Swanwatt 
(Dania) Torma (Czechosłowacje),- 
Pąpp (Węgry).

Reprezentanci w  wadze półcięż 
kiej i ciężkiej nie zostali wyzna­
czeni.

KtslęnjduitfYk. .. 
sportowca

NIEDZIELA — W ROCŁAW

Boks: Hala Ludowa godz. 12-ta — 
Finały Indywidualnych m i­
strzostw Dolnego Śląska.

P iłka nożna: godz. 11-ta — Gwiaz 
da — Drukarz o mistrz. Id. B, 
boisko CPN; godz. 13-ła — Gwar 
dla Wr. — Budowlani Wr., za­
wody tow,. (Stadion Olimpijski). 

O mistrzostwo k l. A :  godz. 16-ta — 
Związkowiec Wr. — Ogniwo 
(Stadion AZS ): Odra W r. — 
— Związkowiec < J. Góra 

Poza tym grają jeszcze poza Wro 
cławiem: Spójnia Solidarność —
Góm ik; Gwardia K . G. — Dzie­
w iarz Leg.; Garbarnia — Mieszko; 
Len — Blelawianka 1 Nysa — Cu 
krownik Strzelin.
.Świdnica: Polonia — Górnik o m i­

strzostwo I I  M asy państw.

W KRAJU:
Ping-pong: Drugi dzień finałów o 

drużynowe mistrzostwo. Polski z  Wi­
działem wrocławskiej Gwiazdy (w 
Krakowie).

p iłka nożną: I  L iga  — Legia — 
ŁKS, Wisła — z z k ,  Warta—Craco- 
vla, AKS — Szombierki, Polonia 
B  — Polonia W. Lechla — Ruch 
(gospodarze na pierwszym miejscu).

Druga liga (grupa półh.): Pomo­
rzanin—Ostrovia, Bzura — Ognisko, 
Lubllnlanka — Garbarnia, W idzew 
—*Radomiak, Gwardia Szczecin — 
PTC.

Grupa południowa — Chełmek - - 
Naprzód, Skra — Polonia Przemyśl, 
Gwardia K ielce — Tam ovia, Bail­
don — Pafawag (gospodarze na 
pierwszym miejscu), Polonia — 
Górnik.

Boks — Finały drużynowe m i­
strzostw Polski: Gwardia Warsza­
wa — Zjednoczenie, Gedanla — 
Zryw, Batory — Gwardia Gdańsk, 

H okej: Ołomuniec (CSR) drugi 
mecz reprezentacji Polski. 

Koszykówka. Praga — Polska 
CSR, mlędzypgństw. spotkanie 

drużyn męskich.

Bokserzy JPolawniju ciągle walczą
LLgowa drużyna, Paifawagii za­

kontraktowała szereg bardzo c>e 
kawyah meczów pięściarskich. Naj 
bliższy odbędzie się w  Nowej So 
11, gdzie paifawagowcy zmierzą 
się z  najfmłodszym zespołem kia 
sy A  — Odrą.

Bardzo ciężki i ciekawy mecz 
organizują wegoniarze 8 kwiet­
nia we Wrocławiu na ringu Hali 
Ludowej. Walczyć będą Warta 
Pozneń —. Paiawag.

W dwa dni później wrocławia­
nie stoozą bój z  Włókniarzem w

Kaliszu, a 24 kwietnia z Ostro* 
v>ą w Ostrowie Wielkop.

Rzecz jasno, że nas najbardziej- 1 
interesuje mecz z Wartą.

Ciekawi jesteśmy pojedynku, j 
reprezentantów Polski Liedfcegoj- 1 
z Czajkowskim oraz spotkań R a  j 
taj czak — Sztolc i Franek —1 
Ktupiński.

Poza tą Imprezą wrocławian ł *  j 
rozegrają mecz imiędzyokręgowy; ■ 
10 kwietnia w Szczecinie 7 repre 
zentaieją. togo okręgu.

Mecz odbywa się na zasadzie 
rewanżu.

Kqcik szachowy

Jakubik— 
przodownikiem  pracy

Rada Kultury Fizycznej i Spor 
tu przy OKZZ w  Krakowie po­
stanowiła przydzielić w  nowo wy 
budowanym gmaicjhu dwupotoojo 
we kdmpoytowe mieszkanie spor 
łowcowi, który wyróżnia się pól 
nością w  pracy.

Po zasięgnięciu oplinii (Związ­
ków Zawodowych mieszkanie 
przyznano bramkerzowi , Gairbar 
ń“  — JakublikP^ fctórjr^ pracuje 
w Garbami Nr. 1 w  Krak wie 
i wykonuje 130 proc. normy.

Jakubik zajmie mieszkanie z

dniem 1 kwietnia, dotychczas 
mieszkał on w odległej dzielnicy 
— Wola Justowska.

Ciekawe p ożyc ie  
Niejednokrotnie pisaliśmy ju t  o 

radzieckiej szachowej‘ kompozycji, 
która wysunęła się na  piórwsze 
miejsce w świećie. Ostatnio zatwier 
dzone zostały w yniki tu rn ie ju  kom  
pozycyjnego za rok  1948. W zawo­
dach wzięło udział 387 autorów , 

nadsyłając 808 zadań.
W dziale etiud pierwsze, dwa 

miejsca podzielili W. Korolkow  i 
M. U b u rk in . .

Kolektywna etiuda W. ićórólkówa  
i  L iburtina, którą zamieszczamy 
poniżej, zawiera oryginalną ideę 
trzykrotnego geometrycznie dokład 
nego ruchu, skomplikowanego •1 kom  
pleksU białych- i  czarnych figur.

Białe: Kb2, Wh2, d2, ĆL5, f2 (5).
Czarne: Kf7, Wd6, W, b6, d3, f6, gS 
(7).

Białe na ruchu grają: i ,  Wh6,
Kg7, 2, Sxg5, Wxd5, 3, Wh7 -|----
Kg€, 4, Se4 I fS, 5. Wh5, Wd4, 6, Sg3, 
f i ,  7, W hi, K g5, 8, f3, K x M , 9, 5/5 
+ V  Kh3, 10, Sd4, Kg3, 11, Kb3, Kf2, 
12, Kxb4, K c l, 13, K c3 i białe bez 
apelacyjnie wygrywają. Powyższa 
etiuda Jest klasycznym wzorem ra­
dzieckiej sztuki szachowej. (7>a cza 
sopismem „W olność").

* *  *

Półfinały grupy połudnlowo-a** 
chodn lej.o  udział w  mistrzostwach 
Polski (Górny 1 Dolny Śląsk ora* 
CleseynL które m iały być rozegra** 
ne w Katowicach, odbędą się oeta* 
tecZnie w  Wałbrzychu m iędzy I  al 
10 kwietnia br.
■ Organizację rozgrywek przeją ł 

tamtejszy Klub Szachowy pirog] 
Zjedn. En erg. Protektorat nad tupt 
nlejem ob jęli przewodniczący ypRNI 
Zabawko 1 prezydent miasta w a ^  
da. Podkreślić należy piękne, staw 
npwisko r nlęktórych wałbrzyskichT 
spółdzielni pracy jak  „Waryński",; 
„Zgoda " 1 in., które zaofiarowały] 
dla uczestników turnieju wyżywię-* 
nie 1  kwatery.

W turnieju wezmą m. in. udział 
znani' gracze, jak  Byrtek 1 Balcarek 
(Katowice), Kuczka, Pietrzyk (Cie-< 
szyn),-''Stachnik, Jaszczuk .(Dołftjr 
Śląsk).:

* *  *
W dniu 10 marca br. rozpoczął 

się turniej szachowy o ' mistrzostw 
w o- Wrocł. Klubu Szachowego 
YMCA. Do turnieju zgłosiło się 29 
uczestników, z mistrzem BłaszcZa- 
kiem na czele. Rozgryw ki odbyw * 
ją  się w  środy 1 soboty. Codziennie 
natomiast można w  klubie rozgry­
wać partie. Przypominamy • adretf 
k lubu:.W rocław , ul. Kołłątaja 20.'

* Jfc *
Po raz pierwszy w  Polsce rozer 

grane zostaną w  tym roku mistrzo 
stwa drużynowe klubów szacho­
wych. Półfinały tych mistrzostw ro  
zegrafle będą do 1 czerwca br. w 
Katowicach. Z Dolnego Śląska do 
rozgrywek zostały dopuszczone 
dwa najsilniejsze kluby, a miano­
w icie Wrocławski K lub Szachowy 
„Y M C A " 1 .Legnicki Klub Szacbl- 
stów.

*  *  *
Turniej szachowy Moskwa — Bu 

dapeezt zakończył Isię dnia 18 bm. 
zwycięstwem Moskwy w  stosunku

Z - a m ó w i c n S a

na dzienniki i czasopisma l a J l i C C k i e  

w p r e n u m e r a c i e  przyjm ują placówki

» a Z Y T E L I M t  /» «
9mj c a ł ą g s n  k r a j u  w 77

Centrala Produktów
rr*J> r r-s)

łanow ych
z a w i a d a m i a

że w  dniu 51 marca 1949 r. składy dystry- 
bucyine na terenie Dolnego Śląska z powo­
du inwentaryzacji będą nieczynne K -1397

Ogłoszenia drobne |
POTRZEBNA od “zaraz rutynowana 
maszynistka na zastępstwo.--Śląska 
Odbudowa, Wrocław, ul. W ita Stwo 
sza 35. m i
FOTOGRAFIE nagrobkowe wiecz­
notrwałe. „Elchafllm ‘V Warszawa, 
Marszałkowska -108.- Info.rmulęnjy, VU 
stownle . . x K  1006

MEBLE, pianina, najtaniej kupisz, 
najkorzystniej sprzedasz. Stalina 131 
sklep.   2070

SZKOŁA K1E90WC0W
inż. Jerzego H eae ra

we WROCŁAWIU
ul. Kuźnicza N r 29a 

przyjm uje stale zapisy.
K  981

POKOJU w Legpicy poszukuję przy I 
rodzinie kulturalnej. Zgłoszenia -pi- ‘ 
semne, Wrocław, Bałuckiego 11 m.-l 
Kasprowicz. 2167
POSZUKUJĘ pokoju dla dojeżdża­
jącego za dobrą oplata. Zgłoszenia 
.Słowo" -pod „K a lina ". 2171

N A S I O N A  w a n y w ń e
•kwiatowe, rolne, gwa­
rantowane oraz pokarm 
dla ptaków i rybek —  
poleca ST. B A D U R A ,  
Wrocław, ul. Słodowa 
16, tel. 31-00 — Hurt. 

Rynek 4— Detal. K-1243

351

Porucznik Dulak z  w ielkim i trudnościami przedostaje się do 
Coetąutdan. Sytuacja pogarsza się z godziny na godzinę. Dulak zdaje 
sobie sprawę, że na ziem i francus k ie j powtarza się tragedia wrześ 
niowa.

Jednak pułkownik nie skorzysta) z oferty, bo chodziło 
mu o duże i  ciężkie walizy, których nie chciał pozostawić, 
a ną ..ktqreH miejsca w  samochodzie zabrakło.

W yrwaw szy się z tego rodzimego rozgardiaszu Dulak 
ruszył na południe. D yw iz ji swojej już oczywiście nie od­
nalazł, odcięty od niej zupełnie, ani nawet nie sżukał o- 
w ych oddziałów przeciwpancernych dawno już walczą­
cych na skrzyżowaniach szos i u w ylotu  uliczek francu­
skich z  żelaznym najazdem hitlerowców.

W  siedzibie rządu polskiego w  Angers zastał porucz­
nik kilkudziesięciu saperów, usiłujących zniszczyć pozo­
stawione przez ministrów archiwa i  dokumenty. O N iem  
cach mówiono tu, że już by li wOLe Mans i że najbardziej 
ku południowi wysuniętą szpicą jadą na Saumur. Sape­
rzy  posiadali na rzece własne pontony, w ięc nie śpieszyli 
Bię, ale dowódca ich radził porucznikowi nie zwlekać z 
odjazdem, bo nerw ow i Francuzi gotow i są mosty koło 
Angers wysadzić. Dulak posłuchał i  po kilkudziesięciu

godzinach jazdy, stosownie do uzyskanych wiadomości, 
m ógł zameldować się pod Bordeaux w  dowództwie, już 
pracującym nad ewakuacją do A n g lii ściągających tu 
oddziałów.

Las na krańcu półwyspu Medoc u ujścia Gironde‘y  
roił się od tysięcy ludzi, samochodów, motocykli i  biwa­
ków. W  nadmorskich miasteczkach plażowych Point de 
Grave i L e  Verdon funkcjonowały setki .dowództw pol­
skich. Wąski półwysep^ był od południa, czyli ze strony 
Bordeau*, strzeżony przez zbrojne placówki i przekopy 
drogowe,, a po drugiej, północnej jstronie szerokie} gar­
dzieli wodnej —  w  Royan — trzymano , całą .kompanię

ochronną, mającą dać znać o ewentualnym nadchodze­
niu N iem ców i nie pozwolić im  na ustawienie baterii. Od 
strony morza w idać już było dymki okrętów  —  to pierw  
sże statki angielskie, płynące niebezpiecznymi wodami 
Biskaju po Polaków. Od czasu do czaśu nadlatywał sa­
molot siejąc panikę bombami, ale jeszcze gorzej od bomb 
działały pogłoski o rzekomej ucieczce generała Sikorskie­
go do Anglii, o konieczności poddania się Niemcom z po­
wodu końca w ojny i  o wolnym  powrocie do Polski, jako 
by zaofiarowanym przez Hitlera Polakom...

Porucznik Dulak, przyzwyczajony do ślepego posłu­
szeństwa, nie rozumował. Od jednego z generałów otrzy­
mał rozkaz zorganizowania służby patrolowej na w ybrze­

żu. Chodziło o to, żeby zamaskować przed Niemcami fakt 
zgromadzenia się na cyplu półwyspu kilku tysięcy w oj­
skowych i  cyw ilnych Polaków. Z  w łaściwą . sobie bez­
względnością porucznik (popilnował porządku na w ybrze­
żu, a następnie —  przy., .nocnym załadunku .na; statki.

W  ten sposób znalazł się w  Anglii, a następnie w  Szko 
c ji jako je d e n 'z  tych w ielu  tysięcy oficerów, dla któ­
rych zabrakło żołnierzy. Należał w ięc do- brygady kadro­
w ej, gdzie pełnił funkcję- plutonowego ku utrapieniu pod 
poruczników rezerwy, zastępujących szeregowych. P ierw ­
sza próba porucznika, aby zrobić z tej „zbieraniny** dobre; 
wojsftó, oczywiście nie mogła “się udać. Rzekomi szerego­
w i cirwili z rzekomego plutonowego w  żyw e oczy. Dulak 
wściekał „się jiieraz, ,a le  musiał nad sytuacją jakoś pano­
wać i. tak wlokły, się w  nudzie i  dćszczu jesienne i zi-< 
m owę miesiące wśród szkockich hałd węglowych i wyso­
kich zwałów  żużla, gdzie • zw ykle ustawiano niepotrzebne 
posterunki obserwacyjne. Po  kilku miesiącach znikła oba­
wa n iem ieck iej, inw azji i*a Szkocję , i-nastała  nuda ju f  
zupełna. ... -

Jakże serdecznie zazdrościł Dulak tym oficerom, któ­
rzy^ otrzym ali przydziały w  normalnych brygadach, po-» 
siadających normalnych żołnierzy. Można tam było ćwi** 
czyć i musztrować! A le  brygad takich zorganizowano na 
razie tylko dwie, z nich jedna była brygadą strzelców, a’ 
druga —  niedostępna dla oficera piechoty —  ̂ gromadziła, 
kąwalerzystów  pancernych. Dulak-gorzkniał i  eierpiał w  
ruchu coraz bardziej, nienawidził z całej duszy Szkotó^j 
i  swoich zbyt dowcipnych „szeregowych", nie znosił taką 
że szkockiego pożywienia ani m iejscowych rozrywek, do^ 
starczanych przez niezrozumiałe angielskie kino. Na krót-i 
k ie urlopy w yjeżdżał rzadko i w  jednyin jedynym  celu( 
żeby wyproście sobie w  sztabach kompanię lub choćby 
tylko pluton prawdziwego wojska; ale stosunków nie* pert 
siadał, a nikogo z  dawnych swoich dowódców nie m ógł 
odszukać na liście wszechmocnych oficerów  sztabowych 
w  Londynie. Pozostawało czekanie. - i

a l  J

430 kg dźwignął w tró jbo ju  kla­
sycznym- w ■ wadze ciężkiej m istrz 
Europy Kucenko z Kijowa.

Do Europy przyjeżdża 55 za wod­
ników USA, którzy fozegrają kilka 
meczów z zawodnikami państw 
skandynawskich. Mecz główny od­
będzie się w Oslo,

SI OWO POI Silił
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z a n ie d b a n ie
Bardzo bylibyśmy wdzięczni 

dyrekcji Tramwajów Miejskich, 
gdyby zaopatrzyła ołówki, uży­
wane przez konduktorów w  wo­
zach w  gumki. Dziś przeważnie 
konduktorzy najzwyczajniej plu 
ją  w  palce i  następnie odrywa 
ją  bilet z  bloczka, oddając go 
pasażerowi. Ten sam system sto 
sują również przy przeliczaniu 
jpdeniędzy.

Niestety system pluoia na pal 
m  jest stosowany również w  
niektórych sklepach spożyw­
czych. Obsługujący przelicza 
plik banknotów, zwftżająo co 
•chwilę. palce śliną,, a następnie 
tym i samymi palcami nabiera 
np drożdże i  podaje klientowi.

Pomijając fakt, że tego rodzą 
j a  praktyki bynajmniej nie są 

rależy pamiętać^ że 
■przyjają rozprzestrzenianiu się 
■wszelkiego rodzaju zarazków. A  
przecież możnaby w  sklepie do 
zwilżania palców przy liczeniu 
pieniędzy mieć pod ręką małą 
gąbkę gumową. f*:

W  ksżdym razie nie powinniś 
my oglądać plucia na palce.

TUW ICZ

P C K —stróżem zdrowia.
Udziela pomocy w nagłych wypadkach, czuwa nad higieną

Podniesienie .sanitarnego pozio 
mu miasta, & w  szczególności 
wsi staje się jedną z  najbardziej 
palących potrzeb. Wyszkolić po 
wsiacihj. niej ednokrotnie oddaLo- 
nyoh od ośrodków lekarskich — 
■ludzł, którzy jpotraif.Łą udzielić 
pierwszej pomocy w  nagłym wy 
padiku (a na wsi o wypadki nie 
trudno: roboty rodne, żniwa),
stworzyć z  kobiet wiejskich hi­
gienistki, które zrozumieją po­
trzebę zasad higieny w  swoim 
gospodarstwie — te rozległe zja­
danie PCK.

DziałaiLność POK na odcinku 
szkolenia sanitarnego na terenie

hnt&inik wrocławski
o Jyż motyle widziano w czo. I 

ajaj po parkach. N ie trzeba zapo 
minąć, że jednocześnie zaczęły o .  
Aywiotną działalność... gąsienice 
moli. Należy trzepać i wietrzyć 
przyodziewek oraz zabezpieczać 
od  szkodników.

Q  Karta zameldowania na naz 
wiako Neiwer zeszyt z prosemi­
narium geograficznego, list do 
Kożuchowa, zgubione koło Tea- 
łfcru Wielkiego — traożne odebrać 
,w naszej redakcji (dział miejski 
£odz. 12).

o Kolo Śródmiejskie L ig i K o . 
Wet urządza jutro o godz. 17-ej 
m  Świetlicy Koła (Świdnicka SI) 
miesięczne zebranie członkiń.

o Na Wystawie Plastyków A -  
matorów (ul. Świdnicka 26) dziś 
o  godz. 12_ej poprowadzą zebra­
nie dyskusyjne prof. DawSki. i 
prof. Oołżycki.

O  Na Montaż Rewiowy w dn. 
29 bm. o  godz. 10_ej w  sald Tea­
tru Popularnego zaprasza wszy­
stkich Wn^oa wski Teatr Akad«łmi 
cki przy Bratoiej Pomocy. , 

o  w  sprawie współzawodnictwa 
wrządzn^ y.ebrdfnie jutro o 'god z . 
I T ^ j ’^Lgas w&' 'Wrocławiu.
Na zebranie do świetlicy (Świd­
nicka 31) rńaią stawić się wszyst 
kie przewodniczące Kół.

o Ca'c- obłoki kurzu podnoszą 
się z  ziemi po przejaździe samo­
chodu. Na niektórych ulicach w  
związku z wybieraniem cegły 
wzmogła ę»ię zmacanie ilość pyłu.

o Zdzisław Sanek (Słodowa 8) 
nazywa się 'młody, dwudziestolet 
ni robotnik, który zginą) pod wa 
ląeą się ścianą-przed posesją nr. 
50 przy ul. Kościuszki.

Q  Zeznania o podatku od re­
klam trzeba złożyć do dn. l5_go 
kwietnia w  pokoju nr, 122 w 
gmachu Z. M. przy ul. Gabrieli 
ZapcJskiej nr. 4 Każdy kto posia 
da reklamowy szyldy wywieszkę 
plakat lub używa reklamy w  po 
staci szafki z  towarami winien

wykonać obowiązek podatkowy. 
Za niewykonanie groizi grzywna 
do 30 tys. zł.

o Zamienił lokal Wojewódzki 
Kcłcnitet Stronnictwa Demokra­
tycznego z Miejskim Komitetem. 
— Obecnie Miejski Komitet mie­
ści się przy Placu Teatralnym 1, 
I-sze piętro a Komitet Wojewódz 
ki przy ul. Świdnickiej 27, Il^gie 
Piętro.
o Państwowy Ośr°dęk Szkole 

nła Zawodowego rozpoczyna w  
w  bieżącym sezonie budowlanym 
kształcenie czeladników na nastę 
pujących kursach: dwumiesięczne 
dla posadzkarzy, sześciomiesięcz­
ne dla murarzy i  malarzy, 8-irnio 
miesięczne dla cieśli, dwunasto­
miesięczne dla dekarzy _ blacha­
rzy.' Kandydaci mający za sobą 
18-cie miesięcy pracy na budo­
wie łmogą zgłaszać się w  sekre­
tariacie szkoły (ul. Jana Włady­
sława Dawida 5). Wszyscy mogą 
liczyć na stypendia.

o Serdeczne podziękowanie 
Dolnośląskiej Izbie Lekarskiej 
złożyło Robotnicze Towarzystwo 
Pr^y^aciół^Dziegi hojną ofiarę 
na potrzeby Towarzystwa‘ w  w y­
sokości 50 tys. zł.

©  Dziennikarze Dolnośląscy ju 
tro o godz. 10-ej zbierają się w  
Klubie Inteligencji . Pracującej 
(Rynek) na zamkniętą herbatkę, 
towarzyską. Wstęp wolny. W  pro 
gramie liczne atrakcje.

o Członkowie Koła nr. 18 
Stronnictwa Ludowego zbierają 
się we wtorek tj. 29-go bm. o 
godz. 17-ej na walne zebranie w  
lokalu Zarządu Grodzkiego S  L. 
przy ul. Kujawskiej 1. Obecność 
obowiązkowa pod rygorem par- 
ty jn jln . Członkowie Koła winni 
stawić się z  legitymacjami.

O  W  taksówce z Dworca Głów 
nego na Krzyki zostawiono we 
wtorek brązowe męskie rękawicz 
ki skórzane. Można zwrócić do 
naszej redakcji. Czeka nagroda.

Głośne nazw iska badaczy  
w śród członków  

W roc ław sk iego  Tow. N aukow ego
W  niedzielę dn. 27 bm. o  godz. 

lł - te j W rocławskie Towarzystwo 
^Naukowe odbędzie w  auli Politech 
n ik ł sw e doroczne ogólne zebra_ 
nie. Po zagajeniu przez prezesa 
.Towarzystwa prof. dr. St. Kulczyń­
skiego i złożeniu sprawozdania z 
•działalności Towarzystwa odbędzie 
s ię  uroczyste wręczenie dyplomu, 
pierwszemu członkowi zagraniczne­
mu Towarzystwa prof. dr. Eduardo 
toi Cechowi z Pragi. Prof. dr. Cech 
jestr znakomitym 'm atem atykiem  i  
profesorem  praskiego Uniwersyte­
tu, specjalnie zasłużonym na polu 
zM  iż en i a nauki czeskiej i polskiej.

Odczyt pt. „Badania, nad najnowJ 
tzą historią Śląska" wygłosi czło­
nek Tow. prof. dr. Seweryn W y­
słouch.

W rocławskie Tow . NaukoWe™wy- 
fcazuje dużą 1 produkcyjną dzia­
łalność, rozw ija się wspaniale, 
BWlekseaJąc wciąż ilość cennych 
iryida wn lot w  naukowych 1 dókoop- 
fcsjrując nowych członków, wćród

czołowych przedstawicieli polskiej 
nauki w  całym  kraju.

W  dn. 21 bm. na posiedzeniu 
Towarzystwa wybrano 13 nowych, 
członków. Na W ydziale Nauk F ilo­
logicznych historyka sztuki — Ma­
riana Morelowsklego z  Lublina 1 
filo loga klasycznego oraz papirolo_ 
ga — Jerzego Manteuffla z  War­
szawy. Na W ydz. Nauk Społecz­
nych dwóch- wrocławskich prawni­
ków, ćyw ilistów  —  Adama Cheł­
mońskiego 1 Jana Gwlazdomorskie 
go. Na Wydz. Nauk Matematycz­
nych 1 Przyrodniczych, oprócz czes 
k iego matematyka prof. E. Cecha 
wybrano botanika—B. Hryniew iec­
kiego z Warszawy, fototechnika —- 
Witolda Romera z  Wrocławia, bo­
tanika — Władysława Szafera . z 
Krakowa, agronoma — Bolesława 
Świętochowskiego, 1 .geologa — 
Henryka Teisseyre) z  Wrocławia, 
geografa — Augusta Zlerhoffera z 
Poznania. Na W ydz. Nauk Lekar­
skich — chemika r fizjo loga  —- 
Tadeusza Baranowskiego. M.Z.

Pierwszy pożar lasu
,W ubiegły piątek o  godź. 20 m. 

jĘtoucht pożar w lee le  miejskim w 
miejscowości Bendzin, odległej o 
|| od Wrocławia. Na miejsce 
te y b y ł  cały I  oddział straży pożary 
w j. Spali!' się l  ha lasu modrze­

w iowego. P ierwsi przybyli do ak ­
c ji gajow i, leśniczy 1 chłopi. Stra­
żacy, po godzinnej akcji — pożar 
ugasili. Przyczyną pożaru — praw 
dopodobnle zaprószenie od ponouco 
nego papierosa lub zapałki.

Dolnego Śląska rozszerza się co 
raz bardziej. W  roku 1947 PC K  
przeprowadził w e wsiach dolno­
śląskich 20 kursów — w  róku 
1948 — 72 kursy. To porówna­
nie dwu ostatnich lat mówi sa­
mo za siebie. PC K  w  akcji u_ 
świadamramia Ludności wiejskiej, 
przez urządzanie kursów* np dla 
p rzod own ic - zdrowiat • młodzieżo­
wych, kursów dLa ratowników 
drogowych, pogadanek na tema­
ty sanitarno -  higieniczne itp. 
bardzo pidMe potrzebuje wykwa 
lifikowanego personelu.

Ostatnio zakończył się w  POK 
we Wrocławiu p rzy  ul. -Bujwida 
pierwszy 5_cio tygodniowy kurs 
reitowniczo -  sanitarny I^go stop 
hia; którego uczestnicy w liczbie 
17 osób (9 kobiet, 8 mężczyzn) 
będą peftndli oibowiąjjk' komen­
dantów sekcji ratowniczo sanitar 
nych i  drużyn^ oraz przeprowa­
dzą szkolenie na kursach młodzie 
żowyoh i in. na terenie Dolnego 
Śląska.

Absolwenci pochodzą z  róż­
nych miejscowości Dolnego Slą 
ska, a w ięc z Brzegu, Zgorzelca, 
Kamiennej Góry, Szprotawy Mi 
li Cza 1 in.a ze środowiska robotni 
czego i  rolniczego. Są to  najbar 
dziej uzdolnione i społecznie wy 
robione jednostki, które mają 

juź za sobą kursy PC K  trzecie­
go i drugiego stopnia.

Kurs odbywał się w  Ośrodku 
Szkoleniowym PC K  przy ul. Mi

Zwiększony ubój
O d  k ilk a  d n i R zeźn ia  

M ie js k a  n ie  uskarża  się  
na b rak  żyw c a  —  św iń  i  
b yd ła . 24-go  m arca  u b ito  
240 św iń  i  35 sztuk b y ­
d ła  a '2 5-go  —  273 Św in ie 
i  70 szt. b yd ła . Ilo ś ć  dostaw  
có w  żyw c a  w zrasta .

kołaja w e Wrocławiu ft obejmo­
wał wykłady z  zakresu anatomii 
i  fizjologii chorób społecznych i 
zakaźnych, bakteriologii, higie­
ny, ratownictwa itp. Uczestnicy 
'mieszkali w  intemaefte (również 
na ul. Mikołaja.

Wysoki poziom wykładów wy 
magai wytężonej procy Końcowy 
egzamin przed gronem wykładów 
ców z płk. Szymańskim insp. 
PCK S i arko wskjim, instruktorem 
Adalmczakiem i in. — dał dobre 
wyniki. Egzaminowani popisywa 
li się zręcznie bandażowaniem 
obojczyka, kolana, kiści itp. Od 
powiedzi na pytania: „Do cZego 
musimy zmierzać w  walce z al_ 
koholrzmem?**, ,/Co aUkoholdzlm 
powoduje?*' — lub z  dziedziny 
analtomii czy innych zagadnień 
— padały bez zająknienia. Prze­
mawiał do absolwentów płk. Szy 
mański, .podkreślając społeczne 
znaczenie praefy atosoliwientów 
kursów. J. K.

Kontrola na targowiskach
Protokóły za nadm ierne ceny m asła

Zaznaczający się jeszcze niedo 
bór masła na rynku ' wykorzy­
stują rozmaici spekulanci, któ­
rzy wykupują na peryferiach 
miasta towar od chłopów, aże­
by następnie sprzedawać po pas 
karskich cenach.

Fakty te doszły do wiadomo­
ści Społecznej Komisji Kontroli 
Cen przy MRN, która wczoraj 
wydelegowała specjalne ekipy 
na place targowe celem skontro 
lowania sprzedaży nabiału. K o­
misje zajęły się przede wszyst­
kim targowiskami na placu 
Nankiera i  na placu Grun­
waldzkim.

Okazało się, że na obu 'pla­
cach masła było pod dostatkiem, 
jednak ceny nie zawsze były do 
stosowane do obowiązujących. 
Na placu Nankiera ujawniono 
kilkanaście wypadków sprzeda­
ży masła po 700 i  więcej zł. 
ża kg. Podobne fakty stwierdzo

no też na placu Grunwaldzkim. 
Jak dalece spekulanci nie byli 
zgodni co do ceny, świadczy 
fakt, że podczas gdy jedni żądali 
po 700 zł. za kg. masła, inni 
chcieli po 750, a byli i  tacy, 
którzy żądali 650 zł.

Kontrolerzy społeczni sporzą­
dzili protokóły, zakwestionowa­
ny towar został skonfiskowany, 
zaś właściciele zatrzymani w  
areszcie M.O. _

Wynikiem akcji było kilka­
dziesiąt protokółów, które za­
kończą się, zależnie od przewi­
nienia, upomnieniem, grzywną, 
a dla recydywistów — obozem 
pracy.

Równocześnie z kontrolą na 
placach targowych przeprowa­
dzona została kontrola w  skle­
pach spożywczych. I  tam spo­
rządzono kilką protokółów kar­
nych.

Dyplomy uznania dla kupców
od Ministerstwa Przem ysłu  i H and lu

TE A TR  W IE LK I, dziś o go<*,
11.40 Poranek symfoniczny, q 
godz. l ł - łe j „Sprzedana Narzw 
czana".

T E A T R  P O PU LA R N Y , o  godz. lf, 
..Srebrna szkatułka".

TE A TR  MŁODEGO W ID ZA ,
Rzeźnicza 12, dziś o  godz. i » n  
w y stop gościnny To ll MnnVl<mg 
czówny w montażu muzycznyng 
pt.: „Sąd nad rew ią".

M U ZE U M  PAŃSTW OW E  £* (obo*
Urz. Wojew.) — otwarte w  ntedo, 
od godz. 10—10 .

FO TO PLA S T IK O N , Ili. Swldnlck*
54 wyświetla codziennie od 
T- Budapeszt.

hiua
„ Ś L Ą S K "  — uL Gen; Świerczem 

sklego 87 — „Cezar 1 Kleopatra* 
ang.), w  dn. powsz. 15, 17,3C l 2®| 
w  nledz. od godz. 12.46. Porańe* - 
f ilm ow y godz. 10,39 „Św iat alf 
śm ieje”  (radz.
„W A R S Z A W A " — uL Fredry u 
— „N ik t nic n ie  w ie "  (czesk.), v  
dn. powsz. od godz. 15,45, l t  | 
20.10; w  nledz. od godz. 13.40. Po^
film , godz, 10,30 — „Zaczaroww 
n y  św iat." (radz.)

„S C A L A " — ul. M ikołaja 37 — „Cj; 
gański tabor" ~  (radz.), w  dni 
powsz. od godz. 16, 18 l  20; 
niedz. od godz. 14. Poranek liln\ 
10,30 — „R yw a l Jego K ró lem  ‘ 
sklej Mości", (szwedz.)

,,JPO LO N IA " — ul. 2eromsklego 53, 
„Słońce wschodzi'* (włoski), w, 
dni powsz. od godz. 16 , 18 1 20; 
w  niedz. od godz. 14. Dozwolony ( | 
od lat 14.

„P IO N IE R " — uL Stalina 71 — 
„M arla Lu iza" (sawajc.), w  dni 1 
powsz. o godz. 15 1 17; w  nledz, (■„ 
od godz. 10,30, 13, 15 1 17. Dozw0 
lony od la t 10. Program  Aktualw 
noścl — codz. o godz. 10, 20 1 2( 
Kronika Filmowa — 13/49 — „PtH , f 
char Tatr", „D zień orła biellkaf < [■ 
„Puntpek marynarz — pielęgniarz ’ I 
k a "  (kolofowa kreskówka).
Poranek film . o goda. 10.30 ,.Skrzy I 
d laty Dorożkarz (radz.) .

„TĘCZA** — ul. Kościuszki 171« ;
„Decyzja prof. M ilasa" (radz.), w. 
dni powsz. 16, 18 1 20; w  nledz* 
od godz. 14. Dozwolony od lat 14* i

Ś W IE TL IC A  F ILM O W A , ul. OU 
szewskiego 58: „Od włókna doi
tkaniny", „N a  śnieżnym szlaka 
Karkonoszy", „Narciarstwo", baj 
ka „O  nieustraszonym Janku"* 
Początek seansów: w  dni pow« 1 j 
szechnle godz. 14 1 16, w  nledzle* ' 
le  1 święta: godz. 14, 16, 18 1 20.

„F A M A " — Psie Pole, „Skarb T «  | 
rżana" (amer.); w  dn. powsz. <* f 
19. W  nledz. o godz. 16, 18 1 20w 
Czynne w  czwartki, piątki, sobo* i 
ty  1 niedziele. Poranek film . o 
godz. 10JO „Cztery serca" (radzj

W famach przeprowadzonych 
konkmsów czystości oraz estety­
ki wystaw i wnętrz Ministerstwo 
Przemysłu i* Handlu przyznało 
sześciu kupcom wrocławskim dy 
plamy uznanie za czystość, higie­
nicznie utrzymanie sklepu celo­
wość urządzeń ifcp.

P o  w yb ra n iu  c e g ie ł z  ru in  
n a  n iek tó rych  posesjach  p o ­
z o s ta ły  ca łe  g ó r y  gruzu . Zda  
w a ło  się, że  g ru z  ten  na n ic  
s ię  n ie  p rzyd a , a jed n ak  Sa­
m o d z ie ln y  O ddz ia ł O d gru zo ­
w a n ia  p os ta n ow ił zu ży tk o ­
w a ć  i  g ru z. Jak  s ię  dow iad u ­
je m y , g ru z  b ęd zie  u ż y ty  ] r z y  
n a p ra w ie  ta m  na O drze .

U reg u low a n ie  rz e k i —  to  
rob o ta  n ie  kończąca  się. R z e ­
ka  n a jle p ie j obu dow an a  n ie  
p rzes ta je  b y ć  ż y w a  a ruch  
w o d y  n ieu stann ie  d a je  ja k ieś  
zm ian y  w  k o ry c ie . P o p rzec z ­
ne tam y, jed e n  z  g łów n ych  
e lem en tów  p r z y  regu low an iu  
b iegu  rze k i s ta le  muszą b yć  
pop raw ian e , b o  w od a  n ieu ­
stann ie z  n im i w a lc ź y  i  czę­
s to  uszkadza.

0 godzinie 18-ef
na  P lacu  

Młodzieżowym  
Z a rzą d  1. d z ie ln ic y  Z M P  

w e  W ro c ła w iu  w e z w a ł m lo  
d z ie ż  I-s z e j d z ie ln icy  do  
m asow ego  u dzia łu  w  u ro ­
czys tym  zakończen iu  T y ­
god n ia  Ś w ia to w e j F e d e ra ­
c j i  M ło d z ie ży  D em ok ra ­
tyczn e j. ‘

D z iś  na p lacu  M ło d z ie żo ­
w y m  (p r z y  u l. Ś w id n ick ie j) 
o  godz. 18-ej odbędz ie  się 
„U ro c zy s te  O gn isko “  a n a ­
stępn ie  w y s tę p y  zesp o łów  
Ś w ie tlicow ych  Z M P . N a  za ­
k oń czen ie  —  za b a w a  lu d o ­
w a .

O tóż  g ru z  w ro c ła w sk i m a 
b y ć  zu ży tk ow a n y  do  n ap ra ­
w y  tam  rzeczn ych . P r z y  ul. 
C yb u lsk iego  w yb u d o w a n o  spe 
ć ja ln ą  ram pę, z  k tó re j bu ldo­
ż e r  spychać b ęd zie  g ru z  d o  
b a rek  s to jących  n a  rzece. 
B a rk i p o  za ład ow an iu  g ru ­
zem  będą  k ie row a n e  na od ­
c in ek  p r z y  P o rc ie  M ie js k im  
a tam  sp e c ja ln y  b a g ie r  bę-, 
d z ie  b a rk i w y ła d o w yw a ł.

(zyg)

Dyplomy otrzymały następują­
ce firm y wrocławskie: Kazimierz 
Olejnik — branża włókiennicza, 
Jadwiga Rogóyska — branża ga 
lanteryjna, Michał W irga —  bran 
ża spożywcza, Ryszard Karwow­
ski —  art. gosp. dom. Borys Po- 
temkŁn —  branża papiernicza, 
Hnjdara — ' branża samochodowa.

Firma Michał Wirga otrzymała 
poza" dyplomem nagrodę Kupiec- 
kiego Instytutu Wiedzy Zawodo­
wej w  Warszawie;

Ponadto dyplomy uznania Min. 
Przem. i Handlu otrzymało 15 
firm dolnośląskich. Ogółem w  kon 
kursach wzięło udział 716 firm 
różnych branż, (—-)

Zatrucie  
denaturatem

48-ile’fcnd Józef Pożarowskl (ul. 
Niemcewicza Nr. 45 m. 9) za oho 
r-owal na Dworcu Głównym z 
objawami zatrucia spirytusem de 
n>atorowanym. Pogotowie Ratun 
kowe przewioeło zatrutego dx> 
szpitala wojewódzkiego, (y)

Przełom  w bio logii
dziełem  M iczurina i Łysenki

Jak żyWó Interesują się ludzie 
osiągnięciami nowej biologii, któ­
re j ^wórcam i 1 realizatoram i są 
dwaj słynni dziś w  całym św iecle 
uczeni radzlebcy prof. M iczurin 1 
Łysenko, można było stwierdzić, 
obserwując dużą salę im. Bal_ 
cera na Uniwersytecie, wypełnioną 
szczelnie zwartym tłumem słucha­
czy.

Prelegent dr M ichajłow omówił 
różnice 1 powiązania 'starej 1 nowej 
biologii, sięgając do 19 w ieku 1 oma 
w iając kolejno teorie w ie lu  b io­
logów. '

Słuchacze dowiedzieli się, że no­
wa biologia to szturm na procesy

P r z y  f t r a c y
Zajęty na ul. Kotlarskiej przy 

odgruzowaniu 19-letni Woźniak 
Jan, na skutek własnej nie­
ostrożności spadł z muru tak nie 
szczęśliwie*, że doznał złamania 
podstawy czaszki Przybyły na 
miejsce wypadku lekarz Pogoto­
wia Ratunkowego stwierdził 
zgon. (—)

życiowe 1 czynna Ingerencja czło­
wieka w  te  procesy, p rzy  czym 
nowe zdobycze agrobiologii dają 
dziś ludzkości zupełnie nowe moż­
liwości.

Możliwości te, w  oparciu o teo­
rie  1 m etody Miczurina 1 Łysenki, 
realizu je się praktycznie w  Zw. 
Radzieckim na bardzo szeroką ska 
lę  1 w yn ik i są zdumiewające. Set­
k i tysięcy chłopów, współdziałają­
cych z doświadczeniami Łysenki 
to zjawisko bez precedensu — 
powiedział prelegent. Agrobiologia 
zdobyła sobie tłumy entuzjastów w 
gospodarce uspołecznionej.

Wobec olbrzym iego za interesów a 
nła tymi sprawami u nas w  Polsce 
urządza się liczne odczyty 1 dru­
ku je ._nowe wydawnictwa. W  dn. 
30 bm. odbędzie się w  Warszawie 
całodzienna dyskusja,, naukowców 
z referatem  Jana Dybowskiego. Bę 
dzie ona nagrana na taśmę 1 trans 
m ltowana przez radio.

Po zakończeniu odczytu zabierał 
głos w  dyskusji prof. Sembrat, pa­
dło też kilka pytań ze strony słu­
chaczy, na które d r  MichajłoiŁ^ u- 
dzlelał odpowiedzi.

Nocne djjżurp aptek
Pod „Bocianem”  — Łokietka U 
Stara Apteka — K u rzy  Targ  4 
Pod „Łabędziem * — Pułaskiego 11 
Pod „Mewami** — Partyzantów 2*

D Y ŻU R  PO G O TO W IA  
CH IRURG ICZNEG O  

dziś w  szpitalu UbezpieczalnA 
Społecznej, p l. Prostokątny I  

(tel. 39—71)..

A K A D E M IA
M ickiew iczowska  

w P a faw ago  
D a w n o  zapow iad an a  A k a ­

dem ia  M ick iew iczow sk a  w  
ś w ie t lic y  P a fa w a g u  odbę­
d z ie  s ię  dziś o  godz. 11-ej 
w  ram ach  a k c ji ku ltu ra l­
n o -o św ia to w e j p racow n i­
k ó w  nau kow ych  i  adm in i­
s tracy jnych  B ib lio te k i U - 
n iw e rs y te ć k ie j, A k c ja  ta 
t rw a  ju ż  p rzesz ło  3 m ies ią ­
ce.

A k a d em ia  doszła   ̂do 
sku tku  p r z y  w spółudzia le- 
R a d y  Z a k ła d ow e j fab ryk i, 
k om órk i P Z P R  o ra z  G im ­
n azju m  M echan icznego  
p r z y  P F W . B ę d z ie  ona 
p rzyk ła d em  w sp ó łp racy  
n au k ow ców  z  robotn ik ami.

P ro g ra m  akadem ii p rzed  
s ta w ia  s ię  bogato .

Z a g a d k o w y  zg o n
Na rynku znaleziono nieprzytonw 

nego 40-letniego W iktora Zabiegłoy 
księdza w  stopniu majora W P  (Ma 
łam ice koło Źeżanta). M ilicjanci 
przew ieźli go do m  komis. MO* 
W ezwany lekarz Pogotowia Ratun-* 
kowego przewiózł Zabiegło do szpl 
tala psychiatrycznego, gdzie zmarł 
on po upływ ie kilku godzin. (y>

Ogień  w o le jarn i
P rzy  ul. Marsz. Stalina Nr. *• 

w  piwnicy należącej do o lejam i 
Władysława Frenkla, zapaliły się 
łuski słonecznikowe, prawdopodob­
nie wskutek zaprószenia ognia. Na 
m iejsce przybył I  oddział straży 
pożarnej, która po półgodzinnej 
akcji, pożar zgasiła. Olejarnia byta 
poważnie zagrożona.. (y)

Redaktor Naczelny: StanislaW Zieniak. F-16072 Wydawca; Sp. Wydawniczo - .Oświatowa „Czytelnik*
Adres Redakcji i Wydawnictwa: Wrocław, ul. Oławska 10/11 tel. Redakcji 27-55, tel. Wyd. 27-54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy 1 piątki od godziny 12-ej do godz. 13-bJ 
sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13, Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 135 złotych* 

z odnoszeniem do domu 170 złotych. PK O  Wrocław N r V III  13-62." Druk Sp. Wydawniczo -  Oświatowa „Czytelnik1*, Wrocław, uL Oławska' 10/11.

Obok cegły — pójdzie gruz
jako  m ateria ł do budowy tam  na Odrze



Głos laika
w dyskusji o lekarzach

Leży przede mną kilka 
dziwnych listów. Są 
one maleńkim odłam* 
kiem wielkiej dyskusji, 

która toczy się dzisiaj jeśli 
jbie na łamach czasopisma, to 
jur prywatnych rozmowach, dy 
| skusji, która rozpala ludzi, 
nie doprowadziła jednak je- 
szcza do żadnego konkretne* 

|o rezultatu.
Piszę o dyskusji w  sprawie 

lekarzy.
Szczęśliwi są ci, którzy nie- 

. wiele mają w  niej do powie­
dzenia: żdr<xwie jest bowiem 

. największym skarbem człowfe 
ka. Tysiące jednak i  setki 
ludzi musi odwiedzać leka 
rza, musi z  niepokojem, z 
prośbą w  oczach oczekiwać 
ferowanego wyroku, który de 
cyduje może o szczęściu, może 
o życiu samym.

Wobec tej ogromnej liczby 
pacjentów, jakże nikle wyglą 
da garstka lekarzy! Kraj nasz 
posiada w  tej chwili 8,450 za­
rejestrowanych lekarzy, z Jego 
przeważająca większość prze­
bywa w wielkich miastach; 
Kiedy w  Krakowie na jedne­
go lekarza przypada 400 mie­
szkańców, na Ziemi Lubu­
skiej, na Dolnym Śląsku na­
wet są powiaty, w  których 
nie ma ani jednego -lekarza!
• Nie o tó w  tej chwili cho­

dzi. Skargi nie dotyczą le­
karzy; praktykujących prywat 
nie, zresztą tych ostatnich 
jest coraz mniej. Skargi sypią 
się na lekarzy, pracujących 
w  Ubezpieczalniach Społecz­
nych: kilka procesów przeciw 
niesumiennym lekarzom, któ- 

- rzy nie tylko wykazali kary­
godną ignorancję swoich obo­
wiązków, ale dopuścili się nie 
dbalstwa, w  rezultacie czego 
padło ofiarą życie ludzkie 
przyczyniło s ię . do rozdmucha 
nia przez czynniki reakcyjne 
psychozy, jakoby prowadzóna 
była jakaś zorganizowana na­
gonka na lekarzy.

Nie wolno dłużej w  tej 
sprawie nabierać yody  do 
ust, nie wolno palące zagad­
nienia zbywać wstydliwym 
milczeniem W zakładach pra 
cy, w  kopalniach już dzisiaj 
odbywają się publiczne dysku 
sje na temat obowiązków le­
karza: uświadomione masy
robotników wiedzą doskonale, 
że zawodowi lekarza należy 
się pełny szacunek i wdzięcz­
ność, bo jest to zawód nie 
tylko bardzo ciężki, ale przede 
wszystkim bardzo zaszczytny.^ 
Cóż może być bowiem pięk­
niejszego, jak ratowanie ludz 
kiego życia, jak niesienie ulgi 
w  cierpieniu? Czy jest jakiś 
zawód, jakaś gałąź wiedzy

D arąziej pożyteczna i  cenna?
W  ustroju Polski Ludowej 

zawód lekarza cieszy się 1 bę­
dzie się cieszył opieką 1 po­
parciem rządu i całego spo­
łeczeństwa . Społeczeństwo jed 
nak, osobiście przecież zain­
teresowane, ma prawo doma­
gać się od lekarzy bardziej 
może, niż od jakiegokolwiek 
innego zawodu, aby pracy 
swojej nie traktowali li tylko 
komercyjnie. Lekarz—być mo 
że, że brzmi to jak niezręcz­
ny frazes —  musi być ideali­
stą, musi pracy swojej po­
święcić swój czas, wszystkie 
swoje siły, całe swoje życie. 
Kto postanowił zostać leka­
rzem, musi w  pełni zdać so­
bie sprawę z ogromnych tru­
dów, z ciężkich obowiązków, 
jakie go czekają. Prawda ta 
jest szczególnie ważna dla 
tych wszystkich młodych adep 
tów nauki medycyny, którzy 
jeszcze dzisiaj, cisnąc się . w 
bramy wyższej uczelni, s w i­
dzą przed.sobą przede wszyst 
kim źródło obfitych zysków. 
Uświadomić sobie trzeba w 
pełni, że minął już bezpowrot 
nie typ • lekarza, ulubieńca 
pięknych pacjentek i j  tłustej 
fortuny, ordynującego w swo 
im pięknym gabinecie przy 
pięknej ulicy, typ lekarza dla 
snobów, dla leczenia niero­

bów, typ lekarza „domowego-^ 
u którego wizyta kosztuje ma­
jątek i  stanowi powód do 
■chluby*^
! Tacy lekarze 'd la ' ^ b r a ­
nych nie wrócą więcej. Nis 
są to jakieś „socjalistyczne żą 
dania", jakieś propagandowe
slogany: malkontenci winni c ę k a l s k a  -  b a u r s k a  („w arszaW A") — g ło w a
wziąć do ręki chociażby ksiąt 

kę Cronina, aby zrozumie* 
że lekara dla snobów, naj* 
częściej szarlatan, należy juJ 
ri'a całym świecie do przeszło­
ści.

Nam potrzeba lekarzy - sp< 
łeczników. Nie zaraz Ju* 
dymów. Nie jednostek 
spalających się w  ofierze dli 
idei. Nam potrzeba ludzi, 
którzy rozumieliby ludzi, któ­
rzy nieśliby ulgę z obowią* 
ku i powołania, a nie dli 
pieniędzy. I  wtedy nikt nii 
będzie się krzywił, że lekan 
jest lepiej wynagradzany o< 
innych, przeciwnie: mam]
konkretne dowody, że ustró 
socjalistyczny otacza lekarz] 
troskliwą opieką, że ustali 
dla nich wysokie zarobki, ii 
troszczy się o ich wypoczynek
• Wróćmy* jednak do naszyci 
Czytelników. Co piszą?
• Ob/ K. z Wrocławia zWrÓ 
ciła się do lekarza Ubezpie 
czalni Społecznej, prosząc <

(Dokończenie na str. 4-ej)

P o U I z g  j i i a ó iu k a
MO S IA K  (>.POW IŚLE") — PO LO N IA  • ZW YCIĘSKA

w drodze do nowoczesnego realizmu

Z W IE R C IA D Ł O
27.m.1949r. Dodatek niedzielny »Słowa Polskiego* Nr 13 (6 0 )Z7.ni.iM9y.

BARTŁOM IEJ CZY K, UP_OWlSLĄ“l  rm W ARSZAW A UL. M IODOW Ą  ^

„N ARASTAJĄC Y W CIĄŻ K O N FL IK T  M IĘDZY ARTYSTĄ  A  OD­
BIORCĄ SZTUKI, SPOWODOW AN Y  ASPOŁECZNĄ IZOLACJĄ 
ŚW IATA  ARTYSTYCZNEGO, CAŁKOW ICIE POCHŁONIĘTEGO PO­
RACHUNKAM I ZE SZTU KĄ SAMĄ, W YTW ORZYŁ ATMOSFERĘ 
N IE ZM IE R N E  SPRZYJAJĄCA R  UCHOM REW IZJONISTYCZNYM W  
KO ŁACH  ARTYSTÓW, D LA  KTÓRYCH SZTUKA JEST NIB 
TYLK O  ZAGADNIENIEM  IND YW ID U ALNYM  I  PSYCHOLpGICZ- 
N YM  ALE TAK ŻE  ZAGADNIENIEM  SPOŁECZNYM. DLATEGO 
TEZ ZARZUCAJĄC SZTUCE WSPÓŁCZESNEJ, ZE NIE JEST JUŻ 
W YRAZEM  SPONTANICZNYM , INSTYNKTOW NYM  SWEGO CZA  
SU, LECZ ZANADTO  W YROZU M OW ANYM  I  ZBYT ŚWIADOMYM, 
ARTYŚC I „KRĘGU** PO CZYNAJĄ  SKŁAN IAĆ  SIĘ KU  BEZPO­
ŚREDNIOŚCI, K U  PROSTOCIE W  W YPOW IADANIU  SIĘ, KU  PE­
W N YM  A  TRW AŁYM  GRUNTOM TRADYCYJNYCH W ARTOŚCI 
W  SZTUCE, GDZIE W IEDZA M A LA R S K A  B YŁAB Y  D LA  OGÓŁU 
BARDZIEJ DOSTĘPNA, A  STOSUNEK DO TREŚCI ŻYCIOWEJ 
W YJAŚNIONY. W TEN  SPOSÓB POWSTAŁO TAM  ZAGADNTB- 
N U  REALIZMU, ALE  REALIZ MU WYWODZĄCEGO SIĘ W  FOR*

MIE I  Z  TREŚCI I  DUCHA BIEŻĄCEJ EPOKL*"... „ I  WYDAJE 
STB RZECZĄ PEWNĄ. ZE PROCES ROZWOJOWY T A K  POŻĄDA 
NEGO PRZEZ DZISIEJSZĄ RZECZYWISTOŚĆ REALIZMU MOZF 
JEDYNIE PRZYSPIESZYĆ U K A ZA N IE  SIĘ NOWEGO. MASOWE­
GO ODBIORCY SZTUKI, O KTÓREGO 8W IA T  ASTTBTYCZNY 
o p  CZTERECH L A T  W Y T R W A Ł* ZABIEGA", (Grup* „KRĄO  

! Katalog wystawy,

„CENNYM  WYDAJE ł n .  3UJ FA K T  ŚWIADOMEGO' DĄŻENIA) 
DO REALIZMU, CHOCIAŻ PO P  IEilO DYSKUSJA PRZED OBRA­
ZEM BĘDZIE MOGŁA UST ABIC. CZY Z REALIZMEM M A M Y *  
STOTNIE DO CZYNIENIA  A  JEŚLI TAK , TO JAK I NALEŻY MG 
SIĘ PRZYM IOTNIK..: ZW OLENNICY REALIZM U NIE OPERUJĄ 
ŻAD NĄ GOTOWĄ RECEPTĄ N A  TEM AT JAK  MALOWAC"^.

„REALIZUJ W  SZTUCE WSPÓŁCZESNEJ N IE  MOZĘ POWSTAĆ. 
BEZ TWÓRCZEGO PRZEW ARTOŚCIOW ANIA ISTOTNYCH O- 
SIĄGNIĘC SZTUKI „NOWOCZESNEJ", NADAJĄC JEJ J * °W E  
OBLICZE IDEOWE, TREŚCIOWE' I  ARTYSTYCZNE' . (Ji BOCU**.. 
ODRODZENIE". N r 10 1340 „D yspu ty  nlelwrowskl»"J

Wobec tego, że często zb y t pochopni* w  d y s k J jŁ *  
atakuje się Sżtuk^ „no%OCl esną'7 a w a n g a rd o w n ^ rn a -  
stępnyćh numerach „Zw ierciadła" umieścimy 
dzi znanych krytyków, okr eślające roi? tej sztuki w
tw orzen iu  n ow ych  w artośc i.. ?

Zeb ra ł i  opracow ał: m -W ł- r a

SZE B Y Ł A  NOW A W  SWEJ TREŚCI I  W  SWOJEJ FORMIE; T A K  
JA K  NOWYM JEST TO ZYCIE, KTÓRE DZIS BUDUJEMY". 
Wiceminister W, Sokorski „Odrodzenie", nr 41, „Próba konfron­
tac ji"),

•
r - DĄŻYM Y, B Y  SZTT/kLA N A S Z A  B Y ŁA  W YRAZEM  NASZYCH  

W EW NĘTRZNYCH PRZEŻYĆ NASZYCH  CZASÓW, W ARUN­
KÓW, NASZEGO DUCHOWEGO K L IM A TU  I  TEMPERAMENTU. 
W  OPARCIU O SYNTEZĘ ZDOBYTYCH W  ŻYCIU  I  LABORATO­
R IAC H  WARTOŚCI ARTYSTYCZNYCH, TW ORZY SIĘ NOW A 
FORMA INSPIRO W ANA OGÓLNOLUDZKIM I IDEAMI, ODRODZO 
N A  MIŁOŚCIĄ I  W IAR Ą  W  CZŁO W IEKA. POTRZEBAMI NA­
PRAW DĘ LUDZKIEGO I  P IĘKNEGO ŻYCIA... DLATEGO TEŻ 

’ ZW ALCZAM Y KOLOROWE GADULSTWO OBRAZÓW, TWORZO­
NYCH L I TYLK O  D LA  PRZYJEMNOŚCI WZROKOWEJ. ZW AL­
CZAM Y OBOJĘTNY STOSUNEK BEZKSZTAŁTNEJ PLA M Y  BAR­
WNEJ D LA  SPRAW  LUDZKICH. ZW ALCZAM Y MODNE W YKUBI 
ZOW ANIE I  PRZEM ILCZANIE POSTĘPOWYCH DĄŻEŃ AR TY­
STYCZNYCH JAK  .RÓWNIEŻ HEGEMONIĘ I  PRZYW ILEJE STA­
NOWE, PO KTÓRYCH BEZ PODPISU POZNAJE^5IĘ ELITĘ. JESTE­
ŚMY TW ARDZI W TRUDZIE I  N IEUSTĘPLIW I W  WALCE, WIE­
R ZYM Y I  W IEMY, ZE ID E AŁY  NASZE PRZEKSZTAŁCĄ OBLI­
CZE ŻYC IA  PLASTYKÓ W  W  K IERUNKU SPOŁECZNEGO I  SPRA 
W IEDLIWEGÓ W AŻEN IA  WARTOŚCI. SZTUKA, KTÓ RA M A  TO­

W ARZYSZYĆ  W ŻYCIU C ZŁO W IE K A  I  W ALCE N IE  MOŻE BYC 
EFEKTEM K O NIU NKTU RALNY CH ROZGRYWEK I  FORM ALISTY 
CZNYCH KONCEPCJI SPRYCIA  R ZY  TECHNICZNYCH. (Grupa 
„W AR SZAW A", Katalog w ystaw y  1M8).

„CECHAMI CHARAKTERYSTYCZNYM I ŚRODOWISKA WAR-. 
SZAWSKIEGO SĄ: LOJALNOŚĆ D LA  WSZYSTKICH KIERUN­
KÓW  W  SZTUCE, RÓWNOWARTOŚĆ W SZYSTKICH JEJ DZIA­
ŁÓW ORAZ W Y S IŁK I Z W IĄ Z A N IA  SZTU KI Z ŻYCIEM." (Grupa 
„PO W IŚLE", Katalog wystawy 1948.)

W związku z  intensywną akcją upowszechniania 
sztuki i  licznym i dyskusjami na temat realizmu, 
formalizmu i  awangardowości w e współczesnej 

sztuce, zamieszczamy kilka w yją tków  z w ypow iedzi na 
temat celów i zadań sztu k i w  państwie socjalistycz­
nym  oraz kilka w yjątków  z deklaracji ideowo-arty-* 
stycznych poszczególnych nowopowstałych grup ar-* 
itystów polskich. Równocześnie otw ieram y na ten temat 
'dyskusję i  prosimy czyteln ików  o  krótkie wypowiedzi, 
które postaramy się zamieścić w  następnych numerach 

-^Zwierciadła". (Redakcja).

n v n i  o n iA i  oZTU K I Z  S IEB IE  WYROSŁEJ I  D LA  SIEBIE 
ŻYJĄCEJ. I  DLATEGO K A ŻD A  EPOKA, PRZEKSZTAŁCAJĄCA 
ŚW IAT W  KOLEJNYM SKOKU NAPRZÓD, ZAWSZE B Y ŁA  W  
SZTUCE NAWROTEM DO REALIZMU, ZAWSZE B YŁA  REALI­
STYCZNA I  W  SWYM FORM ALNYM  W YRAZIE, CHOCIAŻ ZAW -

JASTRZĘBOW SKI (>JPOWlSLE") MOST



"PrzaJL ŁuJLóu? 7 ruOunai
zanoóimif tą jirotaótacją naózą.

^  ardzo  o ryg in a ln y  k ra j dieses S les ien  —  m ruknął 
I " }  lekcew ażąco  Jaśn ie W ie lm o żn y  h rab ia  D on n ers -" 

m arek  patrząc p rze z  m onokl, ja k  w  je g o  m ają tku  
w  p o w iec ie  rybn ick im  „n ieok rzesan i tu b y lc y "  c iągn ę li 
p łu g i w  polu. M ia ł p raw o  tak  postępow ać jaśn ie  o św ie­
cony, upow ażn ia ło  g o  p rzec ież  do tego  czynu rozporzą ­
dzen ie dw orsk ie , głoszące czarno na b ia łym , i i  „ w  b ra ­
ku kon i muszą o grodn icy  dw orscy , g d y  państw o  tego  
zażąda, dać się w e  dw óch  zaprząc do- p łu ga  i  u praw iać 
ro lę  pańską” .

Ż e  p rzy  te j sposobności zap rzągn ię ty  ch łop  skonał pod 
nap ędza jącym  go  ba tog iem  —  ta k i n iew in n y  d rob ia zg  . 
n ie  in te resow a ł zgo ła  w łaśc ic ie la  w łości, an i ty m  b a r­
d z ie j au tora  tego  „d o w c ip n ego " zarządzen ia  „że la zn ego  
kan c lerza " —  Bism arcka.

W  tak im  poniżen iu  i  n ędzy  ż y ł  lu d  po lsk i na Ś ląsku 
w  p ierw sze j p o ło w ie  u b ieg łego  w ieku . N ie  lep ie j dzia ło  
się też  po m iasta ch ,, gd zie  funkcjonariusze pruscy ob­
chodzili s ię  z  robotn ikam i po lsk im i w  sposób godn y „s y ­
stem u państw a p o licy jn ego ". W  R ychbachu  np. zrozpa­
czen i te rro rem  tkacze p opełn ia li m asow o sam obójstw a, 
n ie  m ogąc p o d o ła j  nałożonym  nań  obow iązkom . N a  do­
m ia r z łego  ep id em ie ty fu su  g łodow ego , n ieu rodza je , w y ­
le w y  O d ry  d z ies ią tk ow a ły  ludność w  za trw aża ją cym  
tem pie.

L e c z  w  czw a rtym  dziesiątku  u b ieg łego  stu lecia po­
w ie w  W iosn y  L u d ó w  dotarł i  do  n ieszczęś liw ej i nęka­
nej z iem i śląsk ie j. P ie rw s zy  p rzesta ł s ię  uśm iechać d ow ­
c ipny hr. D onnersm arck , g d y  w zo rem  innego  sw ego  ko ­
le g i po fachu  —  hr. S om erau  z  B rzegu  nad O drą, ucie­
kać m usia ł z  w łośc i, podpa lonych  p rze z  „zbu n tow an e 
chamstwo**. W k ró tce  inne, b a rd zie j jeszcze  a larm u jące 
w ieśc i dochodzić za czę ły  d o  B erlin a . O to  w y k ry to  w  Je­
len ie j G ó rze  spisek kom un istyczny, k tó ry  p lanow ał, o 
zgrozo , n a w e t zam ach na „pom azańca  b o żego " jeg o  kró ­
lew sk ą  m ość k ró la  pruskiego.

A  spisek ten  p o p rzed z iły  ro z ru ch y  w  p o w iec ie  ry ch - 
bachskim , gd z ie  zn a jd o w a ły  s ię  duże tkack ie  ośrodk i fa  
b ryczne.

P o  ra z  p ie rw szy  na Ś ląsku  m ożna  b y ło  w te d y  zaob­
se rw ow ać  c iek aw e  z ja w is k o  w sp ó łp racy  rew o lu cy jn e j 
P o la k ów  i  N iem ców , zw a lcza jących  re a k cy jn y  rząd  oraz 
w ie lk ic h  w ła śc ic ie li ziem skich  i  kap ita lis tów . L e c z  g d y  
o rgan izac je  n iem ieck ie  d z ia ła ły  w śród  ludności śląskiej, 
p odkreś la jąc  m om en t gospodarczy i  soc ja lny , konsp ira-* 
c ja  po lska  n aw ią zyw a ła  rów n ie ż  do  czynn ika  pa tr io - 

.tyegnegę. .
W łaśn ie  od  roku  1844, g d y  ro zp oazę ły  s ię  na Ś ląsku 

b u n ty  ch łopskie, k tó re  o ga rn ę ły  ca łe p o w ia ty : sycow sk i, 
k luczborsk i i  n am ysłow sk i —  p o ja w iły  s ię  tu ta j, zda­
n iem  pruskich  fu n kcjonariu szy p o licy jn ych  —  „b a rd zo  
pod e jrzan e  i  n iep rzy jem n e  osob istości". R zecz  dziw na, 
o w e  „b a rd zo  pod e jrzan e  i  n iep rzy jem n e  osob istości" 
b y ły  w  u staw icznym  kon takcie  z  T ow a rzy s tw em  D em o­
k ra tyczn ym  w e  F ran c ji. I  tak  jed en  z  n ich, o fic e r  p ow ­
ita n ia  lis topadow ego  —  em isariusz T o w . D em okra tycz­
n ego  —  E m ilian  B ednarczyk  p rze z  t r z y  la ta  d z ia ła ł na 
Śląsku. W  RyTmiku zn ów  p rze b yw a ł w ta jem n iczon y  w  

M̂ s p ra ^ V ri —  K ie t liń sk i, k tó ry  b y ł w

sta łym  porozum ien iu  z  innym  sp iskow cem  p o lsk im  —  
A n ton iew ic zem . T en  sam  K ie t liń sk i, g d y  ty lk o  w yb u ­
ch łą  rew o lu c ja  w  Prusach, p ie rw szy  w yd ru k ow a ł a r ty ­
k u ł w  poznańsk iej „G a zec ie  P o ls k ie j“  da jąc  w y ra z  sw e­
m u en tu z ja zm ow i „ z  pow odu  Zm artw ych w stan ia  Polski".- 

Jednorodn i B rac ia  P o la cy ! Z  od leg łych  kończyn  ro z ­
le g łe j daw n e j P o lsk i ze  zb o la łe j duszy p rzysy łam y m d ły  
p rzyp om in ek  w sp ó ln ego  braterstw a. M d ły , bo po w ie lu  
w iek ach  n arod ow ego  sieroc tw a , k rom  m o w y  i  p rzeczu ­
c ia  n ie  w ie le  w ię c e j p ozostaw ili nam  nasi op ieku n ow ie , 
unoszeni szatańską m yślą  p rzenarodow ien ia  obcych. O b ­
darc i w ię c  ze  św ię te j spuścizny po  przodkach  i  onego  
bodźca do c zvn ów  w ie lW ch , m d ły  głos pndnosim  o  iskrę 
tego  ogn ia, k tó ry  w a s  rozpa la , ognia, k tó rym  p łon ę ły  
serca za B o les ław ów  nam  .wspólnych....

P o lska  op in ia  publiczna, zw łaszcza  w  W ie lk op o lsce  
i  G a lic ji, zaczęła  ż yw o  in teresow ać się sm utną sytu acją  
w spó łb rac i śląskich. N a jw ięk s zą  ro lę  w  tym  u św iado­
m ien iu  od egra li dzia łacze z  po lsk ich  organ izac ji n iepocTe 
g łośc iow ych  —  A lek san d er M ie row sk i i  J ó ze f Ł e b -  
k ow sk i, P ie lrw szy z  n ich  je s t  na tych  ziem iach  do te j  
p o ry  ta jem n iczą  postacią, na w p ó ł legendarną , k tó ra  za 
czę ła  w ydaw ać , n a jp ie rw  w  P iek arach , a potem  w  B y to ­
m iu  „D z ien n ik  Górnośląski**.

G d y  w ybu ch ła  rew o lu c ja  w  B erlin ie , ludność śląska, 
w zo rem  W roc ła w ia  i B y tom ia  zorgan izow a ła  ro zru ch y 
w  m n iejszych  i w iększych  m ie jscow ościach  na Śląsku. 
O to  ja k  w y g lą d a ł „*Szląsk‘* w  ow ych  czasach „W io s n y  
L u d ó w "  w  oczach jak ieś  jio zh isteryzow an ej pan iusi o  
ku rzym  m óżdżku : „O soby, k tó re  w y je c h a ły  z  K ra k o w a  
28 m arca, w  p rze je źd z ie  p rze z  Ś ląsk b y ły  św iadkam i, 
ja k  poc iąg  noga za nogę p osu w ał się z  obaw y , aby  ko ­
l e j  w  k tó rym  punkcie n ie  b y ła  zn iszczona. Lu d  b ow iem  
ok o lic zn y , podbu rzony zap ew n ie  od  ź le  m yślących , cho­
d z i po  ca łym  S zląsku  bandam i, pa li, rab u je  i  zn iszcze­
n iem  k o le i że la zn e j zagraża**.

N a w e t w  w ięk szych  m iastach, k tó re  ju ż  częśc iow o 
u le g ły  germ an izac ji, P o la cy  c ieszy li s ię  w  ow ych  cza­
sach ogó lną  sym patią  i pow ażan iem , G en era ł D em biń ­
sk i podaje, ż e  dem okraci w roc ław scy  d om aga li się, a b y  
P o la cy , ja k o  św iadom i rew o lu cjon iśc i, b y l i  ich  p r zy ­
w ódcam i. T a k  samo o rga n izac je  rew o lu cy jn e  w e  W ro c ­
ła w iu  bardzo  ż y w o  odczu w ały n ied o lę  em igra n tów  p o l-

p l a c  u n i w e r s y t e c k i  z e  z n j Ćn y m  p o s ą g i e m  s z e r m i e r z a

skich, k tó rych  w ła d ze  prusk ie  gw a łtem  w y s y ła ły  do 
obozów  w  Sakson ii. W  obron ie  p rześ ladow an ych  P o la ­
k ó w  u d aw a ły  się do p rezyden ta  m iasta P in d era  de lega ­
c je  i  sz ły  do B e rlin a  'm an ifes ta cy jn e  protesty .

, „O b y w a te le  m iasta W roc ła w ia  liczn e  szlachetnego  
sw ego  w spółczucia  da li dow ody , p rzy ło ży w szy  się  do  
u w o ln ien ia  z  w a ro w n i K o ź la  i  N is y  p rzeszło  40 o fia r  na 
szub ien icę lub S yb ir  skazanych** —  tak ie  św iadectw o  
p ra w d z ie  d a ją  w spółcześn i P o lacy .

I  choc iaż bardzo  p rędko  k ró l F ry d e ry k  W ilh e lm  lVj. 
p rze s ta ł s ię  k łan iać  po lsk im  rew o lu c jon is tom  w yp u szcza  
ziym  n a  w oln ość z  b er liń sk iego  M oabitu , choc iaż p o w o li 
{w szystk ie zdobycze  lu du  śląsk iego  g in ę ły  w  p o w ro tn e j 
f a l i  re ak c ji —  jed n a k  ro k  1848 p ozostaw ił t rw a łe  ś lady . 
P o  ra z  p ie rw szy  lu d  śląsk i z jed n oc zy ł s ię  z  ca łą  P o lsk ą  
i  j e j  dążen iam i. W a lk a  z  p rze ró żn ym i D onnersm arck ‘a m i 
.et consorfces trw ała...

O p racow a ła  n a  p o d staw ie  a rtyk u łu  M . Tob iasza  
w  „M y ś li  W spółczesnej**.

H .M .' H O F F M A N O W A

Charles Robert Darwin
Może dziwnym wydaje się 

fakt, że Jednostki uzdolnio­
ne wybitnie w  kierunku 

badań przyrodniczych, odczuwa­
ją  przy pierwszym zetknięciu się 
z  brutalną prawdą natury '-prze­
strach.

Doświadczył tego na sobie pe­
wien młody student medycyny, 
k tóry z  powodu nieprzezwyciężo­
nej odrazy • do sekcjónowania 
zwłok, zrezygnować musiał ze

7 o, o czym sie mówi
f  września 1947 roku  zostało 

otwarte pierwsze we W ro ' 
cławłu Muzeum W ojska Bpi 

tkiego. W  czterech ciemnych, 
gotyckich talkach Ratusza, począt 
kowo bez okien, gnieździło się 
czterysta eksponatów: tztucerów, 
fu z ji, kopii, pancerzy i  hełmów. 
Co-'m iesiąc przybywało tych eksr i 
ponatów coraz w ięcej: głównie
śzięJci energii dyr. Przewalskiego, 
k tóry objeździł cały Dolny Śląsk, 
szukając i  penetrując, gdzieby tu 
Wydostać Jakąś cenniejszą rzecz, 
oczyścić, skatalogować i umieścić 
v> Muzeum. Poważnie zasiliły M u  
ueum wrocławskie zbiory muze­
ów regionalnych t  Jeleniej Gó- 
ty  i  Legnicy. N ie bez wartości 
były również dary najcenniejsze, 
bo składane przez małych chłop-, 
ców, mecenasów Muzeum, któ­
rzy  w ruinach wrocławskich od 
przebywali nieraz prawdziwe skar 

muzealne.
Od 1 września 1947 do to mar- 

ea i$49 r . przez sale muzealne 
W Ratuszu przewinęło się ogółem  
t ł J U  osób. Ilość eksponatów w 
tym  okresie wzrosła dziesiąciokro 
śnie: w okresie końcowym trud­
no  już  było poruszać się po sa- 
toek, wszędzie jeżyły t lę ' jakieś 
ostrza 4 lufy, pełny był magazyn. 
Trzeba było myśleć nad odpo­
wiedniejszym locum.

Tymczasem dyr. Przewalskl od 
hrył Jeszcze prawdziwe pkarby w 
zamku w Chojnach: należała do 
nich średniowieczna zbroja w do 
tkonalym  stanie, na rycerza i ko 
ula, prawdziwy unikat w całym  
kra ju , którego zazdroszczą dziś 
Wrocławiowi « in «  miasta. N ic  
dziwnego: według orzeczeń rze- 
tzoznawców zbroja taka ma war 
tość 40.000 dolarów.

„Ciasnota mieszkaniowa** Mu­
zeum skłoniła władze wojskowe 
t o  remontu kosztem 8 m ilionów  
Botych. pięknego, malowniczego 
wudynku na t. zw. Tamce, wyspie 
odrzańskiej vls a vls Ossolineum, 
tamka położona jest w zieleni 
Mrzew i  trawników: obszerny bu- 
ty n ek  wita nas z dala blaskiem 

Wielkich szyb okiennych bielą 
to lm iych  murów. Wiedzie do nie 
§ •  jedyny most: dokoła szumi 
O dra  i  dolatuje z dala gwar m la
m .

b SŚ1 2Qrterze**xna}duje się  sala

& G.zij Siała ~bama 

opuiei Raiuóz 

lAłroctaufiki 

g Tiazdomnif dom.
średniowieczna, sala X V I  I X V II 
wieku, sala X V II I , w ieku i pierw  
szej połowy X IX  wieku. Na pię­
trze wielka, reprezentacyjna sala 
W ojska Polskiego doby współ­
czesnej, mniejsza oala Wojska 
Polskiego z la t 1911—JS39 (  sala 
drugiej połowy X IX  wieku. •

Piszę: „znajdują s ię ", jak gdy­
by wszystkie imponujące postaci 
rycerzy już  ustawiły się w pięk­
nym  ordynku. Jak gdyby muszkie 
ty, halabardy i  steny zawędro­
wały ju ż  na stacje m iejsce.' Dzi­
siaj słychać tu  jeszcze pokrzyki­
wania robotników  i  błyszczą pu­
ste ściany. Zanim  uśnie tu  hir 
storia, musi zakończyć swoją 
czynność życie.

Na pozostałej części wyspy sta­
ną armaty, mierząc w gmach Os­
solineum  < Uniwersytetu, na 
'Szczęście tym  razem bezzębnymi 
paszczami, czołgi oraz samoloty, 
którym  spętano skrzydła. Jeden 
taki mały gollacik, Jak piesek 
podworzowy, ju t  przywar owal
jyrzy "W ejściu. Potrącam go nogą: 
Jest niegroźny bez swego śmier­
cionośnego ładunku.

Śmierć, która skryła t lę  na 
Tamce, nie grozi nikom u! Pow­
staje ty lko  pytanie: czy to dla 
h le j odpowiednie m iejsce? Inż. 
Ptaszyckl zaprotestował przeciw  
ko projektowi, umieszczania Mu­
zeum W P w  tym  miejscu, propo­
nując wzamian budynek arsena­
łu, Jako znacznie odpowie- 

niejszy pod każdym względem. 
N ie  uwzględnił ty lko małej ba­
gatelki:. że rem ont tego budynku 

’kosztować będzie około BO mlilio- 
nów złotych  i choć utozględnio- 
ny Jest w planie sześcioletnim, 
nie wiadomo, kto wyTóty na ten 
ce l pieniądze? Tymczasem M u­
zeum mus i rosnąć, musi tyć. U 
Ratusza wyprowadza tlę  bezwa­
runkowo: na cztery gotyckie ta l 
k l czeka Już niecierpliw ie  J31MIo 
teko &Iie)8ka, i j -

N ie  wiadomo tylko, czy to Rad 
za Muzeum , wyprowadzi się na 
Tamkę legendarna Biała Dama, 
czy te t pozostanie w Ratuszu, by 
tym  razem spędzać sen z  powiek 
zacnym bibliotekarzom. N ie  wia­
domo bowiem. Jakie ma gusty: 

czy bardziej w oli miecze i  ostro­
gi, czy też szanowny kurz fo ­

liałów? .
Obawiamy się (n ie chcąc mart­

w ić dyr. Przewalskiego) ,  że Da­
ma, Jak każda kobieta, pociąg­
nie Jednak za mundurami. ■, * *  *

'  K S rzed analogicznym zagadnie- 
niem  itanąt wrocławski Dom  
Studenta. I  k ied y . na ostat­

n ie j naszej „Gazecie M ów ionej" 
tłumnie zgromadzeni goście okla­
skiwali gorąco popularnego mów 
eę i ' architekta, tylko dłonie stu­
denckie nie sk łada j się do o- 
klasków.

Dlaczego?
. Czytelnicy nasi zapewne czy­
ta li na lamach naszego pisma 
w ielokrotne zapowiedzi, wzmian­
k i i  reportaże o 'Dom u Kultury  
Studenta, który mieścić się miał 
w  piwnicach wrocławskiego Ra­
tusza. In t. .ptaszyckl jednak, zwo 
lennik słońca i  pogody, zawołał:

— Młodziet ma się gnieździć w 
piw nicy?" N igdyl

— No dobrze, zapytali młodzi, 
*— a gdzie wobec tego mamy tlę  
podziać?

Różne padały projekty, których  
n ie  chcemy tu powtarzać. Ze  na 
wyspie t. zw. Wenecji, że w. wy­
że j wspomnianym gmachu Mu­
zeum, że tu czy tanu Zawsze Jed­
nak na słońcu, w zieleni.

I  Dom Ku ltu ry  Studenta, dom  
bezdomny, czeka na. dach riad 
głową. Oczywiście, w oli nawet 
zieleń  I słońce, ale przede wszy- 
ttk lm  w oli realny grunt pod no-J 
gami i konkretne sumki na re­
mont.

Taka ju t  nasza młodzież — Jest 
materialistycznie nastawiona.

T o  budowlano -  remontowe 
mTo, o czym się m ów i" niech m i 
Wybaczą Czytelnicy. W ogólnej, 
wiosennej . gorączce odbudowy, 
nawet ta rubryka  „Zwierciadła 
musi pachnąć świeżym tynkiem  
i  entuzjazmem, % przyzwyczaję- 
nfa zaprawionym żółcią.

U, Q.

studiów lekarskich. Zrozpaczony 
młodzieniec porzucił uniwersytet 
w  Edynburgu 1 postanowił po­
święcić się karierze duchownej. 
Studentem był... Charles Robert 
Darwin.

Jedynie aktywności profesora 
botaniki, w Chrisfs College, Hens 
lowa, zawdzięczyć możemy „o- 
calen ie" Darwina 1 skierowanie 
Jego zainteresowań na właściwe 
tory. Podczas wielu wspólnych 
wycieczek przyrodniczych, Dar- ■ 
win nabiera zapału do nauki, u- 
czy się myśleć 1 porównywać.; 
Zyskuje silne podstawy w  geolo­
gii, która stanowić będzie pierw  
szy rozdział w  Jego karierze nau 

. kowej.
j Pragnąc rozszerzyć swoje w ia- 
1 domości, Darwin udaje się, Jako 

22-letnl młodzieniec, w  podróż 
żaglowcem naokoło świata. P ię­
cioletni okres podróży przynosi 

n iezwykłe owoce: m łody przyrod 
nik uczy się pracować planowo 
1 wytrwale, poznaje braki 'swoje-' 
go wykształcenia 1 uzupełnia je  
z  dobrym skutkiem. Z  podróży; 
przywozi bogate zbiory zamor­
skiej flo ry  l  fauny.

Przez kilka następnych lat, Dar 
win sortuje 1 opracowuje zebra­
ne materiały. W  roku 1642 prze­
nosi się do małej posiadłości wiej 
sklej w  hrabstwie Kent, gdzie w  
zaciszu tworzy swoje epokowe 
dzieła.

Pierwsze publikacje Darwina, 
ukazujące się w  rok po powro­
c ie  do Anglii, stanowią właśnie 
w yn ik i zamorskich podróży. Są 
to przeważnie prace z  dziedziny; 
geologii, które zdobywają mu u- 
znanie 1 autorytet w ćw iecle nau 
kowym. Impulsem do zajęcia się 
- pochodzeniem gatunków roślin­
nych l  zwierzęcych, były obser­
wacje podczas podróży dokoła 
świata. Szczególnie uderzyło Dar 
w ina bliskie pokrewieństwo, za­
chodzące pomiędzy pewnymi 
Współczesnymi mieszkańcami A - 
m eryki Południowej, a znajdowa 
nym i tam szczątkami wymarłych 
zwierząt.

Podczas badań nad zmiennością 
zw ierząt domowych doszedł do 

wniosku, że w  żywej naturze ist­
n iej 2 czynnik ewolucyjny, stano­
w iący o przystosowaniu się ot-  

*,ganizmów do warunków życia, do 
walki o byt.

Według t. zw. teorii doboru na 
turalnego, Darwin twierdzi, te  
każdy organizm stale musi zwal 
czać liczne przeciwności zagra­
żające Jego życiu. Mogą to być 
bezpośredni wrogowie, pasożyty, 
zmiany klimatyczne, brak pokar 
mu 1 Inne.' Organizmy rozmna­
żają się bardzo prędko; gdyby 
wszystkie osobniki dorostały — 
wkrótce zabrakłoby dla nich 
miejsca na ziemi. Większość po­
tomstwa ginie Jednak w  twardej 
walce o byt 1 tylko niewielka 
część osiąga pełną dojrzałość.

Potomstwo wykazuje zawsze ps 
tone różnice indywidualne w sto 
sunku do rodziców, rodzeństwa 1 
Innych przedstawicieli tego same 
go gatunku. Dotyczyć to może 
konstytucji fizycznej, własności 
psychicznych lub. fifjp loplęznychi

Bóżnice takie mogą być korzyst­
ne dla Organizmu 1 pomagać mu 
w  walce o byt, mogą. być obojęt­
ne lub wręcz szkodliwe. Orga­
nizmy o  cechach dodatnich, le ­
p ie j przystosowane do panują­
cych w  danej chw ili w  danym" 
miejscu warunków, mają w ięcej 
szans utrzymania się przy życiu, 
osiągnięcia dojrzałości 1 wydania 
potomstwa, któremu ow e cechy 
dodatnie przekażą. Utrzymywa­
nie się pr?y życiu osobników le­
p ie j przystosowanych do walki 
o byt, a usuwanie Innych; nazy­
wa D arw in ' doborem naturalnym.

Darwin wyłuszozył swoje poglą 
d y  w  epokowym dziele: ,>0 po­
chodzeniu gatunków". Książka, 
napisana w  roku 1859 1 przetłuma

czona na praw ie wszystkie języ­
k i  świata, spowodowała prawdai-: 
w ą  rewolucję w  dziedzinie nauk 
przyrodniczych. -.Zapoczątkowała 
ona serię dalszych rozpraw, m.- 
In. „Zmienność zwierząt i roślin 
w  sianie ku ltury’4 i  „O  pochodzę 
n i u człowieka,'. Ostatnia książka 
spowodowała istną burzę w  caW 
łym  kulturalnym świecle.

W pływ  Darwina na dalszy r o »  
w ój nauk przyrodniczych je s t  ol»j 
brzyml. W  przeciągli , n iewielu 
la t u legły zasadniczej zmianie po 
glądy, metody i  cele : szeregu 
nauk. Teoria Darwina przekształ 
ciła pojęcie o życiu 1 wywariaf 
ożywiający wpływ  na wszystkie 
gałęzie wiedzy.

Władysław. Pawelr

Twórca
\ A / W& 29 mąreą. minie 12 lat od śmierci Karola Szy* \ l\ i  Mianowskiego. N ie zamierzam przytaczać w  tym 

Y  y  miejscu życiorysu wielkiego muzyka, gdyż dane 
*  biograficzne, aż nazbyt często powtarzane na łamach 

wielu pism, znane są zapewne większości czytelników. Mi­
mo, że słyszymy wokół o niezwykłych walorach tej twórczo­

ś c i ,  ciągle jeszcze spotykamy się ze zdaniem, wygłaszanym 
nawet przez „bywalców koncertowych**, że muzyka Szyma­
nowskiego jest niezrozumiała, zbyt trudna dla przeciętnego 
odbiorcy.

Utwory Szymanowskiego, które należało by już zaliczyć 
do klasycznego repertuaru nowej muzyki, często na skutek; 
nie. orientowania się w  przejawach nowoczesnej muzyki; 
a może przez zbyt małą odległość w czasie, nie pozwalającą 
na spojrzenie z pjswnej perspektywy, szeregowane są w, 
jednym rzędzie z najnowszymi kompozycjami współczesnych’ 
formalistów. Zapewne, że dla słuchacza, wychowanego na 
utworach tonalnych zbudowanych na harmonii dur i  molL 
©tonalna twórczość Szymanowskiego może się wydać burze* 
niem tradycjonalnych zasad komponowania, zaskakuje no*» 
wóśćią melodii i  współbrzmień. Niemniej jednak nie 

1 Jest ona fojmalistyczną, zasklepiającą się w  sobie, oderwaną’ 
od nurtu żyda i  tradycji.

Szymanowski, świetny technik, znający doskonale rze-J 
miosło kompozytorskie, czerpał zwłaszcza w  ostatnim okresie’ 
swej twórczości z najżywotniejszego źródła muzyki ludowej. 
Jego mazurki, balet Harnasie, I I  koncert skrzypcowy, czy, 
IV  symfonia z fortepianem nie tylko przepojone są folklo-J 
rem, ale są apoteozą muzyki lądowej, szczególnie muzyki 
j)Qdhalańskiej.

Jak trafnie powiedział minister Włodzimierz Sokorski; 
Jego muzyka miała mimo fonnalistycznej metody kompot 
sycji, głęboko społeczne i  socjologiczne uwarunkowano 
korzenie** —  była z jednej strony twórczym odbiciem chaosu 
ginącego świata, ale z  drugiej wiedziona nieomylnym instyn/ 
ktem odnajdywała mocne oparcie w  niezniszczalnych war* 
teściach narodu.

W historii muzyki polskiej można porównać Szymanow­
skiego do Chopina. Podobnie jaksChopin, Szymanowski był 
W  swoim okresie zjawiskiem nieoczekiwanym, przerastającym 
swych niedawnych poprzedników i współczesnych. Wśród 
sielankowych epigonów romantyzmu muzycznego, oderwał się 
od szablonu „moniuszkowskiego" i  poprzedzany tylko przez 

, Indywidualność o dużo mniejszej skali —  Karłowicza,-otwo-’ 
jrzył polskiej muzyce drzwi na świat. Sprawił, podobnie! 
jak przed 100 laty Chopin (ktfirego twórczość wywarła1 
creSztą decydujący wpływ na Szymanowskiego), że nasza! 
muzyka narodowa stała się znów muzyką ogólnoświatową.- 

[To, że nasza współczesna muzyką zajmuje jedno z czołowych! 
miejsc na świecie, że współcześni polscy kompozytorzy raz
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P ustka nad O drą  i  N y ­
są —■ s lo gan  popu  
la rn y  na Z ach odzie  

'i l  bezpośredn io  p o  zakoń  
*" gżen iu  w o jn y  s zyb k o  s tra - 
«c ii  sw ą  aktualność. Za lu d  
b iliś m y  b o w iem  te  z iem ie  
w  re k o rd o w y m  tem p ie. Z a  
h id n iliśm y  n ie  ty lk o  ich  te  
raźn iejśzość, a le  i  p rzesz­
łość. U czen i nasi o d n a leź li 
na drogach  Prus, P o m o rza  
Zach odn iego  i  D o ln ego  Ś lą  
ska w ie le  ś ladów  po lsk ich  
stóp, k tó ryc h  n ie  zd o ła ły  
za trzeć  w ie k i n iem ieck iego  

i panow ania .
I W  jed n ym  z  ostatn ich  nu 

m e ró w  „O d rod zen ia " np. w  
a rtyk u le  „P io n ie r z y  p o l­
sk ie go  s łow a  d ruk ow ane­
go , Euzebiusz Łopacińsk i 

.  i p rzyp om in a  p ierw szych  dru  
*  k a rz y  krakow sk ich , pocho 

dzących  z  podnóża K a rk o ­
noszy. A  w ię c  p rzede  w s zy  
s tk im  w yd a w c ę  „R o zm ó w  
Salom ona z  M arch o łtem " o -  
ra z  „Ż y w o ta  Pana  Jezu  
K r y ś  ta " H ieron im a  W ie to -  
ra, k tó ry  n ie  m ógł s ię  n a -  
|dziwi£_ „ g d y  w sze lk i in n y  
n aród  ję z y k  sw ó j m iłu je , 
s zerzy , k ras i i  p o leru je , cze 
m u sam  po lsk i naród  sw em  
g a rd z i i  b rząk a ". A  d a le j: 
M ark a  i  M acie ja  S charfen - 
b e rge rów , M arc ina  Z yben a j 
chera, K a cp ra  G u ttle ra , 
Szym ona  G uttlesa. W szy ­
scy  on i poch odzili z  L u b o ­
m ie rza  pod  Je len ią  G órą. 
O k o lica  ta  w  o gó le  m usia­
ła  b y ć  p łodna w  ta len ty , 
g e og ra fic zn y  b ow iem  w y ­
k res  m ie jsc  u rodzin  ludzi, 
złączon ych  z  polską ku ltu ­
rą  lub  h istorią  zanotow a ł­
b y  tu  jeszcze  o  w ie le  w ię ­
ce j nazw isk . W ła śc ic ie li ich  
■po tykam y na portre tach  i  
nagrobkach , n ie ra z  aż na. 
p rze c iw leg ły ch  krańcach  
n aszego  państwa, i  d op iero  
k ie d y  z a jrz y m y  do  k ron ik  
c z y  b io g ra fii, s tw ie rd za m y  
ze  zdum ien iem , że  pocho­
d z il i  on i z  tych  stron.'

P O R T R E T  

W  P R Z E D S IO N K U  
B IB L IO T E K I

W p rzedsionku  B i­
b lio tek i M ie js k ie j 
w  Gdańsku nad po  

Sczerniałymi schodam i w is i 
jed e n  ta k i p o rtre t. Z  ram  
je g o  p a trzy  na nas cz ło ­
w ie k  w  czarnym , w y tw o r ­
n ym  stro ju , k tó rego  b ia ły  
k o łn ie rz  i  m an k ie ty  ozdo­
b ion e  są d rog im i koronka­
m i. B arokow a  fry zu ra  o - 
ra z  po  szw edzku  p rzy c ię ty  
w ą s  i  broda n iezna jom ego  
n ie  harm on izu ją  zupełn ie z

GdańsKa przygodę*'• 
sławnego Ślązaka

n ieregu la rn ym i ry sa m i je ­
g o  s łow iańsk ie j tw a rzy . 
K t o  to? —  p y ta m y  z  za in ­
teresow an iem . W y ja śn ia  
n am  to  karteczka, p rzy c ze  
p ion  a pod  obrazem . C zy ta ­
m y  na n ie j k rótką  odpo­
w ie d ź  na nasze py tan ie : 
„M a rc in  O pitz, sek reta rz  
k ró lew sk i (1597 —  1639), 
m a lo w a ł m a la rz  n ad w orn y  
W ład ys ław a  I V  —  B a rtło ­
m ie j S trob e l" .

O p itz  —  z  n azw isk iem  
ty m  spo tyka ł s ię  każdy, 
k to  c zy ta ł h is to r ię  lite ra tu  
r y  n iem ieck ie j. O n  to  p rze  
c ie ż  —  ja k  p isa ł W ik to r  G o  
m u lick i —  „zm ięk cza ł z  
tru dem  teu tońsk iej l i r y  
tw a rd e  ton y ". Zn a liśm y  go  
ja k o  odnow ic ie la  p o e z ji n ie  
m ieck ie j, ja k o  k ond otiera  
aleksandrynu , d z ięk i k tó re  
m u ten  w łaśn ie  rod za j w ie r  
sza  zapanow ał w  m o w ie  
w ią za n e j naszych  zachod­
n ich  sąsiadów , na o k res .oa  
łe g o  stu lecia. S łow iań ska  
końców ka  je g o  n azw iska  
„ ic “ , rów noznaczna  z  n ie ­
m ieck im  „sohn** i  skandy­
n aw sk im  „sen*/ k tó ra  m o­
g ła b y  do  p ew n ego  stopni'a 
słu żyć za  m e tryk ę  je g o  po i 
skości, p rzech od z iła ' jakoś 
n iezauw ażona. P rzy p o m ­
n ia ł ją  nam  dop iero  czas, 
k tó ry  przesunął s łu py na­
sze j zachodn iej g ra n icy  nad 
O drę i  Nysę.

Z  B O L E S Ł A W IC  

D O  G D A Ń S K A

W p rzed d z ień  W ig i l i i  
R oku  P ań sk iego  
1597 w  B o le s ła w i-  

cach  p o d  Je len ią  G órą  uro­
d z ił s ię  ch łop iec ochrzczo­
n y  'im ien iem  M arc ina. O j-  

. cem  je g o  b y ł „s ła w e tn y1* 
m is trz  rzeźn ick i O p itz, je ­
den  z  n a jb ogatszych  m ie j­
scow ych  m ieszczan. B y ło  
w ię c  z  czego- ło żyć  na w y ­
kszta łcen ie  syna. D z ięk i du 
k a tom  z  o jcow sk ie j sk rzy ­
n i, m łod y  M arc in  ry ch ło  o -  
puścił m iasteczko leżące  u 
podnóża  K a rk on oszy  i  ru ­
szy ł w  św iat.

S tu d iow a ł hum anistykę i  
p ra w o  w  H e id e lb ergu  i  w  
F rank furcie... P isa ł, d z ia ła ł 
w śród  lite ra tó w , tłu m aczy ł

i nauczyciel
po razie uplasowują się na zaszczytnych miejscach w  mię* 
jdzynarodowych konkursach i festiwalach — jest bezwzględ 
nie zasługą Szymanowskiego. On to wskazał nowe nieod- 
kryte jeszcze wartości w narodowej skarbnicy dźwięków.

Szymanowski był nie tylko wielkim muzykiem, ale jak 
pięknie'pisze o nim "Zbigniew Drzewiecki: „...postacią na
miarę renesansową. Nie tylko artysta życia, lecz myśliciel, 
filozof, społecznik, poeta, literat, esteta, nauczyciel i przt- 
*rodnik młodzieży twórczej, odkrywca talentów muzycznych 
I literackich, współtwórca reformy szkolnictwa muzyczne­
go, której realizacja stała się faktem dokonanym dopiero 
!®becnie...“ .

Upowszechnienie muzyki; uspołecznienie kultury arty­
stycznej były celem jego życia, przedwcześnie przerwanego 
przez chorobę płuc. W pracy, która była jego społeczno- 
artystycznym credo, opublikowanej w  roku 1930 „Wycho­
wawcza rola kultury muzycznej w  społeczeństwie" pisze 
Szymanowski:

—  „Czyż jest w  istocie objawem charakterystycznym, iż 
przeciętnie kulturalny i wykształcony człowiek ma zazwy- 
ezaj bodaj elementarne wiadomości z dziejów literatury 
I  plastyki... natomiast po cóż tu mówić o opiniach muzycz­
nych tego typu —  „wykształconych*4 ludzi, skoro na kartach 
'dzieł najpierwszych naszych pisany —  skoro fantazja po­
niesie ich na manowce muzyczne, roi się od analfabetycz­
nych okropieństw... Owo powszechne niemal ignorowanie' 
I  lekceważenie spraw muzycznych jest zastanawiające 
I niezrozumiałe wobec niewątpliwego faktu, iż w  zakresie 
społecznym muzyka wywiera dziś nierównie większy wpływ 
nfcft literatura i plastyka...".

W  tej właśnie nieświadomości „alfabetycznych'* podsta­
wkowych spraw muzycznych odnaleźć możemy powód, dla 
którego muzyka Szymanowskiego może się wydać niezrozu- 
feEuała. Nie znamy po prostu języka muzycznego, jakim prze 
mawia do nas Szymanowski. I  jak np. we wspaniałym 
Wierszu Puszkina, słyszanym w  oryginale, mimo, że odnaj­
dujemy podobieństwo niektórych słów, możemy się tylko do- 
Sozumiewać przy największym skupieniu jego piękna. Do-' 
ftiero po poznaniu języka zrozumiemy całe bogactwo po-' 
teji, tak 1 po poznaniu języka muzycznego dojdziemy do 
piękna utworów muzycznych, będziemy mogli je  właściwi© 
I  pełnie apercypować, nie gubiąc się w  dżungli tonów 
I  głosów.

Abyv w  pełni korzystać z przyjemności odbierania mu- 
«yki, trzeba poznać najprostsze zasady muzyczne, podobnie 
INk do czytania potrzebne jest przede wszystkim poznanie 
alfabetu. Prawdziwe przeżywanie słuchanej muzyką jest 
Ssi sztuką, dla uprawiania której potrzeba oprócz talentu 
kin. muzykalności, także i  przygotowania.

Wojciech Dzieduszyckl

mm*

STA R Y  G DAŃSK

Sofok lesa  i  Senekę, k ręc ił 
6ię po  dw orach  w ła d ców  i  
w o jen n ych  obozach. B y ł 
kochank iem  M u z i  P o l it y ­
k i. M onarchow ie  na w a gę  
z ło ta  op łaca li je g o  p an eg i- 
ry czn e  poem aty, w od zo w ie  
i  p o lity c y  z  okresu  W o jn y  
T rzyd z ies to le tn ie j ch ętn ie  
k o rzys ta li z  je g o  usług dy­
p lom atycznych . C en iony 
poeta  i  z ręc zn y  poseł, dzia ­
ła ł  w  N iem czech , N id erla n  
dach, Ju tland ii i  S iedm io­
grod zie . Z d ob y w a ł sob ie 
p r z y  tym  coraz w ięk s zy  ro z  
g łos  i  znaczen ie.

O  synu  bo les ław ick iego  
rzeźn ik a  głośno b y ło  w  E u  1 
rop ie . Z y sk a ł la u ry  zna­
k om itego  poety , a je g o  zla

tyn izow a n e  n azw isk o  „O p l-  
tiu s“  o zd ob ion o  szlachec­
k im ’  dodatk iem  „vorj. B o - 
b e r fe ld " . S y ty  za szczy tów  
i  p raw dopodobn ie  znużony 
n ieco  tu łaczym  try b em  ż y ­
cia, zna la zł s ię  M arc in  O - 
p itz  w  roku  1635 w  nadm o 
tła w sk im  p o rc ie  R zeczypo ­
sp o lite j —  Gdańsku, gd z ie  
p r ze ży ł ostatn ie la ta  sw e 
g o  życ ia  i  gd zie  spotka 
ła  g o  ostatn ia, n a jtrag icz­
n ie jsza  przygoda .

F R O N T E M  D O  B A Ł T Y K U

By ł y  to  czasy, k ied y  
na tro n ie  po lsk im  za 
s iad a ł w n u k  k ró lo -^  

w e j  szw ed zk ie j K a ta rz y n y  
J a g ie llon k i r— W ła d ys ław

(gwardia

FRANCISZEK FENIKOWSKl
IV .  G en ia ln y  ten  w ładca  u - 
s iło w a ł w skazu jące  na 
w sch ód  d rogow sk azy  p o li­
t y k i  naszego  państw a p rze ­
s ta w ić  ku  m orzu . P op u la r­
n e w  ok res ie  dw u dziesto le­
c ia  hasło „ fro n te m  d o  B a ł­
tyku* b y ło  ju ż  w te d y  n ie ­
z w y k le  aktualne. N a  w y d ­
m ach h e lsk ie j m ie rze i r o ­
s ły  w a ro w n e  szańce p o l­
sk ich  m orsk ich  tw ie rd z : 
[W ładysław ow a i  K a z im ie -  

‘ rzow a . W  n ow o  za łożonych  
w arszta tach  p rze rab iano  o -  
k r ę ty  h an d low e na w o je n ­
ne. P o d  k ie row n ic tw em  m ę 
żn ego  s ta ros ty  z  K o śc ie rzy  
n y  G erarda  D en h o ffa  ro z ­
w ija ła  sw ą  dzia ła lność K o ­
m is ja  O k rę tów  K r ó le w ­
skich. K r ó l  p rzy b y ł na W y  
brzeże , b y  osob iście dozo ­
ro w a ć , tych  prac.

Z a ro iły  Asię lu dźm i nad-i 
b rzeżn e  k ęp y  i  w yd m y. In ­
ż y n ie ro w ie  k ró lew sc y  dep ta  
l i  p iask i R ed łow a , G dyn i, 
O k syw ia  i  szu ka li dogodne 
g o  m ie jsca  na port. L u d z ie  
m orza  m u sztrow a li do  za ­
łó g  k ró lew sk ie j „w o d n e j 
a rm ad y". C zerw on a  bande­
ra  g ro z iła  sw ą  „rę k ą  z  m ie  
c zem “  d a lek ie j S zw ec ji. 
S ta w a liśm y  s ię  p ań stw em  
m orsk im .

A b y  ten  w a żn y  m om ent 
h is to ryczn y  u trw a lić  d la  
potom nych, k r ó l W łady-* 
s ła w  m ian ow a ł s w y m  se­
k re ta rzem  i  h is to r iog ra fem  
s ław n ego  poetę, k tó ry  ba -

PAWEŁ SZUBIN
Ogniska płoną znów zaprzepaszczone,

Goreje żar. Dukatów lśni czerwienią.

I  piosnkę o młodości utra eon ej 

Nucą przez sen żołnierze utrudzeni.

Już dawno drogie opłaka ły ich kobiety,

Tylko odłamków jęk i szloch pocisków,

Medale, blizny, hełmy i  bagnety 

I  furażerki na brwiach, p łasko, nisko.

A  buty —  hej! —  Do kolan już znosili, 

Siwizna na wąsiskach siadła chmurą.

Oni się jeszcze, pod Kun nersdorfem bili. 

Wyprostowani szli w  płomienie Port Artura.

A  może jeszcze bardziej są wiekowi 

I  starożytni jak szorstki mit Hellady.

I  w  zmarszczkach Ich osiadł jak cień surowy. 

Błogosławiony pył gruzów isk Stalingradu.

przet T. Zelenay Petsamo, listopad 1944 
(Z tomu „Moja gwiazda", Moskwa 1947)

ŚLĄSKI CZYN

W  RAMACH ZW IĄ Z K U  ZAW ODOW EGO ARTYSTÓ W  PLA STYK Ó W  WE W ROCŁAW IU PO W STAŁA  
WÓWA G RUPA  PO D  N A ZW Ą : „Ś L Ą S K I C ZY N ” , KTÓREJ CELEM JEST ZB L IŻE N IE  CZŁOW IEKA  
PR A C Y  DO SZTU K I. C ZŁO NKO W IE  TEJ G R U PY  M A LU JĄ  W OŚRODKACH FABRYCZNYCH, TEMA-\ 
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w ił właśnie nad M o tla w Ł ' 
portrefl

tenT-Opit&a w  B lb lio tece il 
G dańsk iej ty tu ł kró lew sk ie ! 
g o  sek retarza , stąd też  zn a l1 
la z ł s ię  nasz Ś lązak  w  na­
p isanej n ied a w n o  temu)
sztuce A . M . S w in a rsk iego  
o  A rc is ze w s k im  —  polskim i' 
ad m ira le  \ i s łu żb ie holen-* 
d ersk ie j. *  ii

C Y G A N K A  S IĘ  N IE  M Y L I..< '

No w a  fu n kc ja  „m i­
s trza  teu tońsk iej l i ­

r y ”  n ie  zna lazła  uzna-> 
n ia  w  oczach N iem ców . P o  
eta  o fia ru ją cy  sw e  p ió ro  
po lsk iem u  m onarsze m óg ł 
stać s ię  n iebezp ieczn y^ ' 
.W praw dzie po lityk a  mor-< 
ska W ład ys ław a  o trzym a ła ’ \ 
w  tym  czasie dw a ciosy.:

S e jm  o d m ó w ił uchwalen ia ' 
p od a tk ów  na b u dow ę flo -e , 
ty , a ze  S zw ec ją  zawarto* 
n iek o rzys tn y  pokó j w, 
Sztum sk iej W si. M im o  to>' 
n a le ża ło  s ię  obaw iać, źe m ą 1 
d r y  w ładca  p ow róc i przy; 
n a jb liżs ze j ok a zji d o  rea lia  
zow an ia  sw ych  p lanów . O** 
p it z  m ógł m u w  tym  poma] 
gać, d la tego  trzeba  się  go; 
b y ło  za w sze lk ą  cenę pozw 
b y ć  z  Gdańska.

S ek re ta rz  J ego  K ró le w ­
sk ie j M ości n ie  za m ierza ł 
jedn ak  opuścić s ta rego  por, 
tu. P oza  służbą k ró lew sk ą  
w ię z iła  g o  tu... m iłość. P o e  
ta  zakocha ł s ię  w  p ięknej! 
bu rm istrzance gdańskiej! 
A g a c ie  Schroer. O statn ia  
m iłość O pitza  b y ła  tak  s il­
na, ż e  n ie  opuścił on  miasta; 
n aw et^ w ted y , k ied y  zapa­
n ow a ł tu  m ór.

20 s ierpn ia  1639 rok*i w  
c iep łe  popołudnie, poeta  w  
b łę k itn e j p e le ryn ie , ze sre  
b rn ą  szpadą p r zy  boku, wy. 
b r a ł s ię  w  o d w ied z in y  do 
s w e j ukochanej*, m ieszka ją  
c e j nad rzek ą  w  „dom u  C y  
ren b e rga “ . N a  u lic y  spotkał 
sw e g o  zn a jom ego  D u ńczy­
k a  O e lh o ffa  —  lekarza  nad 
iw ornego  O x en s tie m y  .Idąc 
gd ań sk im i u liczkam i ro z ­
m a w ia li o  g rasu jące j w  m ie 
śc ie  za razie . O p itz  nia lę­
k a ł s ię  je j.

—  P ew n a  cyganka  w ró -  
. zą c  m i p rzed  w ie lu  la ty  w

Czechach  -rr zw ierza .' s ię
sw em if tow a rzyszow i —  
pow ied z ia ła , że um rę od u- 
ścisku. W szystk ie  inne je j 
w ró ż b y  sp e łn iły  s ię  w  m ym  
życ iu , w ię c  i  ta ostatn ia 
ch yb a  s ię  spraw dzi. M ó r 
je s t  d la  m n ie  n iegroźny.

O S T A T N I P O C A Ł U N E K  
M IS T R Z A  L IR Y

C yganka  n ie  . om y liła  
się. W różb a  js j  spe ł 
n i ia ' s ię  co do jo ty . 

D z iw n y m  zb ieg iem  okolicz-< 
ńośc i uścisk i  pocałunek 
p rzyp ieczę to w a ł los kro-.

"  le w s k ie go  h istoryka. K ied y , 
te g o  w ieczo ra  żegn a ł s ię  z e  
sw ą  n arzeczoną  na p rzy p rą  
zu  je j  domu, spod rosnące* 
g o  tu  w  pob liżu  d rzew a  wyj 
b ie g ł ja k iś  c z ło w iek  w  za** 
k on n ym  habicie, k tó ry  o b *

! ją ł  poetę  i  na tw a r z y  jego;
1 .wycisnął pocałunek. Zasko 
’ czon y  dw orzan in  n ie  zdo* 
ła ł g o  odepchnąć ani p rzy * 
itrzym ać. Z b lad ł i  za ch w ia ł 
się. U jrz a ł w y r o k  losu. Nafi 
tw a r z y  u p iorn ego  m n ic h * . 
W yciśn ięte b y ło  p iętn o  zai 
ra zy .

O p itz  w iedząc, że  pozo* 
sta ło  m u jed yn ie  k ilka  g o *  
d z in  życia , postanow ił spę' 
d z ić  ten  czas ja k  p rzys ta ło  
n a  ba rok ow ego  poetę. Za-* 
ch ow an iem  s w ym  naszkicoj 
w a ł p ięk ny , choć patetycz-* 
n y  poem at sw e j śm iercL U-* 
ło ż y ł testam ent, p o je d n a j 
s ię  z  B ogiem , pożegna ł; 
p r ze z  szyb ę sw ą  ukochaną*

Z a ła tw iw szy  tak  sw e ziem i 
sk ie  sp ra w y  u stro ił łoże?, j 
•k w ia tam i p rzyn ies ion ym i' j 
p r ze z  narzeczoną, na g ło w ę i, 
w ło ż y ł w a w rzy n o w y  wie-t 
n iec  i  począ ł re cy tow a ć  swcś^~ 
n a jp iękn ie jsze  w iersze . O *  
s ta tn im  je g o  życzen iem  by, 
ło , a b y  W ład ys ław  I V  o *  
trzym a ł dokum en ty h isto­
ryczne , . k tó re  zn a jd o w a ły  
s ię  w  posiadaniu  poety .

T a k  u m arł w  n ad m or* 
sk im  p o rc ie  Rzeczypospoli-? 
t e j  człow iek , k tó rego  życia; 
p e łn e  p rzy gód  i  s ła w y  roz-*- 
poczęło  s ię  w  m ałym  mia«* 
steczku, u podnóża c h m U r* ' 

l  n ych  K ark on oszy ,

3
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/ocznica urodzin Maksyma 
'  Gorkiego —  jednego % naj*
' większych pisarzy ówiata.

Z tej okazji zamieszcza* 
my charakterystyczny dla 
twórczości autora „Z iilasW 1 

' na burzy** jego hymn na 
cześć człowieka i  myśli 

, ludzkiej, napisany w  rolcu 
j  a więo w  pierwszych 
^ latach pisarskiej dziaStalno- 

*^:^ci, Gorklęąo,

W chwilach duchowego , 
zmęczenia, gdy w  pa­
mięci wstają -.cieni*

1 przeszłości, *  serce 
1 na ich wspomnienie zaczyna 
J fchtodnąć *— gdy myśl zło wiesz 
i fcż'a Jcrąży w  miejscu, niezdol 
t na unieść się wyżej 1 rusżyó 

.. j naprzód —  w  tych" ciężkich 
^chwiłach wywołuję w  swej 
^wyobraźni potężną postać 

! i Człowieka.
I Człowiekl Czuję radosnymi 

, uderzeniami serca, że podno- 
. się on jak słońce na .niebo, 

'że w  jasnym blasku własnych 
świateł zdąża niezachwianie 
naprzód. Naprzód, wciąż" na­
przód!

7 ' “Widzę Jego dumne czoło, 
‘̂ głębokie, przenikliwie patrzą- 

K,_ -ce oczy, z tajoną w nich nie 
!U_sti;aszoną myślą; Myślą, któ 

...Tej . d.ziełęm jest ■ harmonia 
>• ^Wszechświata; Myślą, która w  

chwilach znużenia • tworzy bo- 
♦ ’ gów, a w  momentach w y­

tchnienia^ - u‘ pozbawia • ich 
władztwa. *

: ‘ Zbłąkany w ’ bezmiarach 
Świata, samotny mieszkaniec 
ziemi,, mknącej z niedoiscigniO 

. ną szybkością w nieznane da- 
‘ le, niespokojny męczącym py 
staniem: „jakie . cele przyświe­
cają niepojętym dziełom?" —- 

: Człowiek wytrwałe podąża na 
- przód. = Coraz-szybciej i  wy- 
j żej ku poznaniu tajemnic zie- 
1 «ni i niebios.

Idzie on nieustannie, zna­

cząc krWią serca swą ciężką, 
samotną, dumną drogę, two­
rząc . a żdru swych uczuć nie­
więdnące ’ kw iaty,. poezji* 
Krzyk wytęsknionej duszy 
przetwarza w  - potężną melo­
dię’ bUńtii44,"doświadczenie za* 
mienia w  prawdy naukowe. 
Upiększają^ jfcycie na każdym 
krjOkU na podobieóswo sło­
necznych promieni na ziemi* 
staje się dla niej gwiazdą 
przewodnią.,
i# Jedyną,.,3ęgo > zbroją jest 
myśl. Czasem lśniącą jak, p^y 
Skawica, ■»• czasem zdumiewają 
ca swymi* s p o k o j e m . t .

Podąża wolny, dnmny-Czło^ 
Wiek ńa ćzfele ’ż^Cia. ' samotny 
pośród tajemnic bytu, unoszą­
cy z spbą.liczne swoje, błędy 
z dróg już przebytych. Kładą 
się one na jego sercu olbrzy­
mim ciężarem, ranią je, drę-i 
czą jego świadomęść, wywołu 
jąc w  niej uczucie zawstydzę* 
nia. W  jego duszy kłębią się 
instynkty,. ;gło§no | i natrętnie 
atókuje ią  i ambicja, żądając 
jak '.żebrak, "  jałmużny dla 
siebie. , t

Wiążące go ż przeszłością ni 
ci oplątują, niczym bluszcz, 
serce Wędrowca, karmią się 
jego gorącą krwią, głośno do­
pominają się ustępstw dla 
siebie. Wszystkie uczucia 
pragną nim owładnąć i  stać 
się wyrazem jego duszy. Dro­
gę jego. przecinają chmury ży­
ciowych błahistek, zamienia, 
jąc się-na niej w  zwykł© 
grząskie błoto.

. kecz jajc placety krążą Wo­
kół słońca, tak Człowieka ófca 
czają zdobycze jego twórczego 
ducha: Miłość, Przyjaźń, Na­
dzieja, Nienawiść z kajdanami 
cierpień na ręku; wreszcie 
Wiara zaglądająca: W jego za4 
ciętą twarz, gotowa w  każdćj' 
chwili chwycić go jy swe ób- 
iecia.

Wszystkie te niedoskonałe- 
niepełne, nieusprawiedliwia- 
jące jego aspiracji zdobycze, 
są Pielgrzymowi dobrze zna­
ne. Ubrane w zniszczone sza­
ty starych Prawd, zatrute Ja­
dem przesądów — Suhą tu i 
za jego śmiałą myślą, nie na­
dążając za jej lotem, Jąknie 
zdąża kruk l za orłem. Spór, 
jaki z nią nietistanńie toczą, 
przeistacza się niekiedy ‘ we 
wspanały płomień twórczy..

Tuż za nimi wędruje nieod 
stępnie. . nieodłączna towarzy 
szka Człowieka —  milcząca, 
tajemnicza Smięrć, gotowa 
złożyć pocałunek ha każdym 
płońąćym żądzą życia sercu.

Człowiek zna tó wszystko i ‘ 
zna: jeszcze Szaleństwo, gdyż 
szybuję ono ponad nim na sże 
roko ręz&t^wfonycfi' ’ 'ókxżjrd-a 
łach, jak wicher. ŚledzT każ­
dy jego , krok, przenika do. 
Myśli, usiłując wciągnąć ją w  
twój dziki taniec.

Lecz Myśl — to wypróbowa 
na przyjaciółka Człowieka. 
Toteż nie rozstaje się on z 
nią nigdy. Myśl rozświetla mu 
uciążliwą jego drogę, mroki 
życia, tajemnice przyrody! 
ciemności w  głębinach , serca. 
Rozświetla zarówno sieci miło 
ści, jak żądze zaspokojenia 
pragnień; zarówno cierpienia, 
jak upodobania dó ich zada­
wania; zarówno płochliwą 
bezsiłę Nadziei, jak ' przybra­
ne w  piękne szaty Kłamstwo, 
gotowe uspakajającym sło­
wem cieszyć — na przekór 
prawdzie.

Myśl oświetla w  starczym 
sercu interesowną ostrożność 
Przyjaźnij jej pustą i okrutną 

Ciekawość, zawiść, potwarz. ’
Myśl widzi siłę zawiści i  

wie: jeśli wyzwolić ją ' z wę 
’ 'tMdeł,' zburzy ona " wszystko 

na ziemi, nie oszćż^dźając na­
wet sprawiedliwości. ‘ s<

...Myśl podejmuje walkę na

Głos laika
w dyskusji Jo lekarzach

j (Dokończei^e ze str. 1-ej) “ 
zbadanie jej dziecka. Lekarz,

Dmimo, że dziecko miało wy 
soką gorączkę, odpowiedział: 

i „Niech pani przyjdzie jutro, 
bo mnie dzisiaj niewygodnie*-.

Ob. C. zwróciła się do leka­
rza domowego U. S. z prośbą
0 skierowanie do dentysty, j 

jJuż tutaj * <fb*$fetlźfała' śię, że
1 „oprawa będzie ciężka14.

f . Na drugi dzień nasza Czy- 
jtelniczka udała- się- do den-'
, itysty i  oto co opisuje:., .  , * 
i „Rozdano 12 numerków, nie 
6tety byiam 14-ta i z bólem 

[ musiałam opuścić gabinet le­
karza dentysty. Na ponown% 
jmoją prośbę usłyszałam: „Nio 
mnie to nie obchodzi** i  wie­
le innych, niepotrzebnych 
BłCiw. - Przyjęcie pacjentów
I rozpoczęło się o godz. 16-tej, 
a  nie według- wywieszki. Na­
stępnego dnia poszłam o 13-ej
II stałam na schodach z  masą 
jludzi, podobnie cierpiących, 
{jak ja. Gdy dostałam się

, przed oblicze dr S., dowiedzia 
i lam się, że mam książkę „N ie 
podbitą**, że pewnie już nie 
pracuję i  znów wiele słów, 
Od których człowiekowi robi 
filę niewymownie przykro. 
t przedstawiłam dr. S. wszyst- 
! k ie Iw ity  j  U.S, wywołało to 
jkwity z U.S., wywołało to 
.liwycii słów.

r  Zapytuję uprzejmie, czy nie 
należało by pouczyć lek. dent. 
-dr. S. o je j posłannictwie i o 
ludzkim traktowaniu pacjen­
tów  z UbezpieczalnL Gdybym 
:mogła prywatnie leczyć zęby, 
potraktowano by omie ina­
czej, o czym wiele słyszałam, 
czekając na zimnych schodach 

, E masą ludzi“ .

Weźmy teraz listy „z- dru­
giej strony barykady". Dono­
szą one szczegółowo o poświę­
ceniu d- samozaparciu się1 Wie 

fiu lekarzy. W jednym ż li­
stew, podpisanym przez wielu 
pacjentów szpitala wrocław- 

' ^ ięgo , czytamy:. ® !§S ,;
j.»im *Czyż nie warto, panowie, 
-wspomnieć o tych, którzy ra- 
. tują o zdrowie ludzkie w  róż- 
dych zakładach leczniczych, 
tracą owo je? Czyi nie są to 
przodownicy pracy w  ratowa­
niu zdrowia świata pracy?**.

Inna nasza Czytelniczka z 
Trzebnicy donosi:

„Lekarz Ub. Społ. w  Trzeb­
nicy od godz. 8-mej przyjmu­
je  w  Ośrodku Zdrowia, trudno 
ograniczyć, do której godzi­
ny, bo przyjmuje dotąd, aż 
zwizytuje wszystkich, tym 
bardziej; że są to pacjenci 
przeważnie z oddalonych o 
kilkanaście kilometrów wio­
sek**.

Ob. P. S. zapadła na ciężką 
gruźlicę prosówkową. „Jedy­
nym ratunkiem — jak pisze—  
mogło być zastosowanie strep 
tomycyny. Na je j kupienie 
nie mogłam sobie pozwolić, 
gdyż nie mam rodziny, ani 
żadnych środków material­
nych. Wtedy, pragnąc mnie 
uratować, adiunkt kliniki dr. 
G« oraz lekarz domowy U.S. 
dr K. czynili starania w  War 
szawie w  Komisji Streptomy- 
cynowej o bezpłatne kil kadzie 
siąt gramów leku. Mimo kilka 
krotnej odmowy, nie dali za 
wygraną i po osobistej in­
terwencji dr K. u lekarza na 
czelnego U. S. oraz in­
terwencji dr G;‘ i  dr S. w  
Komisji Streptomycynowej, 
sreptomycyna z funduszów 
państwowyoh ’ została mi bez­
płatnie przydzielona**.

Już kjlka tych wypowie^ 
dzi świadczy, jak diametral­
nie różne są sądy ludzi o le ­
karzach i  —  niestety —  jalc 
diametralnie różne je s t1 po­
dejście poszczególnych lekarzy 
do picjenów.

Nie można jednak sprawy 
generalizować: jedynie wysnu 
'ile konkretnych wniosków po 
zwoli . na wśzcźęcie owocnej 
dyskusji i  doprowadzenie do 
polepszenia stosunków . na 
tym, tak bardzo ważnym, od­
cinku: •

1) Ubczpicczalnie Społeczne , 
odczuwają duży brak- lekarzy, 
albo też placówłd ich rozsiane 
są zbyt rzadko, aby można 
było uniknąć natłoku w  pocze 
kalniach, a co za tym idzie, 
zbyt pobieżnego' i  niedokład­
nego traktowania chorych, oo 
w  rezultacie doprowadza do . 
podważenia zaufania do leka 
rzy U. S. w  szerokich masach.

3) Lekarze w  U.S. nie są 
płatni tak dobrze, jak lekarze

praktykujący prywąnie, oo po 
woduje raczej odpływ, niż 
przypływ lekarzy do placó­
wek U.S.

3) romimo dużej poprawy 
na tym odcinku, wciąż je­
szcze placówki U.S. chorują 
na pr/erost biurokracji, co

'znacznie utrudnia pacjentowi 
odwiedzenie lekarza. Z dru­
giej srony na skutek tej biu 
rokraoji lekarze przeciążeni 
są nawałem czysto urzędo- 

• wych formalności.
4) llnża część winy leży 

po stronie pacjentów, którzy 
—  nieuśwJódomieni — zanu­
dzają lekarza fikcyjnymi cho­
robami w  celu wyłudzenia 
zwolnienia z pracy; w  rezulta 
c.e przepracowany lekarz mu 
siałby być aniołem, aby od­
nosił się ze słodyczą i łagod 
nością w ciosie do wszystkich 
pacjentów pe wielogodzinnej, 
wyczerpującej pracy.

Uwagi te odnoszą się tylko 
do lekarzy U.S. i  tylko do o- 
środków wipv '^ " :r,̂ śkich. In­
ni lekarze i  ińne rejony ma­
ją  jeszcze poważniejsze ‘  bo-' 
łączki, trudno jednak byłoby 
omówić je w  ramach jednego 
artykułu. Niewątpliwie w y­
płyną one w  toku dalszej dy­
skusji.

Przytoczone wyżej uwagi i  
wnioski są punktem widzenia 
laika. Autor ich nie ma pre­
tensji do zajmowania jakiegoś 
określonego stanowiska, byłby; 
jednak naprawdę szczęśliwy,- 
gdyby artykuł ten przyczynił 
się do jakiejś poprawy, do w y 
świietlania niek^or^rt.-niejasno 
ści i  uprzedzeń. Poruszyć jed 
nak ten temat musiał, uważa-': 
jąc, że nie można dłużej m il 
czeć tam, gdzie samo-życie, 
wielkim głosem domaga się 
rozwiązania palących proble­
mów i - pacyfikacji niesłuszw 
nie może wzburzonych, umy­
słów.

Nie jest to ani apologia, ani 
piętnowanie lekarzy, a raczej 
1 jedno i  drugie: apologia 
lekarzy sumiennych i  ofiar­
nych, których jest coraz w ię 
cej, piętnowanie chciwych J i  
złych, których jest coraz 
mniej. Próba konkretyzacji 
wniosków może być punktem 
wyjścia dalszych wypowiedzi.

Leszek Goliński

MAKSYM GORKIJ

wet ze Śmiercią. Obca jest 
Jej — twórczyni: Człowieka 
ze zwierzęcia, mnóstwa bóstw^ 
systemów filozoficznych, nau  ̂
ki będącej kluczem do ta~« 
jemnic świata — obca jest 
wolnej i nieśmiertelnej My­
śli, bezpłodna, bezrozumna i  
zła siła;

Szerokimi rozłogami świata 
poprzez mroki., bytu,'-T>ódąża 
nieustannie walczący Czło- 

> wiek/- Naprzód,, wyżej* wciąż 
* naprzód i  » ‘wyżejł t 

Tłumaczył: 
Stanisław Ziemak

Kronika
kulturalna

Zarząd Główny, L ig i Morskiej, 
ogłasza konkurs na nowelę ma­
rynistyczną 1 tekst piosenki ma­
rynistycznej. Treścią utworów 
ma być życie, praca 1 rozrywka 
rybaków, marynarzy liub ludzi, 
pracujących nad rozbudową por­
tów.

-Prace konkursowe w  ' dwóch 
egzemplarzach, opatrzone godłem 
należy składać do dnia 31 maja. 
br. w  Zarządzie Głównym L ig i 
Morskiej (Wydz. Propagandy), 
Warszawa, ul. W idok 10. Na ko­
percie należy zaznaczyć: „K on­
kurs 1 na nowelę" lub „Konkurs 
na tekst piosenki41. Dó utworu 
powinna - być dołączona druga ko 
perta zamknięta, zaopatrzona god 
łem, a zawierająca Imię, nazwi­
sko 1 adres auto.rą.

*  sfc *
Do Warszawy . przybył 120-oso­

bowy zespół _ Teatru l  Narodowego 
z  Bratysławy. / ,
. Goście czechosłowaccy 'wystąpią ' 

lt  z widowiskiem „Rok na wsi** 
w  Domu Kultury w  Żyrardowie*

> dając przedstawienie dla robot- 
• nlków Zakładów Żyrardowskich, 
i Następneea,, *dnla^ .£ęgi>6t ^ ga tr j^ . 

Narodowego z Bratysławy pow­
tórzył przedstawienie w  Państwo­
wym  Teatrze Polskim w  War­
szawie.

| *  *
W  Łodzi zmarł wybitny dzia­

łacz społeczny, historyk 1 publi­
cysta Henryk Elle.*

Zmarły w  wieku 91 lat- publi­
cysta studiował prawo na Uni­
wersytecie ‘Jagiellońskim 1 ukoń­
czył akademię ' w Wiedniu. W  
spuśclżnle pozostawił 16 prac z  
zakresu, historii administracji' Po l 
skl oraz w ielki zbiór artykułów*
1 felietonów. H enryk . Elle brat 
czynny udział w  pracy społecz­
nej 1 pedagogicznej: Do ostatnich 
chwil życia pełnił honorowe funk 
c ję  dyrektora Studium Dzienni­
karsko -  Publicystycznego w  Ło­
dzi.

■ -

W  reprezentacyjnym kinie T e t  
A v ivu  odbyła się prapremiera 111 
mu polskiego „U lica Graniczna". 
Imprezę tę zorganizował konsu­
lat Generalny R P  dla członkówr 
Yządu^ Izraela, przedstawicieli k o r . 
pusu dyplomatycznego, świata 
nauki, sztuki 1 pracy oraz licz­
n ie zaproszonych gości ze. wszy­
stkich warstw społeczeństwa. .

Publiczność przyjęła „U licę Grą 
n iozną",. której akcja toczy się 
na tle walk w  gettele warszaw­
skim, z  wielkim  wzruszeniem.

REGULACJA RUCHU N A  MOSCIB  
PO W IE TR ZN Y M

tfąodnia

DECYZJA PROT. M ILOS A Film  produkcji łotewskimi

O STA TN I M O H IK A N IN film pród. czeskie!

M A R IA  L U IZ A lilm  prod. szwajcarskiej

Wznawiajmy
w a r t o ś c io w e  film y

P rzeglądając „Kalendarz F il­
mowy wyświetlanych W w ię ­
kszej ilości miast polskich, 
spotykamy się często ze wzno 

Wleniami filmów.
Wznowienia film ów  są^ niewąt­

p liw ie słuszne wtedy, kiedy do­
tyczą obrazów wartościowych, i  
n ie zdezaktualizowanych*

Jerzy Plażeioski w  nr 12 „Od­
rodzenia", w  artykule pt. „P o ­
stulujemy: K luby F ilm owe" słu­
sznie pisze o  tym zagadnieniu: 
(celowe są)... „Wznowienia plena. 

' szorządnych arcydzieł, które to 
pełni ■ zachowały staą artystyczną 
czy Ideową aktualność. Tytułem  
przykładu wyłnienić tu  można: 
„Czapajewa", „Qual des- Bru- 
mes“  „,Towarzyszy broni’* czy
„Komediantów " . Uważam, że tę 
kategorię można — i  właśnie trze 
ba pomieścić w programach kin  
normalnych.

N ie  tak dawno wiele hałasu 
wywołała wyświetlana w Łodzi 
niewiarygodna szmira amerykań

ZA M Y Ś LO N Y  PROFESOR

— Zdawało sin, te  Jut okulary  na łożyłem.

ska „ Miasto bezprawia“  — która 
na szczęście n ie dotarła do Mat, 
stołecznych. O ileż rozsądniej i  
celow iej zastąpić taką pozycją do 
brym  wznowieniem".

Zgadzam y" się bez zastrzeń m 
wywodam i J. Płażewsklego, są­
dzim y jednak, że konieczne j e d  
powołanie Jakiejś specjalnej ko­
m isji kwalifikującej te obrazy 
do wznowienia- tak, abyśmy nie 
zobaczyli przypadkowo, a tylko 
pod zmienionym tytułem, bezna­
dziejnego kle/.u. jak np. francu* 
skle „B o lero " czy inne.

Wznowienia powinny beswa£ędl 
nie ukazywać sLę pod tym sa* 
m ym tytułem. Jaki nosiły pod* 
czas swojego poprzedniego poby* 
tu w  danym mieście. Inaczej lu* 
dzle — którzy Już ten film  wl* 
dzieli — będą zmy$egl?-.nowynil 
tytułem I będą obwiniać — słu­
sznie zresztą — „F ilm  Polski", zM 
rzucając mu „nabieranie" publics 
noścl.

wznow ienia przewidziane są 
zresztą dla dwu kategorii w l-  

w ldzów, dla tych. którzy danego! 
obrazu n ie w idzieli 1 dla tych. 
którzy pragnęliby go raz jeszcze 
obejrzeć, odśwlerzająo doznane 
przeżycia artystyczne.

Ostatnio na ekranach wrocław* 
sklch wznowiono..kilkę dawnych' 
filmów.

Można m leć <fo nich p&yne. £** 
strzeżenia, należy jedi&k 'pod* 
kreślić, t e  niekiedy wznowienia' 
te spełniają większe zadanie, *-* 
n iżeli niektóre obrazy wyśw iet­
lane po raz pierwszy.

Do wznowleó zaliczyć nalety 
grany w  tym tygodniu film  
szwajcarski „M arla Luiza", nalw 
no - sentymentalny. Jednak o  du 
żyoh walorach artystycznych S 
aktorskich.

Wznowienie „P leśn i ta jg i", „Mai 
i i i  Curie" ozy „U licy  Złocryói* 
ców " przyniosłoby F ilm owi Po l* 
skiemu na pewno wielu swolen* 
nlków. sr
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